
1. ŚWIĘTO ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO 

PÓŁROCZE KOŚCIOŁA 

Święto Zesłania Ducha Świętego 
Hasło tygodnia 

Nie dzięki mocy, ani dzięki sile, lecz dzięki mojemu Duchowi to się 

stanie – mówi Pan Zastępów. (Za 4,6) 

Dz 2,1-21 

1.A gdy nadszedł dzień Zielonych Świąt, byli wszyscy razem na jednym miejscu. 
2.I powstał nagle z nieba szum, jakby wiejącego gwałtownego wiatru, i napełnił 
cały dom, gdzie siedzieli. 3.I ukazały się im języki jakby z ognia, które się 
rozdzieliły i usiadły na każdym z nich. 4.I napełnieni zostali wszyscy Duchem 
Świętym, i zaczęli mówić innymi językami, tak jak im Duch poddawał. 5.A 
przebywali w Jerozolimie Żydzi, mężowie nabożni, spośród wszystkich ludów, 
jakie są pod niebem; 6.gdy więc powstał ten szum, zgromadził się tłum i 
zatrwożył się, bo każdy słyszał ich mówiących w swoim języku. 7.I zdumieli się, i 
dziwili, mówiąc: Czyż oto wszyscy ci, którzy mówią, nie są Galilejczykami? 
8.Jakże więc to jest, że słyszymy, każdy z nas, swój własny język, w którym 
urodziliśmy się? 9.Partowie i Medowie, i Elamici, i mieszkańcy Mezopotamii, 
Judei i Kapadocji, Pontu i Azji, 10.Frygii i Pamfilii, Egiptu i części Libii, położonej 
obok Cyreny, i przychodnie rzymscy, 11.zarówno Żydzi jak prozelici, Kreteńczycy 
i Arabowie – słyszymy ich, jak w naszych językach głoszą wielkie dzieła Boże. 
12.Zdumieli się wtedy wszyscy i będąc w niepewności, mówili jeden do drugiego: 
Cóż to może znaczyć? 13.Inni zaś drwiąc, mówili: Młodym winem się upili. 14.Na 
to powstał Piotr wraz z jedenastoma, podniósł swój głos i przemówił do nich: 
Mężowie judzcy i wy wszyscy, którzy mieszkacie w Jerozolimie! Niechże wam to 
będzie wiadome, dajcie też posłuch słowom moim. 15.Albowiem ludzie ci nie są 
pijani, jak mniemacie, gdyż jest dopiero trzecia godzina dnia 16.ale tutaj jest to, 
co było zapowiedziane przez proroka Joela:  
17. I stanie się w ostateczne dni, mówi Pan,  
 Że wyleję Ducha mego na wszelkie ciało  
 I prorokować będą synowie wasi i córki wasze,  
 I młodzieńcy wasi widzenia mieć będą,  
 A starcy wasi śnić będą sny;  
18. Nawet i na sługi moje i służebnice moje  
 Wyleję w owych dniach Ducha mego  
 I prorokować będą.  
19. I uczynię cuda w górze na niebie,  
 I znaki na dole na ziemi,  
 Krew i ogień, i kłęby dymu.  
20. Słońce przemieni się w ciemność,  
 A księżyc w krew,  
 Zanim przyjdzie dzień Pański wielki i wspaniały.  
21. Wszakże każdy, kto będzie wzywał imienia Pańskiego, zbawiony będzie. 
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Wprowadzenie 
Tradycja obchodzenia Święta Zesłania Ducha Świętego sięga czasów starożytnego Kościoła. 
Nabrała ona szczególnego znaczenia, kiedy w Kościele chrześcijańskim utrwalił się dogmat 
o Trójcy Świętej. Święto Zesłania Ducha Świętego obchodzone jest w Kościele ewangelickim 
uroczyście, głównie ze względu na prawdę, że bez Ducha Świętego nie jesteśmy w stanie 
uwierzyć w Chrystusa i odrodzić się do nowego życia. Prawdę tę wyraził ks. Marcin Luter 
w słowach: „Wierzę, że ani przez własny rozum, ani przez siły swoje w Jezusa Chrystusa, 
Pana mego, uwierzyć ani z Nim połączyć się nie mogę, ale że mnie Duch Święty przez 
ewangelię powołał, darami swymi oświecił, w prawdziwej wierze poświęcił i utrzymał; tak jak 
całe chrześcijaństwo na ziemi powołuje, zgromadza, oświeca, poświęca i w prawdziwej, 
jedynej wierze w Jezusa Chrystusa utrzymuje”. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
1-3. 

Tekst, znajdujący się 1 rozdiale Dziejów apostolskich od 12 wiersza, stanowi z 2 rozdziałem 
spójną jednostkę literacką, dlatego św. Łukasz nie wyjaśnia gdzie nastąpiło wylanie Ducha 
Świętego na zgromadzonych uczniów Pańskich. W Dz 1,15 Łukasz pisze, ze zebranych było 
około 120 wyznawców Chrystusa. Zapewne zgromadzeni byli w Wieczerniku, gdzie Pan 
Jezus ustanowił sakarament Wieczerzy, swojego Ciała i Krwi. Po wybranie dwunastego 
apostoła, na miejsce Judasza, miało miejsce zstąpienie Ducha Świętego. A miało to miejsce 
w Dniu Zielonych Świąt, na pięćdziesiąty dzień po żydowskiej Paschie (dzień po sabacie). 
W dniu tym Żydzi obchodzili Święto Żniw (zbioru pszenicy).  
 Z fragmentu od 1,12 i następnych, łącznie z 2 rozdziałem wynika, że od samego 
początku, a więc od wniebowstąpienia Jezusa, apostołowie i wierzący w Chrystusa zbierali 
się na wspólnym nabożeństwie, zapewne w każdy dzień po sabacie, a więc w naszą 
niedzielę, upamiętniającą zmartwychwstanie Pańskie. Wraz z rozwojem Kościoła, zbierano 
się na różnych miejscach (Dz 5,12; 12,12).  
 Po podaniu czasu, w którym nastąpiła epifania Ducha Świętego, św. Lukasz pisze, że 
nastąpiła ona niespodziewanie (a;fnw). Uczniowie wiedzieli, że zostanie im dany Duch święty, 
ale nie wiedzieli w jakim czasie to się wydarzy. Autor Dziejów apostolskich opisuje zstą-
pieniena uczniów Pańskich Ducha następująco: „I powstał nagle z nieba szum, jakby 
wiejącego gwałtownego wiatru, i napełnił cały dom, gdzie siedzieli. I ukazały się im języki 
jakby z ognia, które się rozdzieliły i usiadły na każdym z nich“. Ze zdania tego wynikają trzy 
fakty: (1) wydarzenie było ograniczone do domu; w którym byli zgromadzeni uczniowie i 
wyznawcy Chrystusa; (2) zgromadzenie nie odbywało się na zewnątrz; (3) i że zgromadzeni 
siedzieli podczas nabożeństwa, jak w synagodze żydowskiej (w świątyni, gdzie modliło się na 
stojąco). Zstąpienie Ducha Świętego związane było z dwoma znakami: szumu jakby (w[sper) 
wiatru, i ukazaniu się języczków jakby (w[sper) ognia, które nie obrazują glosolalii, lecz ognia. 
Burza (wiatr) i ogień towarzyszą teofanii (2 Tes 1,8; Hbr 12,18.19), a zwłaszcza sądowi 
Bożemu (4 Ezd 13,10). 

4. 

4. Wszyscy (pa,ntej) – a więc nie tylko apostołowie – zostali napełnieni Duchem. Słowa te 
sugerują komunikację Ducha z tymi, którzy wcześniej nie byli pneumatykami. Nie chodzi więc 
o ekstazę, uniesienie w Duchu, ponieważ w całym fragmencie opisującym epifanię Ducha, 
Duch nie jest mocą, ale konkretną osobowością (to. pneu/ma). Konsekwencją zstąpienia Du-
cha Świętego na zgromadzonych była glosolalia – „i zaczęli mówić innymi językami, tak jak 
im Duch poddawał (evdi,dou – dawał)”. Słowa: „jak im Duch poddawał”, nie wskazują na umie-
jętność zebranych mówienia językami, lecz na działanie Ducha, daru, którego udzielał Duch. 
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Również powyższe słowa nie odnoszą się do mowy ekstatycznej, lecz raczej do mowy uro-
czystej i entuzjastycznej (ThWB I, s 448). Nie było więc to niekontrolowane oddawanie się 
ekstatycznej paplaninie. Nawet w entuzjazmie zachowany jest pewien porządek i jasność, 
nad którymi czuwa Duch Święty. 

5-11 

Wiersz 5 rozpoczyna nowy akapit, z nowym tematem, z innym motywem przewodnim. Tutaj 
nie tylko rozpoczyna się fragment narracyjny, ale narracja otrzymuje również inną ocenę. 
„A przebywali w Jerozolimie Żydzi, mężowie nabożni, spośród wszystkich ludów, jakie są pod 
niebem; gdy więc powstał ten szum, zgromadził się tłum i zatrwożył się, bo każdy słyszał ich 
mówiących w swoim języku. I zdumieli się, i dziwili, mówiąc: Czyż oto wszyscy ci, którzy 
mówią, nie są Galilejczykami? Jakże więc to jest, że słyszymy, każdy z nas, swój własny 
język, w którym urodziliśmy się? Partowie i Medowie, i Elamici, i mieszkańcy Mezopotamii, 
Judei i Kapadocji, Pontu i Azji, Frygii i Pamfilii, Egiptu i części Libii, położonej obok Cyreny, 
i przychodnie rzymscy, zarówno Żydzi jak prozelici, Kreteńczycy i Arabowie – słyszymy ich, 
jak w naszych językach głoszą wielkie dzieła Boże”. 
 Na skutek szumu, dającego się słyszeć na zewnątrz, ludzie gromadzili się przed domem 
z ciekawością. Ale zjawisko, którego są świadkami ich przeraża. Rezultatem epifanii 
zazwyczaj jest przerażenie. W przypadku epifanii Ducha jest to także zrozumiałe. Napełnieni 
Duchem Świętym, apostołowie wyszli na zewnątrz i chwalili Boga za to, co ich spotkało. 
Żydzi wiedzieli, kim są, że pochodzą z Galilei, zaskoczeni więc byli ich świadectwem, 
składanym nie językiem prostym, jakim mówili na co dzień, ale wzniosłym, uroczystym. 
Część zgromadzonych, nie mogąc zrozumieć, co się wydarzyło, mówiło: „Młodym winem się 
upili”. Wtedy Piotr zabrał głos, mówiąc: „Mężowie judzcy i wy wszyscy, którzy mieszkacie w 
Jerozolimie! Niechże wam to będzie wiadome, dajcie też posłuch słowom moim. Albowiem 
ludzie ci nie są pijani, jak mniemacie, gdyż jest dopiero trzecia godzina dnia, ale tutaj jest to, 
co było zapowiedziane przez proroka Joela”. 
 Apostoł Piotr, który przemówił w imieniu pozostałych apostołów, z całą pewnością 
przemówił w języku aramejskim. Grecki tekst przemówienia, przekazany w tradycji, jest 
przekładem dokonanym przez Łukasza i wyraźnie zawiera frazeologię semicką.  
 Wymienione przez autora Dziejów apostolskich ludy, właściwie posługiwały się tylko 
czterema językami: zend, aramejskim, greckim i łacińskim. Należy też mniemać, że 
większość zgromadzonych znało przynajmniej dwa z wyżej wymienionych języków, a 
mianowicie grecki i aramejski, ponieważ były one powszechnie używane w czasach Jezusa. 
To utwierdza w przekonaniu, że chodzi o wzniosłą, dostojną mowę, a nie o niezrozumiałe 
paplanie.   Apostoł Piotr powołał się na proroctwo Joela, w którym mowa jest o wylaniu Ducha 
Świętego na wszelkie ciało, na synów i córki słuchających przed wiekami proroka Joela. Te 
słowa przemawiają więc za poglądem, że nie tylko na apostołów zstąpił Duch Święty, ale na 
wszystkich zgromadzonych na nabożeństwie.  

Podsumowanie 
„Zielonoświątkowego kazania nie powinniśmy nigdy zapomnieć, wciąż o nim pamiętać 
i zawsze dziękować Bogu za to, że dotarło do nas od apostołów przez Ducha Świętego 
i dzięki tej mocy pozostanie w świecie aż do końca. Bo gdyby Duch Święty nie zachował go 
aż dotąd, nie znalibyśmy go, a szatan dawno by je podarł i zniszczył. Ale Duch Święty wciąż 
je swą mocą utrzymuje i tak zachowane są i także do nas przyszły miłe Zielone Święta i 
pełne pociechy, radosne kazanie zielonoświątkowe. Chociaż wiele odszczepieńców i sekt są 
mu przeciwne i sprzysięgły się, by je stłumić i wytępić, to jednak nie mogą go ani 
powstrzymać, ani stłumić. Na czym polega jednak ta jego moc i siła? Tylko w Słowie i w 
Duchu”. Ks. Marcin Luter 
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Myśli do kazania 
„Duch święty jest tym, który wszystko nowym czyni. Normalnie mówimy: taki już jestem. 
Wiemy, że człowiek, który po matce lub po ojcu taki czy inny charakter odziedziczył, już 
«takim» jest. Mówimy: tak jak nie można z jabłka zrobić gruszki, nie można zmienić 
charakteru człowieka. Lecz ten, który stworzył jabłka i gruszki, Stwórca, potrafi to uczynić. I 
On to czyni. I o tym mówi Biblia, pełna zwiastowania o zmianie starego w nowe. «Jeśli kto w 
Chrystusie, nowym stworzeniem, oto stare przeminęło a wszystko nowym się stało». To jest 
cudem Ducha Świętego”. 

Emil Brunner 
„Ani ty, ani ja nie moglibyśmy nigdy dowiedzieć się czegoś o Chrystusie, ani w Niego 
uwierzyć i Jego mieć za Pana, gdyby nam tego Duch Święty przez zwiastowanie Ewangelii 
nie podał i do serca nie włożył. Dzieło zbawienia stało się i zostało dokonane, ponieważ 
Chrystus zdobył i pozyskał dla nas ów skarb przez swoją mękę, śmierć i zmartwychwstanie 
itd. Gdyby to dzieło było w ukryciu, tak iż nikt by o nim nie wiedział, byłoby daremne i 
stracone. Aby więc ten skarb nie pozostał w ukryciu, lecz mógł być nabyty i użyty, kazał 
rozpowszechniać i zwiastować Słowo, w którym daje Ducha Świętego, abyśmy ten skarb i 
zbawienie mogli nabyć i przyswoić sobie. Dlatego uświęcenie nie jest niczym innym, jak 
przyprowadzeniem do Chrystusa Pana, aby posiąść owo dobro, którego sami z siebie nie 
moglibyśmy osiągnąć”. Ks. Marcin Luter 
Wylanie Ducha Świętego i towarzyszące temu znaki, niejednokrotnie są błędnie 
interpretowane. O znaczeniu wylania Ducha Świętego na uczniów Pańskich, nie decydują 
znaki towarzyszące zstąpieniu Ducha Bożego. Spełnienie się obietnicy Bożej, zaistnienie 
nowej sytuacji, inauguracja, zapoczątkowanie nowej ery – oto istotne elementy wydarzenia, 
które – jako Kościół przypominamy sobie każdego roku w Święta Zesłania Ducha Bożego. 
Nie rozumie się niczego z doniosłości wydarzenia Dnia Pięćdziesiątnicy, gdy tylko w 
zewnętrznych znakach zstąpienia Ducha Świętego upatruje się przedmiotu tęsknoty. Nawet 
mówienie językami, rozumiane jako znak obecności i dar Ducha Świętego, nie może nam 
przysłonić istoty wydarzenia zielonoświątkowego. 

Propozycja planu kazania 
O Duchu Święty, przyjdź! 

1. Tam gdzie ludzie słuchają Słowa Bożego i modlą się, działa Duch Święty. 
2. Tylko w Duchu Świętym wyznać możemy, że Jezus jest Panem i Chrystusem. 
3. Owoce Ducha w życiu chrześcijan, są świadectwem, że działa wśród nich Duch 

Święty.  
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2. Święto Zesłania Ducha Świętego 
Hasło tygodnia 

Nie dzięki mocy, ani dzięki sile, lecz dzięki mojemu Duchowi to się 

stanie – mówi Pan Zastępów. (Za 4,6) 

J 20,19-23 

19.A gdy nastał wieczór owego pierwszego dnia po sabacie i drzwi były zamknięte 
tam, gdzie uczniowie z bojaźni przed Żydami byli zebrani, przyszedł Jezus, stanął 
pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam! 20.A to powiedziawszy, ukazał im ręce i bok. 
Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. 21.I znowu rzekł do nich Jezus: 
Pokój wam! Jak Ojciec mnie posłał, tak i Ja was posyłam. 22.A to rzekłszy, tchnął 
na nich i powiedział im: Weźmijcie Ducha Świętego. 23.Którymkolwiek grzechy 
odpuścicie, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są zatrzymane. 

Wprowadzenie 
Ewangelista Jan nie wspomina o ukazaniu się zmartwychwstałego Chrystusa w Galilei, 
wszystkie opisane przez niego wydarzenia po zmartwychwstaniu Pana, rozgrywają się 
w Jerozolimie. 
 Św. Łukasz w Dziejach apostolskich pisze, że obietnica Ducha Świętego dana została 
uczniom w dniu wniebowstąpienia Zmartwychwstałego Jezusa (Dz 1,7nn). Ewangelista Jan 
jest świadkiem innej tradycji, a mianowicie, że dana została ona uczniom przez historycznego 
Jezusa (J 14,15nn; 16,12nn i inne) i w dniu zmartwychwstania ich Pana.  

Objaśnienie tekstu biblijnego 
19. 

Wieczorem tego samego dnia, w którym Maria Magdalena spotkała zmartwychwstałego 
Chrystusa w ogrodzie Józefa z Arymatei, Jezus przychodzi do swoich uczniów, którzy 
zgromadzili się za zamkniętymi drzwiami z obawy przed Żydami. Ewangelista Jan nie pisze, 
jaka była reakcja uczniów, ale z innych miejsc, w których jest mowa o zjawieniu się 
zmartwychwstałego Jezusa, wynika, że byli pełni lęku. Jezus przywitał ich słowami: „Pokój 
wam”, a więc inaczej, jak przywitał ich, kiedy zobaczyli Jezusa idącego po falach Jeziora 
Galilejskiego. Wtedy przywitał ich słowami: „Ufajcie, Ja jestem, nie bójcie się!” (Mt 14,27). 
Zmartwychwstanie Jezusa dało początek nowej erze, erze pokoju, bowiem dzięki krzyżowej 
śmierci Jezusa, mamy pokój z Bogiem (Zob. Rz 51n). 

20. 

Po pozdrowieniu Jezus pokazał im ręce i bok, aby uczniowie przekonali się, że nie mają 
przed oczyma jakiejś zjawy, ale ich Nauczyciela, którego ukrzyżowano i złożono do grobu, 
ale który żyje i przychodzi do swoich uczniów z nowy poselstwem.  
 Uczniowie nie powinni mieć wątpliwości, że objawiający się im Nauczyciel jest tożsamy 
z Ukrzyżowanym. Dla chrześcijan wszystkich czasów oznacza to, że Jezus ich wiary jest 
tożsamy z historycznym Jezusem z Galilei. 
 Znaki na rękach i przebity bok, przekonują uczniów, że Jezus żyje, co napełnia ich 
radością.  

21-23. 

Po powtórzeniu pozdrowienia, Jezus powiedział do uczniów, że otrzymują ważne zadanie. 
Tak jak On był posłańcem Ojca, tak i oni mają być posłańcami Zmartwychwstałego, kontynu-
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ując Jego dzieło na ziemi. Aby przygotować ich do wypełnienia ich zadania, obdarza ich Du-
chem Świętym, poprzez gest tchnięcia na nich, dając im nowe życie (Zob. 1 Mż 2,7n). Wła-
dza dana uczniom nie daje im prawa do sądzenia świata; odnosi się raczej do władzy w ob-
rębie wspólnoty chrześcijańskiej. 

Podsumowanie 
Wiara rodzi się ze słuchania słowa Bożego i rozwija dzięki świadectwu o Jezusie Chrystusie. 
Dzieje się tak, bowiem przez świadectwo o Chrystusie, dochodzi do spotkania ze 
zmartwychwstałym Chrystusem. Chrystus żyje w świadectwie swojego Kościoła. Świadectwo 
sług i szafarzy tajemnic Bożych jest głosem Zmartwychwstałego, słowem życia. Dlatego 
zawsze zostajemy postawieni wobec żywego Chrystusa, gdy rozlega się o Nim świadectwo i 
słyszymy w czasie spowiedzi słowa rozgrzeszenia. 

Myśli do kazania 
Chrystus w wielkanocny wieczór stanął przed uczniami pogrążonymi ciągle jeszcze w 
smutku, w bojaźni przed starszyzną żydowską i w niepewności wiary, chociaż jeden z nich, a 
mianowicie Piotr, doznał już zaszczytu oglądania Zmartwychwstałego. Chrystus zjawił się 
przed nimi jako nienależący już do świata widzialnej materii, przemieniony, niepodlegający 
czasowi i prawom natury. Pomimo zamkniętych drzwi, znalazł się w kręgu uczniów i swoim 
pozdrowieniem „Pokój wam!”, wniósł w serca obecnych ożywczy powiew nadziei i dopomógł 
do nowego spojrzenia na bieg ostatnich wydarzeń. To było już spojrzenie wiary. Bardzo 
krótka była droga od niewiary i niepewności do wiary. Właściwie uczniowie jej nie przebyli. 
Zostali przez Zmartwychwstałego postawieni w nowej sytuacji. Przez wkroczenie żywego 
Chrystusa na nowo w życie zalęknionej garstki uczniów, dokonała się głęboka przemiana 
serc. Zburzona została niewiara, runęła tama niepewności. Na jej gruzach powstała nowa 
wiara, żywa, otwarta, refleksyjna, skłonna do przemyślenia przeżytych doznań i gotowa do 
składania świadectwa. Jej źródłem było spotkanie ze Zmartwychwstałym i przeżywanie Jego 
niepojętej wszechobecności. 

* * * 
 Po słowach: „Pokój wam!”, Pan Jezus powiedział: „Przyjmijcie Ducha Świętego!”. 
Ewangelista Jan pisze, że zanim je powiedział, „tchnął na nich”, to znaczy, że tchnął na nich 
Ducha Świętego. Każde słowo Zmartwychwstałego jest tchnieniem Ducha Świętego w nasze 
serca. I słowa naszego Pana przemieniają nas, jak słowa Pana Jezusa smutek przemieniły w 
radość. Tylko słowa zmartwychwstałego Chrystusa potrafią nas wydobyć z wątpliwości, 
niewiary, smutku, utrapień i bojaźni przed nieznanym jutrem. Żadne ludzkie słowa 
i pocieszenie nie potrafią tego uczynić. Kiedy więc nachodzą nas wątpliwości, kiedy serce 
pogrążone jest w smutku i bólu, sięgajmy po słowa naszego Zbawiciela, a wtedy przeżyjemy 
taką przemianę, jakiej doznali w wielkanocny wieczór uczniowie Pana Jezusa.  

* * * 
„Wielu można mówić o Jezusie. Natomiast wyznawać Go jako Pana i przez to pozwolić, by został 
On jego Panem, może tylko ten, którym rządzi Duch. Dzięki Duchowi wyznanie staje się czymś 
więcej niż zwykłym «uznaniem». Dzięki Niemu wyznanie to nie jest ślepym poddaniem się 
jakiemuś bezwzględnemu prawu do władzy i panowania, które – przechowywane w pamięci 
Kościoła i podawane dalej – mogłoby i na nas być nałożone! Nie, Duch, który mówi i który 
sprawia, że i my mówimy: «Jezus jest Panem!», otwiera nas na pełnię życia Bożego i dlatego 
«panowanie» nie jest już przymusem i gwałtem, lecz wyzwoleniem do życia (2 Kor 3,17)”.  

Gerhard Sauter 

Propozycja planu kazania 
Przyjmijcie Ducha Świętego! 



2. ŚWIĘTO ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO 

1. Duch mówi przez Słowo Boże i sprawia, że mówimy: „Jezus jest Panem!”,  
2. Otwiera nas na pełnię życia z Bogiem. 
3. Pomaga w składaniu świadectwa o Chrystusie i Ewangelii o odpuszczeniu grzechów. 
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Święto Trójcy Bożej  
Hasło tygodnia 

Łaska Pana Jezusa Chrystusa i miłość Boga, i społeczność Ducha 

Świętego niech będzie z wami wszystkimi. (2 Kor 13,13) 

4 Mż 6,22-27  

22.I przemówił Pan do Mojżesza tymi słowy: 23.Powiedz Aaronowi i jego synom: 
Tak będziecie błogosławić synów izraelskich, mówiąc do nich: 
 24.Niech ci błogosławi Pan i niechaj cię strzeże; 
 25.niech rozjaśni Pan oblicze swoje nad tobą i niech ci miłościw będzie; 
 26.niech obróci Pan twarz swoją ku tobie i niech ci da pokój. 
27.Tak będą wzywać imienia mojego nad synami izraelskimi, a Ja będę im 
błogosławił. 

Wprowadzenie 
Święto Bożej Trójcy, nie może być okazją do wygłaszania uczonej mowy na temat troistości 
i tajemnicy Boga. Jak nie może człowiek spojrzeć na pełne chwały oblicze świętego Boga, tak 
nie może rozumem przeniknąć głębi Istoty Najwyższego. Bóg ukrywa przed nami swoje 
oblicze. Ukryta jest przed nami tajemnica Bożego Bytu. Nasz reformator ks. dr Marcin Luter 
powiedział, że oglądać możemy jedynie posteriora Dei, a więc Boże plecy. Oznacza to, że 
Boga możemy poznać tylko po Jego dziełach. W stworzeniu, w zbawczym czynie Syna 
Bożego Jezusa Chrystusa, w dziele oświecenia i poświęcenia nas przez Ducha Świętego, 
poznajemy dobroć, łaskawość i miłość Boga. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
22.23 

Pan Bóg polecając błogosławić lud izraelski, powiedział: „Tak będą wzywać imienia mojego 
nad synami izraelskimi, a Ja będę im błogosławił”. Wzywać Imię Boże nad kimś, czy też, jak 
powiedziane jest w Biblii hebrajskiej, kłaść Imię Boże na kogoś, to znaczy obwieszczać 
obecność Boga. Słowa błogosławieństwa nie są więc jedynie pobożnym życzeniem, które 
można zlekceważyć i w życiu obejść się bez niego, zawierają w sobie moc, która zmienia 
i kształtuje życie. 

 Obowiązkiem kapłanów było błogosławienie Izraelitów podczas różnych zgromadzeń, głó-
wnie religijnych (Zob. 3 Mż 9,22; 5 Mż 10,8; 21,5) Ale Stary Testament zawiera wiadomość, 
że lud błogosławili także królowie, Dawid i Salomon (1 Krn 23,13; 2 Krn 30,27).  

 Tak zwane błogosławieństwo Aaronowe składa się z trzech zdań, w każdym z nich 
występuje imię Boże – JAHWE. Nie można z tego wysnuć wniosku, że jest w tym 
błogosławieństwie ukryta prawda o Trójcy Świętej.  

 Każde zdanie błogosławieństwa od słowa ‘niech’, które w połączeniu z imieniem Bożym 
JAHWE, wskazuje, że błogosławi Bóg Izraela. Kapłan jest jedynie ustami Boga.   

24. 
Niech ci błogosławi Pan i niechaj cię strzeże; 

Nie jasne jest pochodzenie słowa ‘błogosławieństwo [irb – berak]. Jedno, z kilku poglądów, 
jest ciekawe i wiele mówiące, a mianowicie że ma związek ze słowem ‘kolano’ [irb – berek], 
w Starym Testamencie bowiem spotykamy się z przekonaniem, że siła znajduje się w kola-
nach człowieka (Zob. Iz 35,3.4 –   Wzmocnijcie opadłe ręce i zasilcie omdlałe kolana! Mówcie 
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do zaniepokojonych w sercu: Bądźcie mocni, nie bójcie się! Oto wasz Bóg!). Gdy więc Imię 
Pana zostaje „położone na Izraela, wtedy będzie on mocny i silny, bo JAHWE go strzeże.   

25. 
…niech rozjaśni Pan oblicze swoje nad tobą i niech ci miłościw będzie; 

Niech rozjaśni Pan oblicze… Oblicze JAHWE (<yn]P* [P*n]m]) zajmuje w Starym Testamencie 
ważne miejsce, głównie jako wyraz Bożej obecności. W zrozumieniu sensu i treści wyrażenia 
‘oblicze Pana’, podstawową rolę odgrywa 33. rozdział 2. Księgi Mojżeszowej. Bóg obiecując 
towarzyszenie swojego Oblicza ludowi w czasie jego wędrówki przez pustynię, w istocie przy-
obiecał być personalnie obecnym. Oblicze jest tu substytutem samego JAHWE. W 2. Księdze 
Mojżeszowej w rozdziale 33. została również zaznaczona różnica pomiędzy aniołem a 
obliczem Pana. Bóg nie chciał iść dalej z ludem izraelskim z powodu jego nieposłuszeństwa. 
Obiecał jedynie prowadzenie poprzez anioła. Mojżesz lękał się jednak opuścić miejsce 
obozowania i prosił o Boże prowadzenie. Dopiero gdy Bóg obiecał przewodnictwo poprzez 
swoje Oblicze, Izrael gotowy był podjąć dalszą wędrówkę przez pustynię. Występujące tu 
wyrażenie – yn̂P* (moja twarz), oznacza: Ja sam, osobiście. Także w 5. Księdze Mojżeszowej 
4,37 termin ‘oblicze’ jest synonimem JAHWE. Interesujące przeciwstawienie oblicza Pana 
aniołowi znajduje się również u Trito-Izajasza: „Nie posłaniec i nie anioł, lecz jego oblicze 
wybawiło ich; On sam ich odkupił w swojej miłości i w swoim miłosierdziu. Podtrzymywał ich 
i nosił  przez wszystkie wieki”  (Iz 63,9). 
 Rozjaśnione oblicze Pana, gwarantuje okazanie miłosierdzia Izraelowi.   

26. 
…niech obróci Pan twarz swoją ku tobie i niech ci da pokój. 

Właściwie ‘twarz’ jest synonimem ‘oblicza’ (Zob. powyżej). Gdy Pan zwróci się twarzą do 
Izraela, a więc okaże swoją bliskość i swoje zainteresowanie Izraelem, wtedy Izrael będzie 
żył w pokoju. Pokój nie jest – według Starego Testamentu – tylko czasem bez wojny i niewoli, 
lecz stanem, w którym zażywa wszelkiego rodzaju dobra.  

27. 

Przez błogosławieństwo Bóg uobecnia się między swoim ludem, a gdy Jego dzieci przyjmują 
to błogosławieństwo do serca, biorą w swoją codzienność samego Boga z Jego darami. On 
wtedy swoje dzieci strzeże na drogach życia, obdarza swoim uśmiechem i miłością, wnosi 
w dusze prawdziwy pokój.  

Podsumowanie 

Nie wolno nam nie zauważyć, że błogosławieństwo, którym Pan Bóg polecił błogosławić swój 
lud, a które rozlega się na zakończenie każdego nabożeństwa, skierowane jest zawsze do 
ludu zgromadzonego na nabożeństwie. Bóg błogosławi swój Kościół, jako zgromadzenie 
powołanych świętych i namaszczonych przez Ducha Świętego. Pojedynczemu człowiekowi 
błogosławi jeśli do tego ludu należy i z nim przez wiarę i społeczność uczestnictwa we 
wspólnocie życia jest związany. Duch Boży pragnie nam więc powiedzieć, w szczególności 
konfirmantom, że wyobcowując się z ludu Bożego, Kościoła Chrystusa Pana, oddalamy się 
od sfery mocy Bożej, błogosławieństwa, pokoju, i pozbawiamy się tego, ku czemu nas bło-
gosławiący Bóg prowadzi: nowego życia i zbawienia.  

Myśli do kazania 
 Błogosławieństwo nie jest czymś, co Pan Bóg nam daje jedynie w jakiejś wyjątkowej chwi-
li. Nie zrasza naszych serc Duchem Świętym jedynie okazjonalnie, lecz nieustannie towarzy-
szy nam w życiu wiary, prowadzi i napełnia darami łaski. Przybiera ono przeróżną formę. Jest 
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w miłości wierzących rodziców, w poświęceniu matki i trosce ojca o jutro. Jest w danej nam 
możliwości zanurzenia się w Jezusie Chrystusie w sakramencie chrztu, znaku przymierza 
Boga z nami. Jest w radości życia w domu wśród kochanych i kochających, w pracy i szkole, 
w każdej okruszynie chleba powszedniego, rozumianego nie tylko jako pokarm i napój, lecz 
jako zgoda, pokój, przyjaźń, życzliwość, dobrzy i wierni sąsiedzi.  

* * * 
Chociaż błogosławieństwo Boże możemy dostrzec w różnych przejawach życia codziennego 
i religijnego, to jednak związane jest ono ze szczególnym słowem, które Bóg polecił sługom 
swoim wypowiadać nad ludem wybranym: „Niech ci błogosławi Pan i niechaj cię strzeże; 
niech rozjaśni Pan oblicze swoje nad tobą i niech ci miłościw będzie; niech obróci Pan twarz 
swoją ku tobie i niech ci da pokój”. Błogosławieństwo jest więc czymś, co zostaje od Boga za 
pośrednictwem Jego Słowa przekazane i co na pewno dosięga tych, którzy mają uszy i serca 
otwarte na głos Boży, wszak Bóg powiedział: „Jak deszcz i śnieg spada z nieba i już tam nie 
wraca, a raczej zrasza ziemię i czyni ją urodzajną, tak iż porasta roślinnością i daje siewcy 
ziarno, a jedzącym chleb, tak jest z moim słowem, które wychodzi z moich ust: Nie wraca do 
mnie puste, lecz wykonuje moją wolę i spełnia pomyślnie to, z czym je wysłałem” (Iz 
55,10.11). Człowiek więc pozostający poza słowem żywego Boga, w szczególności słowem 
błogosławieństwa Bożego, pozostaje poza sferą błogosławionego działania Boga.  

* * * 
„Dzięki temu, że błogosławieństwa podtrzymują przy życiu naszą tęsknotę za szczęściem na 
tym świecie, zmieniają go. Dla filozofa Maksa Horkheimera najważniejszym zadaniem 
religijnych rytuałów i słów jest to, że w naszym jednowymiarowym społeczeństwie rozbudzają 
tęsknotę za czymś zupełnie innym, co czyni nasz świat bardziej ludzkim. Błogosławieństwa 
są oknami, które umożliwiają spojrzenie na nasze tęsknoty za odmienną rzeczywistością. Nie 
ukazują politycznej czy społecznej utopii, która nigdy nie nastąpi, lecz możliwości, które są 
złożone w naszym sercu, możliwości, o których zapomnieliśmy lub których już zupełnie nie 
dostrzegamy, zajmując się wyłącznie banalnymi sprawami”.  

Anselm Grün  

Propozycja planu kazania 
Nauka i obietnice zawarte w Aaronowym błogosławieńswie 

1. Błogosławieństwo obietnicą obecności Bożej. 
2. Błogosławieństwo obietnicą obecności Bożej i mocy w życiu przed obliczem Bożym. 
3. Błogosławieństwo obietnicą pokoju. 
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1. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Kto was słucha, mnie słucha, a kto wami gardzi, mną gardzi. (Łk 10,16) 

Dz 4,32-37  

32.A u tych wszystkich wierzących było jedno serce i jedna dusza i nikt z nich nie 
nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne. 33.Apostołowie zaś 
składali z wielką mocą świadectwo o zmartwychwstaniu Pana Jezusa, a wielka 
łaska spoczywała na nich wszystkich. 34.Nie było też między nimi nikogo, który by 
cierpiał niedostatek, ci bowiem, którzy posiadali ziemię albo domy, sprzedając je, 
przynosili pieniądze uzyskane ze sprzedaży 35.i kładli u stóp apostołów; i 
wydzielano każdemu, ile komu było potrzeba. 36.I tak, Józef, nazwany przez 
apostołów Barnabą, co się wykłada Syn Pocieszenia, lewita, rodem z Cypru, 
37.sprzedał rolę, którą posiadał, przyniósł pieniądze i złożył u stóp apostołów. 

Wprowadzenie 
Pan Jezus przed swoją śmiercią modlił się o jedność między swoimi uczniami: „Nie tylko za 
nimi proszę, ale i za tymi, którzy przez ich słowo uwierzą we mnie. Aby wszyscy byli jedno, 
jak Ty, Ojcze, we mnie, a Ja w tobie, aby i oni w nas jedno byli, aby świat uwierzył, że Ty 
mnie posłałeś” (J 17,20.21). Ale czy rzeczywiście członkowie Kościoła Bożego w Jerozolimie 
stanowili jedność? Powyższe słowa, pochodzące z Dziejów apostolskich, zdają się 
potwierdzać, że pomiędzy pierwszymi wyznawcami Jezusa była prawdziwa, 
niekwestionowana jedność. Autor Dziejów apostolskich stara się nas o tym przekonać, gdy 
pisze: „A u wszystkich wierzących było jedno serce i jedna dusza”. Dlatego też, kiedy 
mówimy, że powinniśmy powrócić do prostej i ufnej wiary pierwszych uczniów Pańskich i 
apostolskiego chrześcijaństwa, powinniśmy też pamiętać naśladować życie pierwszych 
chrześcijan w jedności i wzajemnej miłości.  

Objaśnienie tekstu biblijnego 
32.33. 

Słowo plh/qoj, występujące w 32 wierszu, jest terminem wskazującym na liturgiczne zgroma-
dzenie wierzących w Jezusa Chrystusa. Autor  Dziejów apostolskich pisze, że u nich „było 
jedno serce i jedna dusza“. Autor 5. księgi Mojżeszowej w 6,5 pisze, że Bóg powiedział do 
Izraela: „Będziesz miłował Pana, Boga swego, z całego serca swego i z całej duszy swojej, i z całej 
siły swojej“. Srce i dusza stanowią więc termin, który wskazuje na wewnętrzy stan zarówno 
człowieka, jak i większej zbiorowości. U wierzących w jerozolimskim Kościele Bożym, ta 
jedność wyrażała się, nie tylko w jedności wiary (zob. Dz 2,42nn), ale także we wspólnocie 
ziemskich dóbr. „…nikt z nich nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli 
wspólne“. Jedność wwiary zaś wyrażała się w świadectwie apostołów „o zmartwychwstaniu 
Pana Jezusa“. 
 Słowa św. Łukasza: „wielka łaska spoczywała na nich wszystkich“, nie należy rozumieć w 
ten sposób, że wspólnota dóbr i świadectwo Apostoła o Chrystusie, była czymś zasługującym 
na łaskę. To dzięki łasece Bożej wierzący w Chrystusa w jerozolimskim Kościele mieli jedno 
serce i jedną duszę.   

 34.35. 

„Nie było też między nimi nikogo, który by cierpiał niedostatek, ci bowiem, którzy posiadali 
ziemię albo domy, sprzedając je, przynosili pieniądze uzyskane ze sprzedaży i kładli u stóp 
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apostołów; i wydzielano każdemu, ile komu było potrzeba“. Słowa te mówią, w jaki sposów 
działała wśród wierzących wspólnota dóbr. Te słowa są dostatecznie jasne i nie wymagają 
komentarza, a w związku z nimi należy postawić pytanie: Dlaczego taka wspólnota powstała, 
czemu miała zaradzić? 
 Piersze pokolenie chrześcian żyło nadzieją rychłego powrotu Pana, Jezusa Chrystusa. 
Wierzący z całej Palestyny, i nie tylko Palestyny (zob. Dz 2,9nn) przybywali do Jerozolimy, 
ponieważ aniołowie w dniu wniebowstąpienia Chrystusa powiedział do apostołów: „Mężowie 
galilejscy, czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który od was został wzięty w górę do 
nieba, tak przyjdzie, jak go widzieliście idącego do nieba“ (Dz 1,11; zob. Mt 24,32nn i pa-
ralel.). Bogaci chrześcijanie sprzedwali więc swoje majątki, aby utrzymać tych, którzy byli 
biedni. 

36.37. 

Wśród tych był także „Józef, nazwany przez apostołów Barnabą, co się wykłada Syn 
Pocieszenia, lewita, rodem z Cypru”. I on „sprzedał rolę, którą posiadał, przyniósł pieniądze i 
złożył u stóp apostołów”. 
 Św. Łukasz wspomina Barnabę, ponieważ w późniejszym czasie zajął się on głoszeniem 
Ewangelii poza Jerozolimą i był przez pewien czas towarzyszem misyjnych podróży apostoła 
Pawła (Dz 9,6nn). 

Podsumowanie 
Kościół poprzez tekst biblijny przeznaczony na 1. niedziełę po Świętej Trójcy, a mówiący 
o wspólnocie ddóbr w jerozolimskim Kościele, nie ma na celu propagowanie jakiejś utopii 
ekonomicznej, niemożliwej do zastosowania we wspólczesnym świecie, lecz pouczenie, że 
jesteśmy odpowiedziałni przed Bogiem za los naszych bliźnich (zob. Mt 25,31nn).  

Myśli do kazania 
„Podobnie jak bliźni nasz znajduje się w potrzebie i pozbawiony jest tego co my mamy 
w obfitości, tak i my wobec Boga byliśmy w potrzebie. Pozbawieni byliśmy jego miłosierdzia, 
przeto tak jak Ojciec Niebiański przyszedł nam z pomocą w Chrystusie za darmo, tak i my 
powinniśmy za darmo przychodzić z pomocą bliźniemu naszemu poprzez uczynki cielesne, 
stając się jeden dla drugiego poniekąd Chrystusem, abyśmy byli sobie nawzajem Chrystu-
sami, a Chrystus we wszystkim ten sam, to znaczy, abyśmy byli prawdziwie chrześcijanami”. 

Ks. Marcin Luter 
* * * 

„Wiedzieć, po pierwsze, należy, że nie ma żadnych innych uczynków dobrych poza tymi, 
które Bóg nakazał. Kto zatem poznać chce i pełnić uczynki dobre, nie potrzebuje znać nic 
więcej, jak tylko boże przykazania. Tak powiadał Chrystus, Mt 19,17: „...A jeśli chcesz 
wnijść do żywota, chowaj przykazania”, a gdy jeden spytał (Mt 19,18nn), co ma czynić, aby 
mieć żywot wieczny, Chrystus na nic innego mu nie wskazał, jak tylko na dziesięć 
przykazań. Przeto musimy nauczyć się rozróżniania dobrych uczynków ze względu na 
boskie przykazania, a nie ze względu na dobre wrażenie, jakie one na nas wywierają, ani 
na ich ilość i wielkość, ani ze względu na ludzkie upodobanie, prawa i zwyczaje, co 
przecież – jak widzimy – zdarzało się nieraz, a i z powodu naszej ślepoty, wynikłej z 
niesłychanego nieposzanowania Boga, zdarza się nadal.”. 

Ks. Marcin Luter 
* * * 

W czym przejawiała się jedność serca i duszy wierzących w Kościele Bożym w Jerozolimie? 
Przejawiała się ona we wspólnocie w sferze życia ekonomicznego, majątkowego. Już wcze-
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śniej autor Dziejów apostolskich napisał, że przejawiała się ona we wspólnocie wiary i po-
bożności. Pisał: „I trwali w nauce apostolskiej i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modli-
twach. A dusze wszystkich ogarnięte były bojaźnią, albowiem za sprawą apostołów działo się 
wiele cudów i znaków” (Dz 2,41.42).  
 Dzisiaj o jerozolimskiej wspólnocie wierzących słyszymy: „A u wszystkich wierzących było 
jedno serce i jedna dusza i nikt z nich nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko 
mieli wspólne. Apostołowie zaś składali z wielką mocą świadectwo o zmartwychwstaniu Pana 
Jezusa, a wielka łaska spoczywała na nich wszystkich. Nie było też między nimi nikogo, który 
by cierpiał niedostatek, ci bowiem, którzy posiadali ziemię albo domy, sprzedając je, 
przynosili pieniądze uzyskane ze sprzedaży i kładli u stóp apostołów; i wydzielano każdemu, 
ile komu było potrzeba”. Piękne to słowa i pełne miłości działanie. Ale ktoś może powiedzieć, 
że to utopia, która się nie sprawdziła w Jerozolimie i nie sprawdziła się także w późniejszych 
utopiach ekonomicznospołecznych. To prawda, ale należy wiedzieć, dlaczego nie sprawdziła 
się w jerozolimskim Kościele Bożym. Dlaczego tak piękna idea po pewnym czasie legła w 
gruzach? 

* * * 
Słowa o wspólnocie dóbr w Kościele Bożym w Jerozolimie, a właściwie załamanie się tej 
wspólnoty, nie należy rozumieć, że z niesieniem pomocy bliźniemu należy być ostrożnym, 
albowiem w konsekwencji zabraskie chleba nam i bliźnim, którzy pomocy potrzebują. 
Pomagać musimy. Gromadzenie wielkich skarbów nikomu nie służy, ani bogatym, ani 
biednym. Pamiętajmy słowa, które Pan Jezus powiedział w kazaniu na górze: „Nie 
gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie je mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje podkopują i 
kradną; ale gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą i gdzie 
złodzieje nie podkopują i nie kradną. Albowiem gdzie jest skarb twój – tam będzie i serce 
twoje” (Mt 6,19-21). Pamiętajmy też o słowach Pana Jezusa, które powiedział w przypowieści 
o człowieku, któremu pola obfity plon przyniosły: „Głupcze, tej nocy zażądają duszy twojej; a 
to, co przygotowałeś, czyje będzie?” (Łk 12,20). To nie są słowa przeciwko posiadaniu dóbr, 
lecz przeciwko nadmiernemu bogaceniu się bez zdolności w okazywaniu miłości i 
naśladowaniu Chrystusa.   Należy przede wszystkim być bogatym w Bogu, a bogactwo w Bogu, to wiara czynna 
w miłości do Boga i bliźniego.  

Propozycja planu kazania 
Jedno serce i jedna dusza 

1. Jedność przejawiająca się we wierze i nadziei. 
2. Jedność przejawiająca się w miłości. 
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2. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście spracowani i obciążeni, 

a Ja wam dam ukojenie. (Mt 11,28) 

Mt 11,25-30  

25.W tym czasie odezwał się Jezus i powiedział: Wysławiam cię, Ojcze, Panie nieba 
i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je 
prostaczkom. 26.Zaprawdę, Ojcze, bo tak się tobie upodobało. 27.Wszystko zostało 
mi przekazane przez Ojca mego i nikt nie zna Syna tylko Ojciec, i nikt nie zna Ojca, 
tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić. 28.Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
jesteście spracowani i obciążeni, a Ja wam dam ukojenie. 29.Weźcie na siebie moje 
jarzmo i uczcie się ode mnie, że jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie 
ukojenie dla dusz waszych. 30.Albowiem jarzmo moje jest miłe, a brzemię moje 
lekkie. 

 Wprowadzenie 
Tekst biblijny przeznaczony na 2. niedzielę po Świętej Trójcy, składa się z kilku logiów, które 
ewangelista Mateusz połączył z sobą, aby wskazać u Pana Jezusa na jedność modlitwy, 
wezwanie do społeczności życia wierzących z Jezusem oraz wezwania do naśladowania Go. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
25-27. 

Mateusz rozpoczyna wiersz 25 od słów VEn evkei,nw| tw/| kairw/| avpokriqei.j ò VIhsou/j ei=pen. 
Słowo kairo,j (czas przyszły, zapowiedziany, oczekiwany, w którym dojdzie do radykalnej 
zmiany [ cro,noj – czas aktualny; nu/n – teraz]) wskazuje, że nie chodzi Ewangeliście o to, że 
„mniej więcej w tym czasie” (zob. fragment poprzedzający), ale o czas, o godzinę Chrystusa. 
Ona właśnie nadeszła.  
 Pan Jezus powiedział: „Wysławiam cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy 
przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Zaprawdę, Ojcze, bo tak się tobie 
upodobało”, ale o decydujący moment, w którym staje się jasne, że przywódcy ludu 
izraelskiego zdają sobie sprawę do czego zdąża działalność Jezusa, ale lud, który podąża z 
Jezusem jest tego nieświadomy. Jest on tożsamy z ubogimi (Mt 5, 3-6), chorymi i 
grzesznikami (Mt 9,12-13), zmęczonymi i przepracowanymi owcami bez pasterza (Mt 9,36) 
oraz maluczkimi (Mt 10,42). Lud jednak słucha głoszoną przez Jezusa Ewangelię, i w ten 
sposób obietnica z Księgi Jeremiasza (31,33-34) spełnia się na nich. 
 Pan Jezus daje przykład, że za wszystkie dary, które otrzymujemy z ręki Bożej, należy 
dziękować i wielbić Imię Boże. „Wysławiam cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że ukryłeś te 
rzeczy przed mądrymi i rozumnymi, a objawiłeś je prostaczkom” – modlił się Pan Jezus.  
 Ci, którzy uważali się za nauczycieli w Izraelu, za przewodników ludu wybranego, a więc 
uczeni w Piśmie, kapłani i faryzeusze, zapatrzeni w swoją mądrość i poznanie Boga, w rze-
czywistości dalecy byli od poznania Boga, ponieważ swoje serca zamknęli najpierw na zwia-
stowanie Jana Chrzciciela, który nad Jordanem wskazywał na Jezusa, przyobiecanego przez 
Boga Mesjasza, a później, kiedy Jezus zaczął głosić Ewangelię zbawienia, słowo o łasce 
i miłości Bożej, nie przyjęli tego słowa. Odrzucili nie tylko Ewangelię o zbawieniu naszego 
Pana, Jezusa Chrystusa, ale odrzucili Go, ponieważ uważali, że jest zwodzicielem ludu. Nie 
zamknęli zaś swoich serc na słowo Pana Jezusa ci, którzy byli wzgardzeni i odrzuceni 
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w Izraelu, którzy nie mieli odwagi nawet oczu swoich podnieść ku niebu, kiedy się modlili, jak 
np. celnik z przypowieści Jezusa: „Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu”. 
 Słowa Pana Jezusa: „Wszystko zostało mi przekazane przez Ojca mego i nikt nie zna 
Syna tylko Ojciec, i nikt nie zna Ojca, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić”, wymagają 
wyjaśnienia. Jezus mówi w nich o sobie i swojej głębokiej więzi z Bogiem. Nie używa słowa 
Bóg, lecz Ojciec (zapewne Abba), aby wykorzystać z codziennego życia związek jaki 
powinien być i jest pomiędzy ziemskimi ojcami i ich synami.   
 Stary Testament poucza ojców, aby zadbali – zgodnie z wolą Boga – o wychowanie sy-
nów. W Księdze przypowieści Salomona znajduje się wiele ojcowskich pouczeń, 
skierowanych do synów (zob. np. 3 i 4 rozdział). I jak ojciec wskazywał synowi na litery i 
słowa Prawa Bożego, tak niebieski Ojciec przekazał swojemu Synowi, zrodzonemu we 
wieczności, a wcielonemu, a więc Jezusowi, wszystko co się według planu Bożego ma się 
stać i dzieje się, i co powinno być głoszone ubogim, chorym i grzesznikami zmęczonym 
owcami bez pasterza oraz maluczkim. 

28. 

Pan Jezus wzywa więc wszystkich, wyżej wymienionych, do sieie: „Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzy jesteście spracowani i obciążeni, a Ja wam dam ukojenie“. Te słowa 
zaproszenia jasno pokazuje, że Jezus włącza swoich uczniów i słuchający Go lud w to, czym 
jest On i kształtuje ich według siebie (por. Mt 10, 24 n.). Nie wyklucza nikogo i objawia komu 
chce dać objawienie Boże (w. 27), daje je. Wszyscy, którzy się trudzą i dźwigają ciężary, są 
zaproszeni. Odnosi się to również do tych, którzy cierpią pod wpływem nauki uczonych w 
Piśmie, a którzy obciążają ludzkie serca swoimi 613 prawami i związaną z nimi kazuistyką. 
Zaprasza tych, którzy nie znają właściwej interpretacji Prawa Bożego, a przez naukę 
uczonych w Piśmie i faryzeuszy, ich życie. staje się beznadziejnym.   

29-31. 

„Uczcie się ode mnie” – powiedział Jezus. Pan Jezus nie tylko uczy, ale daje siebie jako 
przykład. Jeśli Jezusowe słowa zaproszenia przypominają słowa mędrców, jak te, które 
znajdują się w Syr 51,23.26.27; 6,26-28 (por. także Jr 6,16 i 31,25), to nie wyzwalają one 
jedynie od jarzma prawa rozumianego rabinicznie, ale wzywają do „prawa” naśladowania 
Jezusa. Wzięcie jarzma na siebie jest „odblokowaniem” odpoczynku, ponieważ Jezus 
obiecuje odpoczynek, a zarazem wzywa do wzięcia jarzma, jakim jest noszenie krzyża za 
przykładem Jezusa. Jezus przeciwstawia tu swoje jarzmo, jarzmu interpretacji prawa przez 
rabinów (por. także Dz 15,10). 

Podsumowanie 
Kiedy mówimy o dobroci Bożej, wtedy zazwyczaj myślimy o tych darach naszego Ojca 
niebieskiego, które bez większego trudu dostrzegamy i które potrzebne są nam do 
codziennego życia i funkcjonowania. Zapominamy zaś o tych darach, które związane są z 
życiem duchowym. I to właśnie na nie Chrystus zwraca uwagę, a tym samym pragnie, 
abyśmy umieli je nie tylko dostrzec, wyzwolenie od jarzma prawa i darowanie wolności w 
Ewangelii, ale też je docenić i okazać za nie serdeczną wdzięczność Bogu, dawcy wszystkich 
dobrych i zbawiennych darów. 
 Zdjęcie z wierzących jarzma Prawa, nie oznacza swawoli i możności życia według świata, 
bo jak pisze apostoł Paweł, wszystko nam wolno, ale nie wszystko jest pożyteczne (1 Kor 6, 
12 – „Wszystko mi wolno, ale nie wszystko jest pożyteczne. Wszystko mi wolno, lecz ja nie 
dam się niczym zniewolić”). 
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Myśli do kazania 
Przed możnymi i mieniącymi się mądrymi, zakryta została prawda Ewangelii. A stało się to 
z ich własnej winy, bowiem pycha zamyka szczelnie serce, tak że nie jest ono w stanie nic 
przyjąć z zewnątrz. I tak jest zawsze, także dzisiaj. Ludzie opanowani przez pychę, odrzucają 
wiarę jako coś niegodnego, sprzecznego z rozumem. Ale nie zawsze mądrość jest 
przeszkodą na drodze wiary. Mała wiara i mała mądrość, prowadzą do niewiary. Wielka 
mądrość otwiera oczy i prowadzi do poznania wspaniałości Boga. Przykładów na to, zarówno 
w przeszłości, jak i w teraźniejszości jest wiele. Wielki fizyk angielski, Izaak Newton, 
powiedział, że wystarczy tak mały kawałek ziemi jak dłoń, aby badając ją, poznać wielkość i 
mądrość Boga. Bardzo wielu współczesnych astrofizyków sądzi, że badając ogrom i tajemnice 
kosmosu, otwierają się oczy i człowiek dostrzega Tego, który był na początku wszystkiego i 
który wszystko mądrze uczynił, a więc Boga.  

* * * 
 Wraz z naszym Panem powinniśmy wysławiać święte Imię Boga i Ojca naszego za to, że 
nie zakrył przed nami prawdy Ewangelii. Powinniśmy również prosić Go, aby nas użył jako 
narzędzi, dzięki którym także inni będą mogli odkryć dobroć i mądrość Boga. 

* * * 
 Apostoł Paweł przestrzegał Koryntian: „Przypatrzcie się, bracia, swojemu powołaniu, że 
niewielu jest między wami mądrych według ciała, niewielu mocnych, niewielu szlachetnego 
rodu, ale to, co według świata głupie, wybrał Bóg, aby zawstydzić mądrych, i to, co według 
świata jest słabe, wybrał Bóg, aby zawstydzić mocnych, i to, co jest według świata 
nieszlachetnego rodu i co godne pogardy, wybrał Bóg, w ogóle to, co nic nie znaczy, aby to, 
co jest uznane za znaczące, unicestwić, aby żaden człowiek nie chlubił się przed obliczem 
Bożym. Ale wy dzięki niemu jesteście w Chrystusie Jezusie, który stał się dla nas mądrością 
od Boga i sprawiedliwością, i poświęceniem, i odkupieniem, aby, jak napisano: Kto się chlubi, 
w Panu się chlubił” (1 Kor 1,26-31). 
 Przez te słowa Apostoł nas ostrzega. Nie wolno nam stać się pysznymi dlatego, że 
posiadamy poznanie Istoty Boga, Jego miłości, dobroci, a także drogi zbawienia, po której 
prowadzi nas Chrystus. Zwróćmy uwagę na to, że poznanie Boga nie jest z nas, ale że to 
Boży dar. Pan Jezus bowiem powiedział: „Wszystko zostało mi przekazane przez mojego 
Ojca i nikt nie zna Syna tylko Ojciec, i nikt nie zna Ojca, tylko Syn i ten, komu Syn zechce 
objawić”. Tym bardziej więc powinniśmy wysławiać Boga i śpiewać na Jego cześć, że nasz 
Zbawiciel pomimo naszej duchowej słabości, naszych grzechów, uznał nas za godnych 
poznania Boga i naszego Ojca, który gromadzi nas jako swoje dzieci wokół siebie i obdarza 
wiecznym zbawieniem w swoim Synu, Jezusie Chrystusie.  
  Jedynie Syn zna Ojca, ponieważ nikt nie widział Ojca, tylko Syn Boży, który jest na łonie 
Ojca (J 1,18). I tylko ten może poznać Ojca, wszechmogącego Boga, któremu Syn zechce 
Go objawić. Dlatego Jezus Chrystus wzywa nas do siebie i mówi do nas: „Przyjdźcie do mnie 
wszyscy, którzy jesteście utrudzeni i obciążeni, a Ja wam dam odpocznienie. Weźcie moje 
jarzmo na siebie i uczcie się ode mnie, że jestem łagodny i pokornego serca, a znajdziecie 
odpocznienie dla dusz waszych. Albowiem moje jarzmo jest przyjemne, a moje brzemię 
lekkie”. Widzimy więc, że Chrystus obiecał objawienie Ojca, ale nie zapowiedział uwolnienia 
od ciężarów życia doczesnego, a więc od cierpienia, trudu i kłopotów dnia powszedniego. 
Obiecał jednak uwolnienie od ciężarów, jakie nałożone zostały na serca ludzkie przez uczo-
nych w Piśmie, od jarzma drobiazgowych przepisów, dotyczących zewnętrznego życia 
religijnego, a także od więzów lęku przed świętym Bogiem.  
 Dziwić może to, że wielu ludzi pozwala, aby zostały na nich nałożone pewne ciężary, które 
związane są z przynależnością do różnych społeczności religijnych, obiecujących zbawienie. 
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W rzeczywistości zamiast zapewnienia zbawienia, nakładają na ludzi różne ciężary i powin-
ności, które nie mają nic wspólnego z prawdziwą pobożnością.  
 Owszem, Jezus zapowiedział, że na Jego uczniów nałożone zostanie pewne jarzmo. 
Chrystusowa ewangelia znosi jarzmo prawa, sama zaś – jak mówi Pan Jezus – jest jarzmem 
miłym, ponieważ jest ona mocą Bożą ku zbawieniu, radosną wieścią o łaskawym Ojcu. I 
łatwo jest nieść to jarzmo, jeśli ma się poznanie miłości Bożej, Boga, który dla zbawienia 
ludzi posłał na ziemię swojego Syna, Jezusa Chrystusa. 
 Ewangelia głosi prawdę, że nie przez uczynki z prawa, ale z łaski przez wiarę jesteśmy 
usprawiedliwieni. Dlatego żadne jarzmo przepisów, dotyczące zewnętrznej religijności, nie 
powinno być nam narzucone. Raz uwolnieni od jarzma prawa, nie powinniśmy pozwolić, aby 
zostało ono znowu nam narzucone, jak np. w czasach apostolskich Kościołom w Galacji 
przez judaizujących chrześcijan. Dlatego apostoł Paweł pisał: „Chrystus wyzwolił nas, 
abyśmy w tej wolności żyli. Stójcie więc niezachwianie i nie poddawajcie się znowu pod 
jarzmo niewoli. Albowiem my w Duchu oczekujemy spełnienia się nadziei usprawiedliwienia z 
wiary, bo w Chrystusie Jezusie ani obrzezanie, ani nieobrzezanie nic nie znaczy, lecz wiara, 
która jest czynna w miłości. Biegliście dobrze; któż wam przeszkodził być posłusznymi 
prawdzie?”(Ga 5,1.5-7). 
 Dla prawdziwie wierzących jest niezrozumiałe to, że wielu znając zaproszenie Pana: 
„Weźcie na siebie moje jarzmo”, to lekkie i miłe jarzmo Chrystusowej Ewangelii zrzuca z 
siebie, a przyjmuje inne, ciężkie i niebezpieczne, jarzmo świata, a więc np. nałogów, lub 
rzekomo boskie jarzmo, które jednak ludzie wymyślili w różnych społecznościach religijnych.  
 Kto gardzi Ewangelią i Chrystusem, powinien usłyszeć Jezusowe „Biada”, które 
kilkakrotnie występuje w rozdziale, z którego pochodzi rozważana przez nas ewangelia.  
My, którzy poznaliśmy słodycz jarzma Chrystusowej Ewangelii wolności, bądźmy jej wierni 
i za nią uwielbiajmy w modlitwie, w pieśni, naszym życiem Boga i Ojca naszego, który w 
Jezusie Chrystusie daje nam poznanie swojej miłości i dobroci. Posłusznie dajmy się 
prowadzić naszemu Zbawicielowi: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście utrudzeni i 
obciążeni, a Ja wam dam odpocznienie. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode mnie, 
że jestem łagodny i pokornego serca, a znajdziecie odpocznienie dla dusz waszych. 
Albowiem moje jarzmo jest przyjemne, a moje brzemię lekkie”. 

Propozycja planu kazania 
Pódźcie do mnie!  

Jezus  
• wzywa do modlitwy, 
• obiecuje uwolnienie od jarzma, 
• wzywa do noszenia krzyża. 
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3. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Przyszedł bowiem Syn Człowieczy, aby szukać i zbawić to, co zginęło. 

(Łk 19, 10) 

Mi 7,18-20 

18.Któż jest, Boże, jak Ty, który przebaczasz winę, odpuszczasz przestępstwo resztce 
swojego dziedzictwa, który nie chowasz na wieki gniewu, lecz masz upodobanie 
w łasce? 19.Znowu zmiłuje się nad nami, zmyje nasze winy, wrzuci do głębin morskich 
wszystkie nasze grzechy. 20.Ty okażesz wierność Jakubowi, łaskę Abrahamowi, jak 
pod przysięgą obiecałeś naszym ojcom za dawnych dni. 

 Wprowadzenie 
Powyższymi słowami kończy się Księga proroka Micheasza. Rzadko sięgamy do tej księgi, 
chociaż znajduje się w niej piękne proroctwo o przyjściu Mesjasza (). Samo zaś zakończenie 
napisane jest w stylu, który spotykamy w Księdze psalmów. Jest piękną modlitwą, wielbiącą 
Boga, z której poznajemy wiarę proroka, działającego w okresie panowania pobożnego króla 
Hiskijasza. Piękną jest rzeczą, gdy władza jest pobożna i rozlega się budujące wiarę słowo 
Boże, wiarę w Boga, który nie ma równego sobie. To nie znaczy, że Micheasz dopuszcza 
wiarę, że obok Boga Izraela istnieją inni bogowie, którzy w niczym nie mogą dorównać Bogu 
JAHWE.  
 Bóg Izraela jest Bogiem naszego Pana i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa, który pozwolił 
nam i zachęcił nas do wołania do Niego: „Ojcze nasz, który jesteś w niebie”. To jest Bóg łaski, 
który nie gniewa się na wieki. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
18. 

Imię proroka – Micheasz, znaczy: „Kto jak JAHWE“. Przypominało ono jemu, że nie ma boga, 
jak JAHWE, Bóga Izraela. Kończąc swoją księgę, stawia więc pytanie w swojej modlitwie do 
Boga: „Któż jest, Boże, jak Ty, który przebaczasz winę, odpuszczasz przestępstwo resztce 
swojego dziedzictwa, który nie chowasz na wieki gniewu, lecz masz upodobanie w łasce?“ 
(zob. Ps 71,19; 77,14; 86,8; 89,7; 96,4; 97,9).  
 Brzmi jak inwokacja. Nie jest ona zbyt rozbudowana, ale pomimo tego zawarł w niej 
najistotniejsze elementy swojej wiary i wiary Izraela. 
 Bóg jest Bogiem  

1. przebaczającym winy,  
2. odpuszczającym przestępstwa Izraela, który w Starym Testamencie wielokrotnie 

nazwany jest dziedzictwem JAHWE, 
3. nie gniewa się na wieki, 
4. ma upodobanie w okazywaniu łaski. 

19.20 

Doskonała budowa ostatnich wierszy księgi, a więc rytmi i paralelizmy typowe dla poezji 
hebrajskiej, mogą wskazywać, że pochodzą z liturgi świątynnej. Ale nie to jest ważne, lecz 
ważne są przekazane w nich prawdy o Bogu.  



3. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 

 19 

Podsumowanie  
Od Boga gniewu do Boga miłości i łaski. 

Myśli do kazania 
 Czy Bóg gniewa się na nas z powodu naszego nieposłuszeństwa i naszych grzechów?  
 Często na kartach Starego Testamentu czytamy, że Pan Bóg odwrócił swoje oblicze od 
Izraela z powodu jego niewierności i nieposłuszeństwa. Zacytujmy tylko dwie wypowiedzi 
o gniewie Bożym z Księgi Izajasza. Budzą one grozę i lęk przed świętym Bogiem. Dlatego, 
że Izrael odrzucił prawo Pana Zastępów i wzgardził słowem Świętego Izraelskiego, „zapłonął 
gniew Pana przeciwko jego ludowi i wyciągnął swoją rękę przeciwko niemu i uderzył weń, tak 
że zadrżały góry, a ich trupy leżały jak gnój na ulicach. Mimo to nie ustawał jego gniew, a jego 
ręka jeszcze jest wyciągnięta” (Iz 5,24.25). Podobne słowa znajdujemy w 13. rozdziale Księgi 
Izajasza: „Oto nadchodzi dzień Pana, okrutny, pełen srogości i płonącego gniewu, aby 
obrócić ziemię w pustynię, a grzeszników z niej wytępić. Gdyż gwiazdy niebios i ich planety 
nie dadzą swojego światła, słońce zaćmi się zaraz, gdy wzejdzie, a księżyc nie błyśnie swym 
światłem” (Iz 13, 9.10). 

* * * 
Problem gniewu Bożego w Starym Testamencie, odziedziczony po najbardziej pierwotnej 
formie jahwizmu, w różnych późniejszych tradycjach starano się rozwiązać i wyjaśnić, jaki 
jest związek między grzechem a karą, między gniewem Boga a miłością, jaką Bóg obdarza 
lud wybrany. Hiob szczególnie mocno i dotkliwie przeżywał dotknięcie ręki Bożej. Dlatego 
jego słowa są pełne skargi. Hiob skarży się na swój los. Ostro wypowiada się o Bogu: „Żyłem 
spokojnie, lecz On skruszył mnie, a pochwyciwszy za kark, zdruzgotał mnie i postawił mnie 
sobie za cel” (Hi 16,12); „Jego gniew szarpie mnie i zwalcza” (Hi 16, 9). Dlatego Hiob zwraca się 
do Boga i pyta: „Czy masz z tego korzyść, że uciskasz, że gardzisz tworem swoich rąk, a 
użyczasz światła radzie bezbożnych?” (Hi 10,3). Hiob jest przekonany, że gniew Boży ciąży 
na nim, chociaż nic złego nie uczynił. Prosi więc: „Obyś mnie ukrył w krainie umarłych, 
schował mnie, aż uśmierzy się twój gniew, wyznaczył mi kres, a potem wspomniał na mnie!” 
(Hi 14,13).  

* * * 
 Hiob nie dostrzega żadnego związku między grzechem a karą, między winą człowieka a 
gniewem Bożym. Nie ma takiego związku, dlatego Kaznodzieja uważa, że dla moralności, 
taka sytuacja jest wielce niebezpieczna (np. Kz 8,12; 9,2.3).  
 Prorok Micheasz zdaje się dostrzegać taki związek, dlatego ma nadzieję na zmianę: 
„Znowu zmiłuje się nad nami, zmyje nasze winy, wrzuci do głębin morskich wszystkie nasze 
grzechy. Ty okażesz wierność Jakubowi, łaskę Abrahamowi, jak pod przysięgą obiecałeś 
naszym ojcom za dawnych dni”. Gdy Bóg odrzuci sprzed oblicza swojego grzechy Izraela, 
ustanie gniew Boży. Bóg znowu okaże łaskę. Ale co dla nas, dla rozumienia problemu gniewu 
Bożego jest najważniejsze, to niewątpliwie jest to, że prorok uważa, że łaska Boża jest 
nieskończenie większa, aniżeli gniew Boży. Bóg ma upodobanie w łasce, a nie w gniewie, 
dlatego odrzuci z przed swojego oblicza winy Izraela.  

* * * 
Słowa o gniewie Bożym znajdują się także w Nowym Testamencie. Apostoł Paweł pisze: 
„Gniew Boży z nieba objawia się przeciwko wszelkiej bezbożności i nieprawości ludzi, którzy 
przez nieprawość tłumią prawdę” (Rz 1,18). Nawet Pan Jezus mówił o gniewie Bożym: „Kto 
wierzy w Syna, ma żywot wieczny, kto zaś nie słucha Syna, nie ujrzy żywota, lecz gniew Boży 
ciąży na nim” (J 3,36). 

* * * 
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„Bóg jest miłością” (1 J 4,8.16). A więc Istotą Boga jest miłość. Czy w sercu Boga, który jest 
miłością może mieszkać także gniew? Czy Bóg raz okazuje miłość, innym zaś razem się 
gniewa? Jeśli tak jest, to znaczy to, że Bóg jest zmienny, podlega nastrojom, że raz niektóre 
Boże atrybuty się ujawniają, innym razem zaś zostają wyłączone. Temu przeczą słowa św. 
Jakuba: „Nie błądźcie, umiłowani bracia moi. Wszelki datek dobry i wszelki dar doskonały 
zstępuje z góry od Ojca światłości; u niego nie ma żadnej odmiany ani nawet chwilowego 
zaćmienia” (Jk 1,16.17). Przede wszystkim to niebezpieczna teoria, bowiem jak zaufać 
takiemu Bogu, który raz mówi, że nas miłuje, innym razem zaś gniewa się na nas z powodu 
naszych grzechów. A przecież wszyscy jesteśmy grzeszni, a to powinno oznaczać, że oblicze 
Boże jest stale zagniewane. Jaka jest miara grzechów, że Bóg się gniewa, innym razem ma 
cierpliwość nad nami. Takiej miary nie znamy.  
 Bóg jest miłością. „Bóg tak umiłował świat, że Syna swego jedynego dał, aby każdy kto 
w niego wierzy, nie umarł, ale miał życie wieczne” (J 3,16). W tych słowach nie ma mowy 
o tym, że Bóg miłuje tylko nawróconego grzesznika, ale że umiłował świat, taki jaki on jest, 
a więc grzeszny i nieposłuszny Bogu.  

* * * 
Na Golgocie spełniło się to, o czym z nadzieją pisał prorok Micheasz „Znowu zmiłuje się nad 
nami, zmyje nasze winy, wrzuci do głębin morskich wszystkie nasze grzechy” oraz, co 
obiecał sam Bóg przez usta proroka Izajasza: „Choć wasze grzechy będą czerwone jak 
szkarłat, jak śnieg zbieleją; choć będą czerwone jak purpura, staną się białe jak wełna” (Iz 
1,18). Miłosierny Bóg w Ukrzyżowanym rozjaśnił noc naszych grzechów i przeżywania 
opuszczenia Bożego, otwierając widok na właściwą Istotę Boga, wyrażoną w słowach: „Bóg 
jest miłością”.  * * * 
 Przekonanie o realności gniewu Bożego w miłującym sercu Boga, znajduje się w sferze 
naszej nieuleczonej psychiki. Jej uleczenie jest w Chrystusie. Spojrzyjmy więc na krzyż 
Golgoty, a zostaniemy uwolnieni od lęku przed sprawiedliwym i świętym Bogiem! 

Propozycja planu kazania 
Któż jest, jak Bóg Izraela i naszego Pana, Jezusa Chrystusa 

1. Bóg nie gniewa się na wieki i ma upodobanie w okazywaniu łaski. 
2. Przyszedł Syn Człowieczy, aby szukać i zbawić to, co zginęło. 
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4. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Jedni drugich brzemiona noście, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy. 

(Ga 6,2) 

Rz 12,17-21 

17.Nikomu złem za złe nie oddawajcie, starajcie się o to, co jest dobre w oczach 
wszystkich ludzi. 18.Jeśli można, o ile to od was zależy, ze wszystkimi ludźmi 
pokój miejcie. 19.Najmilsi! Nie mścijcie się sami, ale pozostawcie to gniewowi 
Bożemu, albowiem napisano: Pomsta do mnie należy, Ja odpłacę, mówi Pan. 
20.Jeśli tedy łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm go; jeśli pragnie, napój go; bo 
czyniąc to, węgle rozżarzone zgarniesz na jego głowę. 21.Nie daj się zwyciężyć 
złu, ale zło dobrem zwyciężaj.  

Wprowadzenie 
Pojęcie dobra i zła funkcjonuje w świadomości człowieka od zarania jego historii. Rodzice 
starają się nauczyć swoje dzieci, jak rozróżnić dobro od zła. Dziecko, które nie wyniesie 
z rodzinnego domu przynajmniej podstawowej umiejętności odróżnienia dobra od zła w 
sferze ludzkiego postępowania, zagubi się w życiu, zejdzie na manowce i bezdroża. Dlatego 
wszelkiego rodzaju systemy etyczne, które starają się przekonać, że w człowieku mieszka 
wrodzone dobro, są wielkim nieporozumieniem i stwarzają niebezpieczeństwo, że człowiek 
uwierzy w swoje dobre, wrodzone poznanie dobra i zła. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
17. 

„Nikomu złem za złe nie oddawajcie, starajcie się o to, co jest dobre w oczach 
wszystkich ludzi”.  
Głęboka refleksja nad życiem i światło Chrystusowej Ewangelii, nakłoniły apostoła Pawła do 
napisania powyższych słów, które stanowią podstawę naszego rozważania. Chrześcijanie 
nigdy nie żyli i nie żyją w jakichś idealnych warunkach, w świecie sterylnie czystym, 
pozbawionym zła. Sami, jako grzesznicy, podatni są na wpływ złego. Wielu chrześcijanin 
często pozwala, aby w ich życiu zwyciężyło zło i wielu też odpłaca złem za zło. To, że się jest 
chrześcijaninem, nie oznacza, że automatycznie jest się odpornym na zło. 
  Apostoł Paweł wiedział, kim jest człowiek, do czego jest zdolny, sam przecież doznał wiele 
krzywd w swoim życiu i musiał walczyć ze swoimi słabościami (zob. Rz 7,1nn). Dlatego – aby 
nie nakręcać spirali zła i przemocy – napisał: „Nikomu złem za złe nie oddawajcie”. 

18. 

Jeśli można, o ile to od was zależy, ze wszystkimi ludźmi pokój miejcie.  
Apostoł Paweł pisał: „Jeśli ktoś jest w Chrystusie, nowym jest stworzeniem; stare przeminęło, 
oto wszystko stało się nowe. A wszystko to jest z Boga, który nas pojednał z sobą przez 
Chrystusa i poruczył nam służbę pojednania” (2 Kor 5,17.18). 

19. 

Najmilsi! Nie mścijcie się sami, ale pozostawcie to gniewowi Bożemu, albowiem 
napisano: Pomsta do mnie należy, Ja odpłacę, mówi Pan. 
W tych słowach Wielkiego Apostoła słychać słowa Nauczyciela z Nazaretu, Jezusa Chrystu-
sa, w których zniesiona została zasada zemsty: „Oko za oko, ząb za ząb”. Starotestamento-
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we prawo zemsty znacznie przewyższało łagodnością prawo zemsty w kodeksach prawnych 
Asyryjczyków i Babilończyków, w którym zemsta mogła przewyższać wyrządzoną szkodę. 
Lecz już prorocy Pańscy wzywali lud izraelski do wstrzymywania się przed zemstą. Pan Je-
zus poszedł znacznie dalej, wzywając do miłości nieprzyjaciela i krzywdziciela. W kazaniu na 
górze powiedział: „Słyszeliście, iż powiedziano: Będziesz miłował bliźniego swego, a bę-
dziesz miał w nienawiści nieprzyjaciela swego. A Ja wam powiadam: Miłujcie nieprzyjaciół 
waszych i módlcie się za tych, którzy was prześladują, abyście byli synami Ojca waszego, 
który jest w niebie, bo słońce jego wschodzi nad złymi i dobrymi i deszcz pada na sprawie-
dliwych i niesprawiedliwych. Bo jeślibyście miłowali tylko tych, którzy was miłują, jakąż macie 
zapłatę?” (Mt 5,43-46a). A więc nie tylko zostało zniesione przez Pana Jezusa prawo odwetu: 
„Oko za oko”, ale nakazane zostało uczniom Pańskim miłowanie nieprzyjaciół. Jezus Chry-
stus ustanowił nową zasadę postępowania. Zakaz zemsty, zastąpiony został nakazem i obo-
wiązkiem odpłaty dobrem za zło. 
 Jedynie Bóg może w pełni określić wartość ludzkiego czynu i postępowania. Jedynie 
wszechmocny i sprawiedliwy Bóg decyduje  o tym, co jest dobre i sprawiedliwe, a co złe 
i niesprawiedliwe. Nie możemy się obejść bez nauki Bożej o sprawiedliwości i dobru. Ona – 
jak mówi Stary Testament – jest źródłem życia i samym życiem. Bez światła Bożego, bez 
ewangelii Jezusa Chrystusa z łatwością opanowuje nas zło, ponieważ znajduje ono szybszą 
drogę do serca, aniżeli dobro. 

20.21. 

Jeśli tedy łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm go; jeśli pragnie, napój go; bo czyniąc to, 
węgle rozżarzone zgarniesz na jego głowę. Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem 
zwyciężaj. 
Apostoł Paweł uczy, że należy dobrem za zło odpłacać. Pisze: „Jeśli tedy łaknie nieprzyjaciel 
twój, nakarm go; jeśli pragnie, napój go; bo czyniąc to, węgle rozżarzone zgarniesz na jego 
głowę”. W tych słowach nie chodzi o to, aby czyniąc dobrze krzywdzicielowi, ściągnąć na 
niego Boży gniew. Byłoby to wtedy dość niezrozumiały i niegodny chrześcijan sposób 
szukania zemsty. Apostołowi Pawłowi chodzi o to, aby przez oddanie dobrym za zło, 
poruszyć sumieniem krzywdziciela, aby zastanowił się nad swoim postępowaniem. 
 Naturalną reakcją człowieka jest odpłacenie złem za zło. To grzeszna reakcja i skłonność. 
Człowiek wierzący zobowiązany jest stłumić ją w sobie i przezwyciężyć. Chrześcijanie nie 
mogą dać się zwyciężyć złu gdziekolwiek się znajdują. To nie jest łatwe ani proste, ale 
konieczne. To może stać się tylko wówczas, kiedy dojdzie w człowieku do głębokiej 
przemiany na skutek spotkania z Chrystusem. Dlatego św. Paweł napomina: „Nie daj się 
zwyciężyć złu”. 
Podsumowanie 
Pouczenia apostoła Pawła z Listu do Rzymian, prawdopodobnie nie mają związku z go-
rszącymi zachowaniami chrześcijan w Rzymie, ponieważ nie znał Kościoła w Rzymie, lecz 
z ogólnie znaną naukę Seneki (Jego stoicka filozofia miała pewien wpływ na chrześcijańską 
etykę), zawierającą liczne wskazania natury moralnej. Chodziło Apostołowi o wskazanie na 
wiodącye elementy etyki chrześcijańskiej. 

Myśli do kazania 
Jeśli wyznawcy Jezusa doznają krzywd, sąd należy pozostawić Bogu – pisze apostoł Paweł. 
Sami zaś – jak tego wymaga godność uczennicy i ucznia Jezusa Chrystusa – powinni okazać 
serce i miłość swoim prześladowcom i krzywdzicielom.  
  Jezusowa zasada: dobrem za zło odpłacajcie, nie znajduje uznania w świecie. W naturze 
człowieka tkwi chęć zemsty. Ileż to razy słyszymy słowa: „Ja mu pokażę; ja go nauczę po-
rządku; on musi za to, co uczynił otrzymać odpowiednią zapłatę i naukę, lub „Ja ją nauczę 
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porządku, ja jej pokażę, gdzie jest jej miejsce”. Nierzadko takie słowa padają z naszych ust. 
Gdziekolwiek zwrócimy oczy dostrzegamy odgrywanie się jednych nad drugimi. Dzieje się tak 
w urzędach, w pracy, a nierzadko nawet w domu odpłacamy sobie wzajemnie złem za zło. To 
nie jest po chrześcijańsku. Nie potrafimy przerwać łańcucha niekończącego się zła, które 
wzajemnie sobie wyrządzamy. Dajemy się zwyciężyć złu. Ponoszą nas nerwy i dajemy się 
nieść chorej ambicji. Zapominamy, że jesteśmy uczniami i naśladowcami Pana Jezusa. Nie 
potrafimy wtedy, kiedy spotyka nas krzywda, pomodlić się za naszym Zbawicielem: „Ojcze, 
odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią” (Łk 23,34). 
 Apostoł Paweł trzeźwo oceniał człowieka i realistycznie patrzył na świat. Wiedział, że na 
drodze życia każdego z nas, można znaleźć ludzi, którzy potrafią wykorzystywać naszą 
dobroć. Często się zdarza, że dobroć i łagodność, miękkie i miłosierne serce, uważa się za 
oznakę słabości. Tam, gdzie tak się uważa, nietrudno o znęcanie się jednych nad drugimi, 
nad tymi rzekomo słabymi ludźmi, szczególnie tymi, którzy w pełni pragną w życiu realizować 
Jezusowy nakaz, aby dobrem za złe odpłacać. Wydaje się, że apostoł Paweł ma właśnie na 
myśli taką sytuację, kiedy pisze: „Jeśli można, o ile to od was zależy, ze wszystkimi ludźmi 
pokój miejcie”. Niezależnie więc od sytuacji, powinniśmy dążyć do zachowania pokoju. Nie 
można w takim, czy innym środowisku wszczynać tzw. „świętych wojen” w imię 
sprawiedliwości i dochodzenia swoich racji. Wobec ludzi, którzy są w stałym natarciu, których 
celem jest narzucanie swojej woli i swojego zdania innym ludziom oraz wobec ludzi, którzy 
lubują się w czynieniu zła, można najwyżej zastosować bierny opór i spokojne wyrażenie 
swojej opinii. Taką metodę stosował Pan Jezus i wielu wielkich chrześcijan, a ostatnio w 
walce o prawa ludzi o ciemnej skórze w Ameryce, ks. Martin Luther King, który został 
bestialsko zamordowany w 1968 roku. 

* * * 
Dobrą ilustracją dla słów apostoła Pawła są dwie postacie z powieści Henryka Sienkiewicza 
pt. „Krzyżacy”, a mianowicie Jurand ze Spychowa i komtur krzyżacki Zygfryd de Löwe. 
Jurand został przez Zygfryda de Löwe oślepiony i poważnie okaleczony, z powodu Zygfryda 
de Löwe zmarła również córka Juranda, Danusia. Kiedy Zygfryd de Löwe został pojmany 
i doprowadzony przed oblicze Juranda, Jurand kazał go puścić wolno. Zygfryd de Löwe, 
wypuszczony na wolność, osądzony przez swoje własne sumienie, szybko zakończył swoje 
życie, wieszając się jak Judasz. I chociaż Jurand i Zygfryd de Löwe są postaciami fikcyjnymi, 
to jednak są dobrą ilustracją słów apostoła Pawła: „Jeśli tedy łaknie nieprzyjaciel twój, 
nakarm go; jeśli pragnie, napój go; bo czyniąc to, węgle rozżarzone zgarniesz na jego 
głowę”. * * * 
Przemiana mojego serca, przemiana mojej rodziny, przemiana świata jest możliwa tylko 
przez wrośnięcie w Chrystusa, aby Jego moc przeniknęła nasze słabe siły w walce ze złem i 
w oddawaniu dobrem za złe. 

Propozycja planu kazania 
Starajcie się o to, co jest dobre w oczach wszystkich ludzi 

1. Nikomu złem za złe nie oddawajcie. 
2. Ze wszystkimi ludźmi pokój miejcie. 
3. Sąd do Boga należy. 
4. Zło dobrem zwyciężajcie. 
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5. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia   

Łaską zbawieni jesteście przez wiarę, i to nie z was: Boży to dar. (Ef 2,8) 

Łk 5,1-11 

1.Pewnego razu, gdy On stał nad jeziorem Genezaret, a tłum tłoczył się dokoła 
niego, by słuchać Słowa Bożego, 2.ujrzał dwie łodzie, stojące u brzegu jeziora; 
ale rybacy, wyszedłszy z nich, płukali sieci. 3.A wszedłszy do jednej z tych łodzi, 
należącej do Szymona, prosił go, aby nieco odjechał od brzegu; i usiadłszy, 
nauczał rzesze z łodzi. 4.A gdy przestał mówić, rzekł do Szymona: Wyjedź na 
głębię i zarzućcie sieci swoje na połów. 5.A odpowiadając Szymon, rzekł: Mistrzu, 
całą noc ciężko pracując, nic nie złowiliśmy; ale na Słowo twoje zarzucę sieci. 6.A 
gdy to uczynili, zagarnęli wielkie mnóstwo ryb, tak iż się sieci rwały. 7.Skinęli 
więc na towarzyszy w drugiej łodzi, aby im przyszli z pomocą, i przybyli, i 
napełnili obie łodzie, tak iż się zanurzały. 8.Widząc to Szymon Piotr przypadł do 
kolan Jezusa, mówiąc: Odejdź ode mnie, Panie, bom jest człowiek grzeszny. 
9.Albowiem zdumienie ogarnęło jego i wszystkich, którzy z nim byli, z powodu 
połowu ryb, które zagarnęli. 10.Także i Jakuba, i Jana, synów Zebedeusza, którzy 
byli towarzyszami Szymona. Wtedy Jezus rzekł do Szymona: Nie bój się, od tej 
pory ludzi łowić będziesz. 11.A wyciągnąwszy łodzie na ląd, opuścili wszystko 
i poszli za nim.  

Wprowadzenie 
Ewangelista Marek pisze, że Pan Jezus powoła pierwszych czterech uczniów przed 
wydarzeniami, które miały miejsce w Kafarnaum. Ewangelista św. Łukasz pominął tę relację i 
podał inną, która łączy powołanie uczniów z nauczaniem nad Jeziorem Galilejskim, a tym 
samym zakłada, że pierwsze kroki, dzięki którym Jezus dotarł do tamtejszych ludzi, zostały 
już podjęte. Miał do tego prawo, ponieważ w Ewangeliach nie chodzi o dokładną chronologię 
wydarzeń w życiu Jezusa, lecz o Ewangelię, którą głosił Jezus z Nazaretu.  

Nowotestamentowa perykopa przeznaczona na 5. niedzielę po Świętej Trójcy, składa 
się z kilku krótkich wypowiedzi, po mistrzowsku powiązanych z sobą, nie sprawiająca 
żadnych trudności interpretacyjnych. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
1.2. 

Pewnego razu, gdy On stał nad jeziorem Genezaret, a tłum tłoczył się dokoła niego, by 
słuchać Słowa Bożego, ujrzał dwie łodzie, stojące u brzegu jeziora; ale rybacy, 
wyszedłszy z nich, płukali sieci.  
Perykopa o powołaniu pierwszych uczniów rozpoczyna się od słów: „VEge,neto de.”, typowych 
dla ewangelisty Łukasza. Może się wydawać, że w zdaniu tym Łukasz nie przekazuje żadnej 
treści teologicznej. Tak jednak nie jest. Przede wszystkim wynika z 1. wiersza, że Jezus 
rozpoczął swoją publiczną działalność przed powołaniem jakiegokolwiek ucznia. Ale nadszedł 
czas, aby obok Niego stanęli ludzie, którzy w przyszłości będą kontynuować Jego dzieło. 
Ewangelista nazywa nauczanie Jezusa głoszeniem Słowa Bożego. Już w tym zaznacza, jaka 
była różnica pomiędzy Jezusem, którego uczniowie nazywali Nauczycielem a uczonymi w 
Piśmie ówczesnych czasów. Pan Jezus nie komentował, jak uczeni w Piśmie Prawa, danego 
przez Pana Boga ludowi izraelskiemu, ale głosił Słowa Boże, a więc był ustami Boga, jak 
starotestamentowi prorocy. A więc nadszedł czas nowego, ostatecznego objawienia Bożego,  
Bożej woli i Prawdy o łasce Bożej i zbawieniu człowieka (zob. Hbr 1,1nn). 
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 Jezus stał na brzegu Jeziora Genezaret (Po raz pierwszy Jezioro Galilejskie zostało 
nazwane Jeziorem Genezaret w apokryficznej księdze 1 Mach 11,67), a gromadzący się lud 
napierał na Jezusa, aby być blisko Niego i dokładnie słyszeć, słowa Jezusa. A więc już wtedy 
popularność Jezusa nabierała rozmachu. 
 Obok Jezusa, na brzegu jeziora znajdowały się dwie łodzie, a rybacy, którzy powrócili z 
nocnego połowu, płukali sieci.  

3. 

„A wszedłszy do jednej z tych łodzi, należącej do Szymona, prosił go, aby nieco 
odjechał od brzegu; i usiadłszy, nauczał rzesze z łodzi” 
Do właściciela jednej z nich, której właścicielem był Szymon (Piotr), zwrócił się Jezus, 
prosząc, aby nieco odpłyną od brzegu i z niej przemawiał do zgromadzonych Galilejczyków. 
Przemawiając z niej, lepiej był słyszalny.  
 Jezus wcześniej spotkał się już z Szymonem, a mianowicie w domu Szymona, gdzie 
dokonał cudu uzdrowienia teściowej Szymona (zob. 4,38nn).  

4-8. 

Gdy Jezus skończył przemawiać, powiedział do Szymona: „Wypłyń na jezioro i zarzućcie 
sieci na połów”. Szymon odpowiedział: „Mistrzu, całą noc ciężko pracowaliśmy i nic nie 
złowiliśmy. Lecz na twoje słowo zarzucę sieci”. Doświadczony rybak, a takim był Szymon, 
wiedziała, że polecenie Jezusa jest sprzeczne z praktyką, jaką stosowali rybacy, mieszkający 
w pobliżu Jeziora Galilejskiego. Łowili bowiem ryby w nocy i na płytkiej części jeziora.  
 Szymon wykonał polecenie Jezusa, zapewne mając nadzieję, że i tu, na jeziorze Jezus 
dokona jakiegoś cudu, skoro uzdrowił jego teściową.  
 Szymon zarzucił sieć, a ona napełniła się wielką ilością ryb. Potrzebna była pomoc 
rybaków z drugiej łodzi.  
 Dla Szymona stało się rzeczą oczywistą, ponad wszelką wątpliwość, że obfity połów, był 
dla niego nie tylko darem Jezusa, ale przede wszystkim, że ma do czynienia z Kimś, kto nie 
jest zwykłym nauczycielem i człowiekiem. Czy może z Nim mieć coś wspólnego? I dlatego 
Szymon upad do nóg Jezusa i powiedział: „Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem człowiek 
grzeszny”. Z tych słów nie można wysnuć wniosku, że Szymon był jakim wielki grzesznikiem, 
mającym na sumieniu jakieś wielkie grzechy, potępione w Prawie nadanym Izraelitom przez 
Boga. Raczej należy tu widzieć poznanie dystansu, jaki go dzielił od Jezusa. 
 Czy Szymon miał już wtedy, kiedy był w łodzi wraz z Jezusem miał przeczucie tego, co 
wyznał niedaleko Cezarei Filipowej, że Jezus jest Chrystusem, Synem Bożym (Łk 9,18nn, 
por. Mt 16,13-19; Mk 8,27-29)? 
 Adolf Schlatter, komentując słowa Szymona Piotra, pisze, że Piotr „wyraźnie zrozumiał: 
Oto objawia się moc Boża, z niej Jezus czerpie swoje dary. Dlatego stoi on jako święty ponad 
nim, podczas gdy Piotr zna swoją grzeszną naturę i pojmuje ją szczególnie wyraźnie teraz, 
mając przed oczami udział Jezusa w mocy Bożej i doświadczając Jego obecności przez 
Niego. Swoim żądaniem nie wyciągnął błędnego wniosku ze znaków Jezusa, choć nie był to 
jeszcze cały i jedyny owoc, jaki miały one w nim wydać. Jezus zawsze uwzględniał również 
swoje znaki, aby mogły one wzbudzić skruchę i, otrzymując Bożą łaskę, mogło powstać 
czujne, czyste sumienie, ukazując nam, jak niezasłużona, jak bezpodstawna z naszej strony 
jest Jego łaska. W całej interakcji między Jezusem a Piotrem niezwykle ważne było, aby od 
samego początku wyeliminować wszelką myśl o roszczeniu Piotra do przyjaźni i wspólnoty 
z Jezusem i wyraźnie zdać sobie sprawę, że Jezus mu je dał, mimo że istniał między nimi 
rozdział, rozdział, który oddziela czystych od grzeszników”. 
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9-11. 

 
Zdumienie ogarnęło nie tylko Szymona Piotra, ale także wszystkich, którzy z nim byli, nad 
połowem ryb, a więc również Jakuba i Jana, synów Zebedeusza, którzy byli towarzyszami 
Szymona. Ale Jezus na słowa Szymona, aby Jezus odszedł od niego, zwrócił się do Niego, 
które zmieniło całe życie Szymoba Piotra: „Nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił”. Jezus nie 
odszedł, jak prosił Piotr, lecz przyciągnął go do siebie. I Piotr ujrzał pełnię świętości Jezusa, 
już nie taką, jaką widział ją najpierw pod wpływem wyrzutów sumienia, która odpycha 
grzesznika, lecz taką, która jest doskonała, łaskawa i przebaczająca. I odtąd wspólnota Piotra 
z Jezusem była i pozostała oparta na przebaczeniu na zawsze, o czym świadczy na wielu 
miejscach Nowy Testament (np. zaparcie się Piotra, że zna i był z Jezusem, i przebaczenie 
po zmatrwychwstaniu Jezusa).  
 Słowa św. Łukasza, kończące biblijny tekst na 5. niedzielę po Świętej Trójcy: „A 
wyciągnąwszy łodzie na ląd, opuścili wszystko i poszli za nim”, zdają się mówić, że 
także towarzysze Szymona zostali powołani przez Pana Jezusa. I tu poznajemy, że Jezus 
jako nauczyciel różnił się od uczonych w Piśmie nie tylko tym, że głosił Słowo Boże, a uczeni 
w Piśmie komentowali Zakon (Prawo), lecz także tym, że Jezus wybierał sobie i powoływał 
uczniów, a przyszli uczeni w Piśmie, wybierali sobie nauczyciela. Ponadto tych, których 
Jezus powołuje, na zawsze pozostają uczniami.   

Podsumowanie 
– Pan Jezus umarł na krzyżu za wszystkich ludzi i stał się Zbawicielem dla każdego. 
– Nikt z ludzi nie decyduje o tym, czy Chrystus ma pozostać, czy odejść z ich życia. Wielu 
chce wykreślić ze swojej drogi Chrystusa, bo tak jest wygodniej. Chrystus jest suwerennym 
Panem nad nami. Swoją suwerenność okazał w łodzi Piotra. Powiedział bowiem do niego: 
„Nie bój się, od tej chwili będziesz łowił ludzi”. Co uczynił Piotr? Wyciągnął swoją łódź na 
brzeg i poszedł za Jezusem. Uczeń idzie za Chrystusem. Uczeń nie pyta, co będzie miał za 
to. Uczeń nie próbuje negocjować i spierać się ze swoim Nauczycielem.  
– „Nie wy mnie wybraliście, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was, abyście szli i owoc 
wydawali i aby owoc wasz był trwały” (J 15,16) 
– Być uczniem Jezusa, znaczy być Jego słuchaczem i naśladpwcą.  

Myśli do kazania 
Pan Jezus powoływał swoich uczniów w różnych sytuacjach, spośród ludzi różnych zawodów 
i zainteresowań. W gronie Jego uczniów byli rybacy znad Jeziora Galilejskiego, celnik, a 
nawet był wśród nich zelota, a więc terrorysta, walczący z Rzymianami, okupującymi 
Palestynę.   Jesteśmy uczniami Pana, bo zostaliśmy przez Niego powołani. Pan Jezus po swoim 
zmartwychwstaniu, żegnając się ze swoimi uczniami, powiedział: „Idźcie i nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, ucząc je przestrzegać 
wszystkiego, co wam przykazałem. A oto ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata” (Mt 28, 19.20). Stajemy się uczniami i uczennicami przez chrzest w imię Boże i na-
uczanie słowa Bożego. Uczennicami i uczniami Pana stajemy się zawsze z Jego woli. „Nie 
wy mnie wybraliście, ale to Ja was wybrałem i przeznaczyłem do tego, abyście szli 
i przynosili owoc, a owoc wasz był trwały i aby Ojciec dał wam to, o cokolwiek byście Go 
prosili w imieniu moim” (J 15,16).  

* * * 
Chrystus powołuje na uczniów swoich ludzi niezależnie od ich zawodów, wiedzy czy poziomu 
kultury. Nie patrzy na zewnętrzne walory ciała, ale w serce, przekształca je i czyni godnym 
uwielbiania dobroci Bożej. Kiedy Samuel został posłany przez Boga do Betlejem, aby jedne-
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go z synów Isajego namaścić na króla, usłyszał słowa: „Nie patrz na wygląd ani na wysoki 
wzrost. Bóg nie bierze pod uwagę tego, na co patrzy człowiek. Człowiek patrzy na to, co ma 
przed oczyma, ale Pan patrzy w serce” (1 Sm 16,7). 
 Tak też było nad Jeziorem Galilejskim, kiedy Chrystus spotkał pracujących tam rybaków. 
Nie patrzył na ich spracowane dłonie i opalone twarze. Już wcześniej spotkał Piotra i jego 
brata Andrzeja, ale teraz nadszedł czas, aby postawić ich przed próbą i powołać na uczniów.  
 Pan Jezus wsiadł do łodzi i poprosił Szymona Piotra, aby nieco odpłynął od brzegu. Piotr 
nie sprzeciwił się i nie powiedział do Jezusa: Czy nie widzisz, że pracujemy, że musimy 
przygotować sieci do kolejnego połowu? Jezus zaś, usiadłszy w łodzi, zaczął nauczać 
zgromadzony na brzegu lud. Wśród słuchaczy byli także pozostali rybacy. Uczeń Jezusa 
musi mieć czas dla Chrystusa i być do Jego dyspozycji. Kiedy przychodzi ten czas, nie może 
szukać wymówki, jak ci – z przypowieści Jezusa – zaproszeni na wielką ucztę. 

* * * 
Uczeń słucha swojego Nauczyciela. Relacja nauczyciel – uczeń jest zawsze relacją nau-
czającego, mówiącego i słuchającego. Kto słucha Chrystusa, ten uczy się chrześcijaństwa 
i ubogaca swoje serce. 
 Piotr, pozostali rybacy i ludzie zgromadzeni nad brzegiem jeziora, słuchali nauczania 
Jezusa. Ewangelista nie pisze, czego dotyczyło Jezusowe zwiastowanie. Nie popełnimy 
błędu, jeśli powiemy, że było głoszeniem Królestwa Bożego, które „podobne jest do sieci 
zarzuconej w morze i zagarniającej ryby wszelkiego rodzaju, którą, gdy była pełna, 
wyciągnęli na brzeg. Siedząc, wybrali dobre do naczyń, ale złe wyrzucili” (Mt 13,47. 48).  

* * * 
 Kto siada u stóp Jezusa i słucha Jego słowa, ten wybiera w swoim życiu dobrą cząstkę, 
której nikt nie może odebrać (zob. Łk 10,42). Ze słuchania słowa Bożego rodzi się wiara. Ze 
słowa Bożego powstał Kościół. Kościół jest bogaty słowem Bożym. Bez słowa Bożego, 
chociażby był bogaty w dobra materialne, jest martwy. Zmiecie go każda nawałnica.  
Prawdziwy uczeń i uczennica rozpoznaje też w Jezusie Chrystusie Boga dla nas i wśród nas. 
Coś z tego poznania dostrzegamy w reakcji Piotra po cudownym połowie ryb. Szymon Piotr, 
zobaczywszy w sieci mnóstwo ryb, doszedł do przekonania, że nie tylko wydarzyło się coś 
niezwykłego, ale że w ten sposób Jezus objawił swoją moc i dostojeństwo. Jezus to nie jest 
zwykły człowiek. Piotr wiedział, że nie ma do czynienia z jednym z wielu nauczycieli w 
Izraelu. Ale z kim? Ogarnięty bojaźnią upadł do nóg Jezusa i powiedział: „Odejdź ode mnie, 
Panie, bom jest człowiek grzeszny”.  

* * * 

Propozycja planu kazania 
Jezus jedynym Nauczycielem w Królestwie Bożym 

1. Wyboru na ucznia Jezusa dokonuje Jezus. 
2. W szkole Jezusa wszyscy są równi i jednakowo godni. 
3. Być uczniem Jezusa, znaczy słuchać i naśladować Jezusa. 
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6. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia:   

Tak mówi Pan, który cię stworzył: Nie bój się, bo cię wykupiłem, 

nazwałem cię twoim imieniem ‒ moim jesteś. (Iz 43,1) 

5 Mż 7,6-12 

6.Ty jesteś świętym ludem Pana, Boga twego. Ciebie wybrał Pan, Bóg twój, 
spośród wszystkich ludów na ziemi, abyś był jego wyłączną własnością. 7.Nie 
dlatego, że jesteście liczniejsi niż wszystkie inne ludy, przylgnął Pan do was i was 
wybrał, gdyż jesteście najmniej liczni ze wszystkich ludów. 8.Lecz z miłości swej ku 
wam i dlatego że dochowuje przysięgi, którą złożył waszym ojcom, wyprowadził 
was Pan możną ręką i wybawił cię z domu niewoli, z ręki faraona, króla egipskiego. 
9.A tak wiedz, że Pan, Bóg twój, jest Bogiem, Bogiem wiernym, który do 
tysiącznego pokolenia dochowuje przymierza i okazuje łaskę tym, którzy go miłują 
i strzegą jego przykazań. 10.Lecz sam odpłaca tym, którzy go nienawidzą, aby ich 
wytracić. Nie zwleka, ale odpłaca temu samemu, kto go nienawidzi. 11.Przestrzegaj 
więc przykazań, ustaw i praw, które Ja ci dzisiaj nakazuję spełniać. 12.Za to zaś, że 
będziecie słuchać tych praw i przestrzegać ich oraz je spełniać, Pan, Bóg twój, 
dochowa ci przymierza i obietnicy łaski, które przysiągł twoim ojcom.  

Wprowadzenie 
Teksty starotestamentowe przeznaczone do czytania w 6. niedzielę po Świętej Trójcy, 
odsłaniają przed nami Boże myśli na temat Izraela jako wybranego ludu. To, co dotyczy 
Izraela, jego wyboru na lud Pana, dotyczy również nas, Kościoła Jezusa Chrystusa. Wszyscy 
powołani, ochrzczeni i poświęceni przez Ducha Świętego, Ducha jednoczącego w wierze w 
Jezusa Chrystusa dzieci Boże, są szczególną Bożą własnością, ludem Pana, któremu 
Wszechmocny dochowa wierności i spełnią się nad nim wszystkie obietnice (5 Mż 7, 6nn).  
 Taką zasadę hermeneutyczną stosował ks. Marcin Luterer, interpretując starotesta-
mentowe teksty i ona obowiązuje nas niezmiennie. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
Z biblijną nauką o Izraelu jako ludzie Bożym, genetycznie związana jest prawda o wyborze 
Izraela i o łaskawym przymierzu Boga z Abrahamem i jego potomkami. Myśl o wyborze Izra-
ela przez Boga, była tak głęboko osadzona w religijnej świadomości potomków Jakuba, że 
tylko konkretne Boże działanie w historii, można uznać za podstawę wiary i przekonania 
o szczególnym wyborze i posłannictwie Izraela. Wiara ta nieustannie pogłębiana i 
ugruntowywana poprzez zbawcze wydarzenia w dziejach Izraela oraz prorockie 
zwiastowanie, będące ciągłą, dynamiczną reinterpretacją określonych aktów Bożego 
objawienia, pozwoliła przetrwać wśród kataklizmów dziejowych, klęsk i doświadczeń, 
narodowi niewiele znaczącemu w politycznej historii starożytnego świata Semitów. W 
starotestamentowym tekście przeznaczonym na dzisiejszą niedzielę słyszymy, że Izrael nie 
był ani wielkim, ani też znaczącym narodem, lecz małym ludem, któremu Bóg okazał miłość.  
 Myśl o wyłączeniu Izraela z grona pozostałych narodów i przeznaczenia go do służby, 
zawarta jest głównie w bogatym treściowo hebrajskim słowie hL*g%s= (Ekwiwalentem hL*g%s= jest 
hl*h&n̂ (dziedzictwo). Idea Izraela jako dziedzictwa rozwinięta jest głównie w Psalmach – por. 
Ps 28,9; 94,5.14; 106,5.40.).  
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 hL*g%s= to część łupu, którą zwycięzca wydzielał z całości i przydzielał sobie. Czynił to przed 
ogólnym podziałem. Izrael, to hL*g%s= <u^, a więc lud wydzielony i szczególnego rodzaju wła-
sność Boża. hL*g%s= – to także szczególnie wielki skarb, który posiadać mogli tylko królowie. W 
pojęciu hL*g%s= zawarta jest więc myśl o osobistym posiadaniu czegoś naprawdę kosztownego 
i cennego, lecz nie tylko. Godny podkreślenia jest również w pojęciu hL*g%s= moment odłożenia 
czegoś na przyszłość, aby za to nabyć upragnioną rzecz. A więc wzięcie Izraela na 
szczególną własność świadczy o tym, że JAHWE miał wobec potomków Jakuba szczególne 
plany. Z chwilą wyboru, naród już nie należał do siebie, nie mógł dysponować sobą według 
własnego uznania i nie mógł też mieć własnych planów. Jego drogi odtąd miały być drogami 
Bożymi. Całkowicie podporządkowany został realizacji Bożych planów. 
 Bóg dokonał wyboru Izraela w pewnym konkretnym celu. Realizować go będzie sam Bóg 
poprzez swój lud. Rozwinięty i dokładnie określony zostanie on w literaturze profetycznej. 
Ogólnie cel ten określić można, jako pozyskanie i pouczenie wszystkich narodów o chwale 
JAHWE i zgromadzenie ich wokół Niego. 
 Ponieważ Bóg jest święty, wszystko ku czemu się zbliża, z czym ma łączność, czym się 
posługuje i co Jemu winno służyć, jest święte. Izraelici stali się narodem świętym dlatego, że 
JAHWE wybawił ich z niewoli, związał się z nimi przymierzem (5 Mż 7,6; 14,2). Izrael stał się 
święty z wolnej decyzji Boga. Nie zasłużył sobie na nią (5 Mż 9,5nn). Jest to więc świętość 
przypisana. Rozumieć ją należy jako dar dla ludu, ale również jako zadanie. Tak ją rozumiał 
Deuteronomista (5 Mż 14,21).  

Podsumowanie 
– Starotestamentowy dogmat: Izrael jest własnością JAHWE, odegrał bardzo ważną rolę w 
historii potomków Jakuba oraz w dziejach Bożego objawienia. Bez wiary Izraelitów w to, że 
jest ludem Pana, Izraelici rozpłynęliby się w morzu innych ludów.   
– Biblijna idea wyboru zakłada przedmiot i podmiot wyboru. Wybierającym był Bóg 
Abrahama, Izaaka i Jakuba, wybranym Izrael. Wybór Izraela na lud Pana był wynikiem 
wolnego suwerennego aktu woli Bożej, w wyniku którego Izrael stał się ludem Bożym. 

Myśli do kazania 
Kościół chrześcijański nie powstał w wyniku ludzkich dążeń do stworzenia kościelnej 
organizacji, ale z woli Boga. To Chrystus, powołując swoich uczniów, założył fundament pod 
Kościół. To nie garstka ludzi, głównie rybaków z Galilei odnalazła Jezusa, ale to Jezus 
odnalazł tych ludzi, którzy dzięki powołaniu stali się Jego uczniami. Powiedział do Nich: „Nie 
wy mnie wybraliście, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was, abyście szli i owoc wydawali 
i aby owoc wasz był trwały” (J 15,16). Uczynił ich rybakami ludzi i posłał, aby głosili 
ewangelię o Królestwie Bożym. Z małego grona uczniów zrodził się za sprawą Ducha 
Świętego Kościół Boży, a więc lud czasów ostatecznych. Bez świadomości wierzących, że 
Kościół nie jest ludzką sprawą, lecz Bożą, nie ostałby się on w dziejach, które nie zawsze 
były Kościołowi przychylne. Na fundamencie apostołów i ich wiary jesteśmy zbudowani i 
powołani, aby dalej nieść sztandar ewangelii zbawienia.  

* * * 
Czy Kościół jest szczególną własnością Pana? Autor Listu do Efezjan pisze: „Chrystus 
umiłował Kościół i wydał zań samego siebie, aby go uświęcić, oczyściwszy go kąpielą wodną 
przez Słowo, aby sam sobie przysposobić Kościół pełen chwały, bez zmazy lub skazy lub 
czegoś w tym rodzaju, ale żeby był święty i niepokalany” Ef 5,25-27). Autor 1. listu św. Piotra 
przypomina zaś: „Nie rzeczami znikomymi, srebrem albo złotem, zostaliście wykupieni z 
marnego postępowania waszego, przez ojców wam przekazanego, lecz drogą krwią 
Chrystusa, jako baranka niewinnego i nieskalanego” (1 P 1,18.19). 
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 Krzyż Golgoty jest znakiem wartości jaką dla Boga i Jego Syna, Jezusa Chrystusa ma 
Kościół. Ilekroć oczy nasze kierują się na krzyż naszego Pana, wspomnijmy, że to On jest 
dowodem na to, że jesteśmy szczególną własnością Boga, nabytą krwią Jezusa Chrystusa.  

* * * 
Czytamy: „Nie dlatego, że jesteście liczniejsi niż wszystkie inne ludy, przylgnął Pan do was 
i was wybrał, gdyż jesteście najmniej liczni ze wszystkich ludów. Lecz z miłości swej ku wam 
i dlatego że dochowuje przysięgi, którą złożył waszym ojcom, wyprowadził was Pan możną 
ręką i wybawił cię z domu niewoli, z ręki faraona, króla egipskiego”. Bóg wybierając Izraela 
i powołując go na swój lud, zamierzał wybawiać go z rąk nieprzyjaciół, a więc ochraniać go 
i zbawiać. Pierwszym zbawczym czynem Boga, było wyprowadzenie Izraela z egipskiej 
niewoli. Egipski exodus w całym Starym Testamencie jest typem wszystkich zbawczych 
czynów Boga. A więc zbawienie jest wyrwaniem ze starego i prowadzeniem ku nowemu. 
Zbawienie jest obdarowaniem nową rzeczywistością, w wypadku Izraela było to zawsze 
spełnienie obietnicy danej Abrahamowi, a więc obdarzenie ziemią i błogosławionym życiem w 
ojczystej ziemi. Motywem takiego działania była Boża miłość.  
 W Nowym Testamencie zbawienie pojmowane jest bardziej duchowo. Autor Listu do 
Hebrajczyków pisze, że Chrystus prowadzi swój lud do odpocznienia, przygotowanego w 
niebie. Motyw zbawczego dzieła jest ten sam, co i w Starym Testamencie. Boża miłość 
rozlana jest w sercach naszych i mocą ducha miłości strzeżeni jesteśmy od złego 
i prowadzeni do zbawienia.   

* * * 
 Kościół nie musi się więc lękać złych mocy i tych, którzy pragną jego zniszczenia. Chociaż 
jest diasporą w świecie, jest z Nim Bóg, Wybawiciel, zawsze miłujący i okazujący łaskę 
swoim dzieciom, niezależnie od ich pochodzenia i miejsca w świecie. Starotestamentowe 
zapewnienie obowiązuje. „Gdy będziesz przechodził przez wody, będę z tobą, a gdy przez 
rzeki, nie zaleją cię; gdy pójdziesz przez ogień, nie spłoniesz, a płomień nie spali cię. Bo Ja, 
Pan, jestem twoim Bogiem, Ja, Święty Izraelski, twoim wybawicielem… Dlatego że jesteś w 
moich oczach drogi, cenny i Ja cię miłuję, więc daję ludzi za ciebie i narody za twoje życie. 
Nie bój się, bo Ja jestem z tobą” (Iz 43,1nn). 

* * * 
Powołanie i wybór jest bezwarunkowy. Ludzkie decyzje wyprzedza Boże postanowienie. Ale 
Bóg powołanemu i wybranemu ludowi izraelskiemu postawił  warunki, które musiał spełniać. 
„Przestrzegaj więc przykazań, ustaw i praw, które Ja ci dzisiaj nakazuję spełniać. Za to zaś, 
że będziecie słuchać tych praw i przestrzegać ich oraz je spełniać, Pan, Bóg twój, dochowa ci 
przymierza i obietnicy łaski, które przysiągł twoim ojcom”. Nie spełnienie tych warunków 
niczego nie zmienia, bo – jak pisze apostoł Paweł – nieodwołalne są Boże postanowienia 
(zob. Rz 11,29).  
 Nie inaczej jest z Kościołem Bożym. Czytamy w Liście do Tytusa: „Objawiła się łaska 
Boża, zbawienna dla wszystkich ludzi, nauczając nas, abyśmy wyrzekli się bezbożności i 
światowych pożądliwości i na tym doczesnym świecie wstrzemięźliwie, sprawiedliwie i 
pobożnie żyli, oczekując błogosławionej nadziei i objawienia chwały wielkiego Boga 
i Zbawiciela naszego, Chrystusa Jezusa, który dał samego siebie za nas, aby nas wykupić od 
wszelkiej nieprawości i oczyścić sobie lud na własność, gorliwy w dobrych uczynkach” (Tt 
2,11-14).  
Propozycja planu kazania 
  Lud Boży 

1. Lud Boży w Starym i Nowym Testamencie. 
2. Łaska Boża – powołanie i zadania. 
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7. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia   

Tak już nie jesteście obcymi i przychodniami, lecz współobywatelami 

świętych i domownikami Boga.  (Ef 2,19) 

Hbr 13,1-3 

1.Miłość braterska niechaj trwa. 2.Gościnności nie zapominajcie; przez nią bowiem 
niektórzy, nie wiedząc o tym, aniołów gościli. 3.Pamiętajcie o więźniach, jakbyście 
współwięźniami byli, o uciskanych, skoro sami również w ciele jesteście. 

Wprowadzenie 
We wspólnotach kościelnych czasów apostolskich, nowo ochrzczeni członkowie lub 
przygotowujący się do chrztu, byli nie tylko zapoznawani z podstawowymi prawdami wiary, 
ale także pouczani o najważniejszych zasadach życia i postępowania chrześcijańskiego, co 
wynikało z ewangelicznej nauki o naśladowaniu Chrystusa. Na religijnych zgromadzeniach 
słuchacze byli regularnie napominani i zachęcani do życia zgodnego z Ewangelią Jezusa 
Chrystusa. Napomnienia te związane były zazwyczaj z sytuacją, jaka istniała w konkretnej 
społeczności.  Tak więc, na przykład nowo założony przez apostoła Pawła Kościół w Tesalonikach, został 
napomniany w 1. liście do Tesaloniczan św. Pawła, zgodnie z instrukcjami, które otrzymał 
w czasie pobytu Apostoła w założonym przez siebie Kościele (1 Tes 4,1-12). Podobnie jest 
w innych listach Pawłowych. 
 Także List do Hebrajczyków, który jest pisemną formą wygłoszonego kazania do 
chrześcijan, pochodzących z Żydostwa, w nieznanym nam Kościele judeochrześcijańskim, 
jest obszernym wykładem podstawowych prawd wiary chrześcijańskiej, a zakończony jest 
pouczeniami wynikającymi z tych prawd, dotyczących postępowania i moralności 
chrześcijańskiej. W Liście do Habrajczyków znajdują się one w 13. rozdziale. Napomnienia w 
nim zawarte, nie zakładają konkretnej sytuacji kościelnej ani w szczególności konkretnych 
braków moralnych; raczej mają zastosowanie zawsze i wszędzie tam, gdzie ludzie na świecie 
żyją z sobą w wierze Jezusa Chrystusa.  

Objaśnienie tekstu biblijnego 
1.  

Autor listu, kaznodzieja, mówca (jakkolwiek go nazwiemy), nie ma niczego nowego do 
powiedzenia. Powtarza to, co było wszędzie powtarzane. Zna on wolę Bożą i ma ją wcielać 
w życie, dbając o to, by najważniejsze wskazówki, dotyczące życia chrześcijańskiego, były 
ważne dla słuchaczy i czytelników listu, teraz i w przyszłości, na każdym miejscu i aby nigdy 
nie zostały zapomniane. 
 Nadrzędną zasadą w życiu wierzących, „gwiazdą” przewodnią jest miłość braterska. Jeśli 
ona ‘pozostaje’ ‘trwa’ (mene,tw), to musi to być nie tylko słowami wyrażona zasada życia, nie 
martwa litera, ale zawsze żywe uczucie i zawsze kierować ku przyszłości, która ciągle jest 
przed Kościołem Bożym. To, czego miłość wymaga, nie może też być czymś ustalonym na 
wszystkie czasy, ale ciągle na nowo być przeżywane, okazywane i doświadczane, ponieważ 
zmieniają się czasy i sytuacje. Historia nie jest punktem, lecz linią. Dlatego wczesny Kościół 
nie rozwinął jakiejś nowej kazuistyki. W żadnym też wypadku filadelfi,a  (miłość batersko-
siostrzana), nie powinna być tylko miłością do współwyznawców Chrystusa, ale miłością 
otwartą, do wszystkich ludzi, niezależnie od ich pochodzenia, narodowości, stanu posiadania 



7. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 

 32 

itp. Przede wszystkim powinna to być miłość do tych, którzy na nią oczekują i potrzebują 
(zob. Hbr 2,11-15).   

2.  

Ta wszechogarniająca miłość ma się wyrażać w gościnności.  
 Autor nie ma na myśli wyłącznie znanych współwyznawców, lecz raczej nieznanych ludzi, 
przechodniów, ludzi potrzebujących schronienia. Niektórzy witali takich nieznajomych, nie 
wiedząc, że są „aniołami” avgge,louj, a więc posłańcami. Autor listu nie podaje przykładów, ale 
możemy na niektóre wskazać (1 Mż 18,nn; Hbr 11,31 i inne). 
 Gościnność była wysoko ceniona w starożytności i praktykowana w Kościele pierwotnym 
(por. Rz 12,13; 1 P 4,9; Mt 10,4-10). Przez Jezusa w przypowieści, znajdującej się w 25. 
rozdziale Ewangelii św. Mateusza, pogłębiona w słowach: „Albowiem łaknąłem, a daliście mi 
jeść, pragnąłem, a daliście mi pić, byłem przychodniem, a przyjęliście mnie, byłem nagi, 
a przyodzialiście mnie, byłem chory, a odwiedzaliście mnie, byłem w więzieniu, a 
przychodziliście do mnie. Wtedy odpowiedzą mu sprawiedliwi tymi słowy: Panie! Kiedy 
widzieliśmy cię łaknącym, a nakarmiliśmy cię, albo pragnącym, a daliśmy ci pić? A kiedy 
widzieliśmy cię przychodniem i przyjęliśmy cię albo nagim i przyodzialiśmy cię? I kiedy 
widzieliśmy cię chorym albo w więzieniu, i przychodziliśmy do ciebie? A król, odpowiadając, 
powie im: Zaprawdę powiadam wam, cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniejszych 
moich braci, mnie uczyniliście” (Mt 25,35-40).  

3. 

Drugi konkretny wyraz braterskiej miłości odnosi się do szczególnej solidarności w obrębie 
wspólnoty. W Kościele Bożym mogą być zawsze ludzie, którzy przebywają w więzieniu. 
Mogłoby się to zdarzyć w czasie wielkich prześladowań chrześcijan. Zdarza się to również 
obecnie. Ale słowo sundedeme,noi, ‘jako współwięźniowie’ pokazuje, że nie chodzi jedynie 
o rzeczywistych więźniów, ale wszystkich znajdujących się w kajdanach grzechu, wszystkich 
udręczonych, znajdujących się w traumatycznej sytuacji. Chodzi więc o pociechę, o 
wzajemne dźwiganie jakiegokolwiek jarzma (Ga 6,2; Łk 11,46). 

Podsumowanie 
Społeczność wierzących, to społeczność braci i sióstr w Jezusie Chrystusie. Nie jest to 
społeczność braci i sióstr według krwi, lecz według wiary w Syna Bożego. Przypomnijmy 
sobie słowa naszego Pana, Jezusa Chrystusa, które powiedział do tych, którzy powiedzieli 
pewnego razu Jezusowi, że Jego matka, bracia i siostry przyszli do Niego, kiedy nauczał w 
wielkiej liczbie zgromadzony lud. Ewangelista Marek pisze o tym następująco; „A 
odpowiadając, rzekł im: Któż jest matką moją i braćmi? I powiódł oczyma po tych, którzy 
wokół niego siedzieli, i rzekł: Oto matka moja i bracia moi. Ktokolwiek czyni wolę Bożą, ten 
jest moim bratem i siostrą, i matką” (Mk 3, 33-35). 

Myśli do kazania 
 W Objawieniu św. Jana, w liście skierowanym do Kościoła w Efezie, znajdujemy słowa 
Chrystusa: „Masz też wytrwałość i cierpiałeś dla imienia mego, a nie ustałeś. Lecz mam ci za 
złe, że porzuciłeś pierwszą twoją miłość. Wspomnij więc, z jakiej wyżyny spadłeś i upamiętaj 
się, i spełniaj uczynki takie, jak pierwej; a jeżeli nie, to przyjdę do ciebie i ruszę świecznik twój 
z jego miejsca, jeśli się nie upamiętasz” (Obj 2,3-5). Ze słów tych wyraźnie wynika, że miłość 
braterska, dawniej kwitnąca w efeskim Kościele, osłabła, a nawet może została zaniechana 
(zob. Dz 20,29nn). A to może oznaczać, że podobnie działo się w wielu innych Kościołach 
chrześcijańskich.  

* * * 
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Trwać w miłości braterskiej znaczy, być wzajemnie otwartymi na siebie i okazywać sobie 
miłość wzajemną, darzyć serdecznością, jeśli trzeba, nieść pomoc, nie budzić nienawiści 
w każdej sferze życia.  

* * * 
W napomnieniu o potrzebę gościnności chodzi o coś więcej, a mianowicie o to, że często 
nasze drzwi są zamknięte dla naszych bliźnich. Chodzi o to, abyśmy byli otwarci i 
pielęgnowali dobre, sąsiedzkie współżycie. Mile widzieli i przyjmowali w naszych domach i 
mieszkaniach tych, których uważamy za przyjaciół. Nie należy się wyobcowywać. Nie należy 
żyć tylko w swoim świecie i dla siebie. Należy pielęgnować braterską wspólnotę, jeśli tylko 
jest ona szczera. Psalmista pisze: „O, jak dobrze i miło, gdy bracia w zgodzie mieszkają!” (Ps 
133,1). * * * 
Czy złoczyńcy, mordercy, pedofile, gwałciciele, złodzieje i oszuści zasługują na to, aby ich 
odwiedzać w więzieniu? Każdy człowiek zasługuje na to, ale autorowi Listu do Hebrajczyków 
chodzi o szczególne sytuacje. W czasach, w których żył i pisał autor Listu do Hebrajczyków, 
rozpoczęły się już prześladowania chrześcijan. Miał na myśli tych, którzy cierpieli niesłusznie, 
dla wiary i z powodu ewangelii Jezusa Chrystusa. Z powodu wiary w Chrystusa św. Jan 
więziony był na wyspie Patmos. Dla wiary i z powodu ewangelii Jezusa Chrystusa, niejeden 
raz apostoł Paweł był wtrącany do więzienia. Wielki Apostoł pisał do swojego ucznia, 
Tymoteusza, że dla głoszonej przez siebie ewangelii cierpi „niczym złoczyńca aż do więzów, 
ale słowo Boże nie jest związane; dlatego wszystko znoszę przez wzgląd na wybranych, aby 
i oni dostąpili zbawienia, które jest w Chrystusie Jezusie, wraz z chwałą wiekuistą” (2 Tm 
2,8nn). Św. Piotr pocieszał w słowach swojego listu tych, którzy cierpieli: „Weselcie się 
z tego, mimo że teraz na krótko, gdy trzeba, zasmuceni bywacie różnorodnymi 
doświadczeniami, ażeby wypróbowana wiara wasza okazała się cenniejsza niż znikome 
złoto, w ogniu wypróbowane, ku chwale i czci, i sławie, gdy się objawi Jezus Chrystus” (1 P 
1,6.7). 
Propozycja planu kazania 

 Z wiary rodzi się: 
1. Miłość braterska i siostrzana. 
2. Gościnność. 
3. Służba wśród zniewolonych. 
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8. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Postępujcie jako dzieci światłości, bo owocem światłości jest wszelka 

dobroć i sprawiedliwość, i prawda.  (Ef 5,8.9) 

J 9,1-7  

1.A przechodząc, ujrzał człowieka ślepego od urodzenia. 2.I zapytali go uczniowie 
jego, mówiąc: Mistrzu, kto zgrzeszył, on czy rodzice jego, że się ślepym urodził? 
3.Odpowiedział Jezus: Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, lecz aby się na nim 
objawiły dzieła Boże. 4.Musimy wykonywać dzieła tego, który mnie posłał, póki 
dzień jest; nadchodzi noc, gdy nikt nie będzie mógł działać. 5.Póki jestem na 
świecie, jestem światłością świata. 6.Po tych słowach splunął na ziemię i ze śliny 
uczynił błoto, i to błoto nałożył na oczy ślepego. 7.I rzekł do niego: Idź i obmyj się w 
sadzawce Syloe (to znaczy ‘Posłany’). Odszedł tedy i obmył się, i wrócił 
z odzyskanym wzrokiem.  

Wprowadzenie 
Cały 9. rozdział Ewangelii św. Jana poświęcony jest historii uzdrowienia niewidomego od 
urodzenia, a zarazem kontynuacją wiersza 12. rozdziału 8, w którym znajduje się 
samoobjawienie Jezusa: „Ja jestem światłością świata”. 
 Historia uzdrowienia ślepego od urodzenia, przypomina podobne historie w tradycji 
synoptycznej, ale nie da się jej wyprowadzić z Mk 8,22-26; 10,46-52. Różni się ona od 
synoptycznej przede wszystkim tym, że zawiera elementy, które nie są znane autorowi 
Ewangelii św. Marka, 
 Uzdrowienie niewidomego od urodzenia, nie miało miejsca w Galilei, lecz w Judei. 
Ewangelista Jan prawdopodobnie znał tradycję niezależną od Ewangelii synoptycznych. Nie 
do końca jest przekonujące przypuszczenie, że relacja Janowa jest historią uzdrowienia 
niewidomego w Galilei, która jednak nie zawiera już odniesienia do Galilei w tradycji 
dostępnej Ewangeliście. Bardziej prawdopodobne jest, że ewangelista chciał pokazać, że 
Jezus czynił cuda nie tylko w Galilei, ale także w Jerozolimie i Judei, i że tam miały miejsce 
większe znaki: uzdrowienie niewidomego od urodzenia i wskrzeszenie Łazarza.  

Objaśnienie tekstu biblijnego 
1-5.  

Jezus, choć nie jest to wyraźnie powiedziane, nadal przebywał w Jerozolimie; jest jednak 
mało prawdopodobne, aby pozostał na terenie Świątyni. Idąc, pozornie przypadkowo – choć 
nie przypadkowo – Jego wzrok spoczywa na żebraku, który jest niewidomy od urodzenia. 
Towarzyszący Mu uczniowie również zauważyli tego człowieka. Wiedzieli, że ów żebrak jest 
niewidomy od urodzenia. Nadarzyła się więc okazja, aby postawić Nauczycielowi 
fundamentalne pytanie. Dotyczyło ono dyskutowanego w judaizmie problemu, a mianowicie  
związku między chorobą a grzechem. Rabini żydowscy ustalili, że nie ma śmierci bez 
grzechu i nie ma kary bez winy. Jeśli ktoś był niewidomy od urodzenia, grzechu należało 
szukać u jego rodziców lub w nim samym – co mogło oznaczać tylko, że zgrzeszył swoim 
życiu prenatalnym. Chociaż to nonsens, uczniowie jednak zapytali swojego Nauczyciela: Kto 
zgrzeszył on, czy jego rodzice? 
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 Jezus odrzucił pogląd żydowskich nauczycieli. Nie zaprzecza jednak, jak wynika to z  J 5, 
14, związkowi między chorobą a grzechem. Ale nie każdą chorobę można powiązać z grze-
chem.  
 Pytanie uczniów nie może dotyczyć przyczyny cierpienia. Pan Jezus pragnie zwrócić ich 
uwagę na cel cierpienia. „Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, lecz aby się na nim objawiły 
dzieła Boże”. Za  losem człowieka od urodzenia niewidomego kryje się boski cel. W nim 
miały się objawić dzieła Boże. Są to czyny, których Bóg dokonuje przez Jezusa (zob. 5,36; 
10,32.37; 14,10). Dlatego Jezus, dokonując cudów, jako znaków zbawczego dzieła Boga, 
działa w imieniu Ojca, od którego pochodzi. Jednak stwierdzenie: „Musimy czynić dzieła 
Tego, który Mnie posłał”, nie jest łatwe do zrozumienia.  

Słowa Jezusa: „Musimy wykonywać dzieła tego, który mnie posłał, póki dzień jest; 
nadchodzi noc, gdy nikt nie będzie mógł działać”, stwarzają pytanie: Czy Jezus mówi tu tylko 
o sobie, czy o sobie i o uczniach? Jezus działał w imieniu swojego Ojca, dlatego „My” jest tu 
uprawnione. A więc Jezus mówi nie o sobie i swoich uczniach, lecz o sobie, jako Synu Ojca, 
w którego imieniu mówi i działa zbawczo.  

6.7.  

Po pouczeniu uczniów, Jezus przystępuje do uzdrowienia niewidomego. Na początku nie 
pada ani jedno słowo. Chory nie prosi o pomoc, Jezus nie pyta o jego wiarę. To, co w innym 
przypadku byłoby uważane za niezbędny warunek interwencji Jezusa, nawet w uzdrowieniu 
chromego (J 5,1-5), jest tutaj całkowicie pominięte. Jezus przejmuje inicjatywę i działa 
suwerennie. Nie uzdrawia jednak od razu swoim nakazującym słowem; zamiast tego stosuje 
dość niezwykłą procedurę. Jezus splunął na ziemię, zrobił z niej błoto i położył je na oczy 
niewidomego. Czyniąc to, Jezus złamał przykazanie o szabacie, czym naraził się 
faryzeuszom i uczonym w Piśmie. Wydarzenie to bowiem miało miejsce w dzień sabatu.  
 Jezus nie uzdrowił niewidomego bezpośrednio po nałożeniu błota na oczy niewidomego, 
lecz polecił mu udać się do sadzawki Syloe, znajdującej się u podnóża południowej strony 
Wzgórza Świątynnego i obmyć w jej wodzie oczy. To wystawiło niewidomego na próbę wiary, 
z której wyszedł zwycięsko (zob. historia uzdrowienia Naamana, którego prorok Elizeusz 
wysłał nad rzekę Jordan, aby się obmył i uwolnił od trądu (2 Krl 5,10-14). 

Podsumowanie 
– Jezus działał suwerennie, chociaż w Imieniu swojego Ojca, który jest w niebie. 
– Jezus nie domagał się wiary u niewidomego od urodzenie, ale wystwił go na próbę wiary.  
– Niewidomy idąc do sadzawki Syloe, miał nadzieję i wiarę, że zostanie uzdrowiony, choć nie 
znał Jezusa i nie wiedział, kto polecił mu obmyć oczy w sadzawce Siloe. 

Myśli do kazania 
Ewangelia z 2. rzędu 8. niedzieli po Świętej Trójcy mówi o uzdrowieniu człowieka 
niewidomego od urodzenia. Spotkanie człowieka niewidomego od urodzenia, dało okazję 
uczniom, aby postawić Jezusowi ważne pytanie: „Mistrzu, kto zgrzeszył, on czy rodzice jego, 
że się ślepym urodził?”. Odpowiedź Jezusa na ich pytani – według uczniów – miała 
rozstrzygnąć stary spór pomiędzy przekonaniem, że Bóg karze dzieci za grzechy rodziców a 
Jeremiaszowym zwiastowaniem zasady indywidualnej odpowiedzialności przed Bogiem. Kto 
więc zgrzeszył – niewidomy, czy rodzice jego, że się urodził ślepym? 
 Właściwie Jezus zdystansował się od kwestii odpowiedzialności postawionej w ten sposób 
przez Jego uczniów, a wskazał na suwerenność Boga, a więc na działanie Boga, na które 
człowiek nie ma wpływu. „Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, lecz aby się na nim objawiły 
dzieła Boże” (J 9,3).  

* * * 
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Cierpienie, z którym się spotykamy, nie jest wynikiem grzechu rodziców i nie musi być 
dowodem na popełniony przez cierpiącego konkretny grzech. Ludzie chorzy, cierpiący, 
obarczeni krzyżem, pytają niejednokrotnie: Za jakie grzechy muszę cierpieć? Takie pytanie w 
świetle słów Jezusa, skierowanych do uczniów: „Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, lecz 
aby się na nim objawiły dzieła Boże”, nie jest zasadne. Bóg jest suwerennym Panem i czynić 
może to, co zechce, bowiem w przeciwnym wypadku nie byłby Bogiem.  

* * * 
Pan Jezus pokazał uczniom, co znaczy być suwerennym Panem i jakie to jest działanie, 
które świadczy o objawiającej się nad nami chwały Bożej. Pan uzdrawiając niewidomego, 
okazał swoją suwerenność i objawił swoją Boską moc i chwałę. Uzdrowił ślepego, chociaż 
nie był o to proszony. Pan Jezus nie pytał też o wiarę ani niewidomego, ani jego opiekunów. 
Po prostu uzdrowił niewidomego, dając swoim uczniom lekcję wiary, która nie powinna tylko 
pytać, ale przede wszystkim ufać. 

Propozycja planu kazania 
Lekcja prawdziwej wiary 

1. Związek między grzechem a karą. 
2. Cel cierpienia. 
3. Suwerenne działanie Jezusa w imieniu Jego niebieskiego Ojca. 
4. Doświadczenie wiary. 
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9. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia    

Komu wiele dano, od tego wiele będzie się żądać, a komu wiele 

powierzono, od tego więcej będzie się wymagać.  (Łk 12,48) 

Jr 1,4-10  

4.Doszło mnie słowo Pana tej treści: 5.Wybrałem cię sobie, zanim cię utworzyłem 
w łonie matki, zanim się urodziłeś, poświęciłem cię, na proroka narodów 
przeznaczyłem cię. 6.Wtedy rzekłem: Ach, Wszechmocny Panie! Oto ja nie umiem 
mówić, bo jestem jeszcze młody. 7.Na to rzekł do mnie Pan: Nie mów: Jestem 
jeszcze młody! Bo do kogokolwiek cię poślę, pójdziesz i będziesz mówił wszystko, 
co ci rozkażę. 8.Nie bój się ich, bo Ja jestem z tobą, aby cię ratować! – mówi Pan. 
9.Potem Pan wyciągnął rękę i dotknął moich ust. I rzekł do mnie Pan: Oto wkładam 
moje słowa w twoje usta. 10.Patrz! Daję ci dzisiaj władzę nad narodami i nad 
królestwami, abyś wykorzeniał i wypleniał, niszczył i burzył, odbudowywał i sadził.  

Wprowadzenie 
W przeszłości uważano, że starotestamentowy profetyzm wyrósł z ekstatycznych ruchów, 
które miały miejsce w IX wieku (i wcześniej) przed Chrystusem na terenie Azji Mniejszej, Syrii 
i wPalestynie. Obecnie zdecytowanie odrzucono ten pogląd. Nie można bowiem izraelskiego 
profetyzmu wyprowadzić z grup ekstatyków, funkcjonujących przy różnego rodzaju sa-
nktuariach. Również nie ma on związku z prorokami działającymi na dworach królewskich, 
np. na dworze króla Dawida, Natana i Gada. Natan jest w Starym Testamencie nazwany 
prorokiem, Gad zaś widzącym. Można ich nazwać urzędnikami przy boku Dawida, o 
określonych funkcjach.  
 Prorocy żyjący w IX wieku przed Chrystusem, Eliasz i Elizeusz nie byli ani ekstatycznymi 
prorokami, ani urzędnikami przy boku królów. Byli ustami JAHWE i zdecydowanymi 
świadkami, i reprezentantami Boga. Tradycja deuteronomiczna nie przekazała nam żadnej 
wiadomości w jaki sposób zostali powołani przez JAHWE. Ale w pełni byli świadomi swego 
powołania i zależności od Boga.  
 O powołaniu niektórych tzw. proroków piszących (literatach), mamy pewne dane. Opisali 
oni w swoich księgach okoliczności powołania na proroków Pana. Chociaż pod względem 
formalnym opisy te są podobne do siebie, to jednak różnią się one między sobą nie tylko 
czasem, miejscem powołania, ale głównie tym, co istotne było dla każdego z nich (Izajasza, 
Jeremiasza, Ezechiela…), a mianowicie przekazaną im wolą Boga wobec nich i celem ich 
powołania. Prorocy począwszy od VIII wieku przed Chrystusem, jak również ich poprzednicy 
świadomi byli swojego boskiego powołania. Bóg przemawiał do nich bezpośrednio. Prowadził 
z  nimi dialog i bezpośrednio otrzymywali od Niego Słowo, które mieli głosić ludowi 
izraelskiemu i narodom. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
Narracja dotycząca powołania Jeremiasza z Anatot, syna kapłana Chilkiasza, wskazuje na to, 
że rozmowa Boga z Jeremiaszem była spokojna, przyjacielska, ale słowa JAHWE do młodego 
Jeremiasza były zdecydowane i stanowcze.  
 Rozmowa Boga z Jeremiaszem nie była monologiem, lecz dialogiem. 
W wierszu 5. znajdują się słowa Boga,  
w wierszu 6. odpowiedź Jeremiasza na słowa JAHWE, powołujące Jeremiasza na proroka,  
w wierszu 7. i 8. Bóg odpowiada Jeremiaszowi i zapewnia go o opiece, 
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w wierszu 9. mowa jest o znaku powołania, 
w wierszu 10. Bóg mówi o celu powołania. 
 Konstrukcja narracji o powołaniu Jeremiasza na proroka Pana jest jasna i przejrzysta. 

4.5. 
„Doszło mnie słowo Pana tej treści: Wybrałem cię sobie, zanim cię utworzyłem w łonie matki, 
zanim się urodziłeś, poświęciłem cię, na proroka narodów przeznaczyłem cię”. 
 Jeremiasz nie wpadł w jakiegoś rodzaju zachwycenie, słyszał wyraźnie słowa, które Bóg 
mówi do niego. Bóg oznajmił Jeremiaszowi, że powołuje go na proroka. Ma być on prorokiem 
nie tylko Izraela, ale prorokiem narodów. Bóg realizuje swój zamiar, który znał nawet przed 
stworzeniem świata, ale realizuje go teraz, gdy Jeremiasz został poczęty. JAHWE przeznaczył 
go na proroka w łonie matki i teraz wolę swoją wobec Jeremiasza ogłasza.  
 Jeśli Jeremiasz ma być prorokiem narodów, to znaczy, że Bóg nie tylko jest Bogiem 
Izraela, ale wszystkich narodów. Historia i przyszłość jest w ręku Boga.  

6.7. 
„Wtedy rzekłem: Ach, Wszechmocny Panie! Oto ja nie umiem mówić, bo jestem jeszcze 
młody. 7.Na to rzekł do mnie Pan: Nie mów: Jestem jeszcze młody! Bo do kogokolwiek cię 
poślę, pójdziesz i będziesz mówił wszystko, co ci rozkażę”. 
 Jeremiasz nie buntował się przeciwko woli Boga, nie mówił, że nie podejmie się służyć 
Bogu, lecz spokojnie i delikatnie odpowiedział (zwraca uwagę), że jest za młody, że nie umie 
mówić, a więc nie jest wyćwiczony w wygłaszaniu mów.  
 Czy jest w tych słowach zgoda na powołanie i postawione warunki, kryjące się za słowami 
Boga o powołaniu Jeremiasza na proroka narodów? Wydaje się, że jest jednak zgoda 
Jeremiasza na powołanie. Wskazują na to słowa Boga: „Nie mów: Jestem jeszcze młody! Bo 
do kogokolwiek cię poślę, pójdziesz i będziesz mówił wszystko, co ci rozkażę”.   

8.9. 

„8.Nie bój się ich, bo Ja jestem z tobą, aby cię ratować! – mówi Pan. 9.Potem Pan wyciągnął 
rękę i dotknął moich ust. I rzekł do mnie Pan: Oto wkładam moje słowa w twoje usta”. 
 Bóg zapewnił Jeremiasza, że będzie z nim, więc nie powinien się bać. „Nie bój się” – to 
częste słowa występujące w Biblii. Tych, których Bóg powołuje, są pod opieką Boga i to 
zawsze, niezależnie od tego, czy Bóg mówi, a więc daje znać o swojej obecności, czy milczy.  
 JAHWE włożył swoje słowa w usta Jeremiasza, a to jest znak, że Jeremiasz jest od tej 
chwili ustami Boga, a więc prorokiem Pana.  

10. 

„10.Patrz! Daję ci dzisiaj władzę nad narodami i nad królestwami, abyś wykorzeniał i 
wypleniał, niszczył i burzył, odbudowywał i sadził”. 
 W tych słowach zawarty został program dla Jeremiasza. Prorok ma wykorzeniać i 
wypleniać, niszczyć i burzyć, ale też odbudowywać i sadzić. Bóg Jeremiaszowi wyznaczył 
trudne zdanie. Księga proroka Jeremiasza mówi z jakimi Prorok spotykał się trudnościami. 
Był znieważany i więziony, grożono mu śmiercią. Wydawało się więc Jeremiaszowi, że Bóg 
go zwiódł, zapomniał o nim, nie dotrzymał słowa. Ale nigdy prorok nie utracił wiary i nadziei. 
Dzięki Duchowi Bożemu był płomiennym mówcą, poetą i głębokim myślicielem. 

Podsumowanie 
– Inicjatorem powołania jest Bóg. 
Pan Jezus powiedział do swoich uczniów: „Nie wyście mnie wybrali, ale Ja was wybrałem“. 
– Jeremiasz, jako prorok narodów, także dzisiaj ma wiele do powiedzenia: Kościołowi, na-
rodowi polskiemu i innym narodom, którzy są agresorami i którzy się modlą o pokój, a także 
rządom i włodarzom miast i wiosek.  



9. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 

 39 

Myśli do kazania 
Spójrzmy, jak prorok przeszedł swoją drogę życia, od wspaniałych Bożych obietnic, przez 
liczne doświadczenia, nawet przez noc zwątpienia w Bożą prawdomówność i dobroć, przez 
oglądanie na własne oczy wielkiej narodowej tragedii Izraela, do umocnienia swojej nadziei, 
do pewności wiary w moc Bożą i do poznania, że przecież Bóg może zachować sobie swoje 
ostatnie słowo i okazać swoją moc w ostatniej chwili życia. 

* * * 
Boża obietnica, dana młodemu prorokowi była konkretna. „Do kogokolwiek cię poślę, 
pójdziesz i będziesz mówił wszystko, co ci rozkażę. Nie bój się ich, bo Ja jestem z tobą, aby 
cię ratować! …Oto wkładam moje słowa w twoje usta. Patrz! Daję ci dzisiaj władzę nad 
narodami i nad królestwami, abyś wykorzeniał i wypleniał, niszczył i burzył, odbudowywał i 
sadził”. Prorok zapewne snuł plany i wydawało mu się, że jego słowa, głoszone w imieniu 
Pana, poruszą zatwardziałe serca Izraelitów, że rzucą one na kolana tych, którzy gardzili 
dobrocią JAHWE, Boga Izraela, że nawrócą się i czynić będą sprawiedliwość, której domagał 
się Bóg. Owszem, słowa Jeremiasza były twarde, ale wywoływały zgoła odmienną reakcję. 
Kiedy z woli Boga Jeremiasz zapowiadał klęskę, niewolę i zagładę z ręki Babilończyków, 
mieszkańcy Jerozolimy, podjudzani przez fałszywych proroków, głoszących pokój dla Syjonu, 
prześladowali proroka z Anatot, zadawali mu cierpienie i pragnęli jego śmierci.  

Propozycja planu kazania 
Zawsze przed Bogiem 

1. Boże powołanie. 
2. Boże obietnice. 
3. Boża wola. 
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10. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY –  NIEDZIELA IZRAELA: 
KOŚCIÓŁ I IZRAEL  
Hasło tygodnia   

Błogosławiony naród, którego Bogiem jest Pan, lud, który wybrał sobie 

na dziedzictwo.  (Ps 33,12) 

Rz 11,25-32 

25.A żebyście nie mieli zbyt wysokiego o sobie mniemania, chcę wam, bracia, 
odsłonić tę tajemnicę: zatwardziałość przyszła na część Izraela aż do czasu, gdy 
poganie w pełni wejdą, 26.i w ten sposób będzie zbawiony cały Izrael, jak napisano: 
Przyjdzie z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jakuba. 27.A to będzie 
przymierze moje z nimi, gdy zgładzę grzechy ich. 28.Co do ewangelii, są oni 
nieprzyjaciółmi Bożymi dla waszego dobra, lecz co do wybrania, są umiłowanymi 
ze względu na praojców. 29.Nieodwołalne są bowiem dary i powołanie Boże. 30.Bo 
jak i wy byliście niegdyś nieposłuszni Bogu, a teraz dostąpiliście miłosierdzia 
z powodu ich nieposłuszeństwa, 31.tak i oni teraz, gdy wy dostępujecie 
miłosierdzia, stali się nieposłuszni, ażeby i oni teraz miłosierdzia dostąpili. 
32.Albowiem Bóg poddał wszystkich w niewolę nieposłuszeństwa, aby się nad 
wszystkimi zmiłować. 33.O głębokości bogactwa i mądrości, i poznania Boga! 
Jakże niezbadane są wyroki jego i nie wyśledzone drogi jego! 34.Bo któż poznał 
myśl Pana? Albo któż był doradcą jego? 35.Albo któż wpierw dał mu coś Aby za to 
otrzymać odpłatę? 36.Albowiem z niego i przez niego i ku niemu jest wszystko; 
niech będzie chwała na wieki. Amen. 

Wprowadzenie 
Począwszy od 9. rozdziału, apostoł Paweł w Liście do Rzymian, zajął się odpowiedzią na py-
tanie: Jak pogodzić z sobą Boże obietnice dane Izraelowi z odrzuceniem Izraela przez Boga? 
Jeśli nie da się pogodzić z sobą pierwszego z drugim, to rozpada się jak domek z kart 
nauczanie Pawła o tajemnicy zbawienia Izraela i pogan. Apostoł nie mógł twierdzić, że 
nieaktualne są obietnice Boże dane Izraelowi, wtedy bowiem Bóg –okazuje się – nie tylko 
jest kłamcą, ale chwiejny jest w swoich decyzjach. Upadła by też Pawłowa Ewangelia, o 
której pisał w Liście do Galacjan, że nie ma innej Ewangelii, jak tylko ta, którą głosił. A kto by 
inną głosił, niech będzie przeklęty (Ga 1,8). Aby podtrzymać swoją Ewangelię o zbawieniu, 
musiał pokazać, jak odrzucenie Izraela, mimo wszystko, jest zgodne z obietnicami Boga i 
może być wpisane w Boży plan zbawienia.   
 Jak apostoł Paweł rozwiązał z punktu ludzkiej logiki sprzeczność między obietnicami 
danymi Izraelowi a odrzuceniem Izraela?  
 W rozdziałach 9. i 10. apostoł Paweł pokazał, jak Bóg, w swojej suwerenności, postanowił, 
że obietnice dotyczą i obejmują tylko tych, którzy wierzą. Jeśli Izrael odmawia wiary, a trzyma 
się swojej legalistycznej sprawiedliwości, to Izrael sam jest winny utraty danych obietnic 
Bożych. W rozdziale 11. Apostoł rozwiązuje cały problem. Pisze, że odrzucenie Izraela jest 
tylko do pewnego czasu. A więc o odrzuceniu Izraela, można mówić jedynie w ograniczonym 
sensie. O tym, że Bóg nie odrzucił swojego ludu na zawsze, świadczy fakt, że nawet w tym 
czasie odrzucenia, istnieje pewna część Izraela, w której Bóg wypełnia i realizuje swoje 
obietnice.  
 Bóg położył Kamień Węgielny na Syjonie, mianowicie Chrystusa Pana (9,33; 11,26). Na 
Nim należy budować swoją wiarę. Owa „resztka” Izraela, uczyniła to i dla tego doszła do 
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zbawienia. Dla Izraela jako całości – poza „resztką” – ten Kamień Węgielny stał się kamie-
niem obrazy i upadku. Izrael potknął się o niego i upadł. Odrzucił Chrystusa i w ten sposób 
sam został odrzucony. Sam Paweł, jako apostoł Chrystusa i głosiciel Ewangelii o zbawieniu 
w Chrystusie jest dowodem na to, że ta reszta istnieje i cieszy się zbawieniem (np. Rz 9, 
23nn). 
 Czy odrzucenie jest ostateczne? Nie, odpowiada Paweł. Bóg wykorzystał upadek Izraela 
jako środek do realizacji swoich planów i celów, a te nie prowadzą do zniszczenia, lecz do 
odkupienia. Upadek Izraela stał się dobrodziejstwem dla pogan. Kiedy Izrael odrzucił 
Ewangelię, przesłanie dotarło do pogan; kiedy Izrael odrzucił swojego obiecanego Mesjasza, 
stał się On Chrystusem dla pogan. W ten sposób spełniła się obietnica: „Przyjdzie Korzeń 
Jessego i powstanie Ten, który będzie panował nad poganami; w Nim poganie będą pokładać 
nadzieję” (por. Rz 15,12). Ale upadek Izraela ma być również błogosławieństwem dla samego 
Izraela. Nie bezpośrednio, ale pośrednio, poprzez to, co spotkało pogan, bo przez to Izrael 
zostanie „pobudzony do zazdrości”. 
 Ale pozostał jeszcze apostołowi jeden, najważniejszy argument. I o nim słyszymy w 
tekście przeznaczonym na 10. niedzielę po Świętej Trójcy. 

Objaśnienie tbekstu biblijnego 
25-26. 

Apostoł wskazuje na znaczenie tej ostatecznej odpowiedzi poprzez sposób, w jaki ją 
przedstawia. Z powagą i uroczyście oświadcza, że ma teraz do ogłoszenia Bożą tajemnicę, 
która mu została objawiona. Jaka jest to tajemnica?  
 Obecnie w części Izraela zatwardzone zostały serca, ponieważ nie przyjęły Ewangelii. 
Będzie ono trwało tak długo, dopóki „pełnia pogan” nie wejdzie do Królestwa Bożego. Gdy to 
nastąpi, nadejdzie czas łaski dla Izraela i wtedy cały Izrael zostanie zbawiony, przez 
zgładzenie grzechów Izraela o zatwardziałym sercu. Argumentacja apostoła Pawła, została 
oparta na pewnych wypowiedziach ze Starego Testamentu (zob. Ps 14,7; Iż 27,9; 59,20;Jr 
31,33). 28.29. 

O niewiernych Żydach można powiedzieć, że są oni zarówno „nieprzyjaciółmi Boga”, jak 
i „umiłowanymi Boga”. Są oni Jego wrogami, ponieważ odrzucają Ewangelię i nie chcą mieć 
z nią nic wspólnego. Ale to sam Bóg postawił na ich drodze przeszkodę, o którą muszą się 
potykać i upadać, dopóki dążą do własnej sprawiedliwości. Lecz według wybrania Bożego są 
umiłowanymi Boga. Ale wrogość, która istnieje między nimi a Bogiem, nie może zniweczyć 
Jego miłości. „Albowiem dary i powołanie Boże są nieodwołalne”. Obietnice Boże, dane 
patriarchom, są niezachwiane i zostaną chwalebnie spełnione, gdy cały Izrael zostanie 
przyjęty z powrotem. A więc Boża droga do zbawienia niewiernego Izraela prowadzi od 
niewiary do wiary, od upadku do wywyższenia, od chwilowego odrzucenia do ostatecznego 
przyjęcia.   Apostoł Paweł pisze, że to stało się i dzieje „dla waszego dobra”, to znaczy pogan, którym 
głoszona jest Ewangelia.  
 Ale czy Bóg nie mógłby poprowadzić Izraela do zbawienia bez zatwardzenia ich serc?  
 Apostoł Paweł nie chce tu mówić o tym, jak Bóg musi lub jak powinien działać, lecz raczej 
obserwuje, jak Bóg faktycznie działa i stara się to zrozumieć. Dla niego punktem wyjścia jest 
fakt: Izrael jest obecnie odrzucony. Ale w tym, co jest teraz, Apostoł dostrzega Boży zamiar, 
tajemnicę, którą Bóg mu objawił, a w tym tkwi właśnie to, co za ks. Marcinem Lutrem 
uważamy, że dzieje się to, co Bóg wie uprzednio.  
 Bóg nigdy nie działa arbitralnie. Ale Izrael musiał być odrzucony, aby mógł zostać 
ponownie przyjęty. A to dlatego, aby Bóg mógł okazać zarówno swoją sprawiedliwość i 
wierność.  Bóg prowadzi człowieka taką drogą, jaka dla niego jest najlepsza. 
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 Dla Izraela droga do zbawienia wiedzie przez odrzucenie, a następnie przez ponowne 
przyjęcie, bo tylko taka jest dla Izraela i dla pogan najlepsza droga.  
 To więc, co z ludzkiej perspektywy jest zarówno winą, jak i tragedią Izraela, jest z Bożej 
perspektywy drogą do zbawienia Izraela. Nie ma innej drogi. Najpierw Izrael musiał utracić 
swoją uprzywilejowaną pozycję. Musiał patrzeć, jak poganie wkraczają do Królestwa Bożego 
w niezliczonej liczbie, podczas gdy Izrael, który uważał się za coś o wiele więcej niż poganie, 
odchodzi z pustymi rękami. Musiał doświadczyć czegoś z tego, co Jezus wyraził słowami: 
„Wielu przyjdzie ze wschodu i zachodu i zasiądą w Królestwie niebieskim z Abrahamem, 
Izaakiem i Jakubem, a synowie Królestwa zostaną wyrzuceni do ciemności zewnętrznej” (Mt 
8,11). Ale kiedy Izrael zostanie strącony ze swojego piedestału i spocznie wzgardzony w 
prochu, kiedy przed Bogiem będzie niczym więcej niż „naczyniem gniewu”, kiedy wreszcie 
dojrzeje do nowego aktu Bożego miłosierdzia, poprzez który uczyni go znowu „naczyniem 
miłosierdzia”. Dumny Izrael nie pragnął miłosierdzia, a przynajmniej nie takiego samego 
miłosierdzia, jak poganie. Polegał na sobie, swojej sprawiedliwości z uczynków Prawa.  

30-32.  

Właściwie droga pogan jest podobna do drogi Izraela, z tą różnicą, że najpierw poganie byli 
wyraźnie pod gniewem Bożym, ale teraz stali się przedmiotem Bożego miłosierdzia i poprzez 
Ewangelię mają udział w sprawiedliwości objawionej w Chrystusie. Paweł zwracając się do 
chrześcijan z pogaństwa pisze: „tak i oni teraz, gdy wy dostępujecie miłosierdzia, stali się 
nieposłuszni, ażeby i oni teraz miłosierdzia dostąpili”. I apostoł Paweł podsumowuje: 
„Albowiem Bóg poddał wszystkich w niewolę nieposłuszeństwa, aby się nad wszystkimi 
zmiłować”.  Wszystko musi się dziać, jak Bóg już przed stworzeniem świata przewidział, co się będzie 
działo. Apostoł Paweł nie był apokaliptykiem, ale doskonale znał apokaliptykę żydowską. 
I objawioną mu tajemnicę zbawienia, opisał tak, jak opisał, zgodnie duchem żydowskiej 
apokaliptyki. W Apokalipsie, znanej nam pod tytułem „Wniebowstąpienie Mojżesza”, czytamy: 
„Bóg stworzył narody w świecie i nas; od początku aż do końca świata przewidział je, 
podobnie jak i nas. Nie przeoczył najmniejszego szczegółu; przewidział przecież już 
wszystko od początku, wszystko z góry oznaczył […]. Pan przewidział wszystko, co ma się 
dziać na tym świecie, a więc tak się dzieje” (WnbMż 12,4n). 

33-36 

Bóg dał Pawłowi wgląd w swój plan, a Paweł przez to został napełniony zdumieniem. „O 
głębokości bogactwa i mądrości, i poznania Boga! Jakże niezbadane są wyroki jego i nie 
wyśledzone drogi jego!” Myśli i drogi Boga są całkowicie odmienne od ludzkich (zob Iz 55,8). 
Nie szuka On ludzkich rad i nikt nie może zrozumieć, bez Jego objawienia i przewodnictwa, 
dlaczego postępuje tak, jak postępuje. Kto mógłby sobie wyobrazić, że Bóg posłuży się 
ludzkim nieposłuszeństwem, jako środkiem do wypełnienia swojej zbawczej woli? I we 
wszystkim triumfuje Boże miłosierdzie. Bóg nie pozwala, by stawiano Mu jakiekolwiek 
wymagania. „Któż wpierw dał mu coś, aby za to otrzymać odpłatę?” Wszystko zależy od Jego 
suwerennej woli. On jest źródłem i jednocześnie końcem wszystkiego: „Albowiem z niego i 
przez niego i ku niemu jest wszystko; niech będzie chwała na wieki. Amen”. 

Podsumowanie 
– Wykład apostoła Pawła jest zgodny z jego Ewangelią o usprawiedliwieniu grzesznika z ła-
ski przez wiarę. 
– Obecnie z „resztą Izraela“ jesteśmy ludem Bożym. 
– Idziemy ku pełni, a wtedy z łaski wszyscy zostaną zbawieni.  

Myśli do kazania 
„Cały Izrael” w kontekście Rz 11,26.  
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„Zadajemy pytanie: w jakim sensie mówi się tu o „całym Izraelu”? Czy po prostu w takim, jak 
w Septuagincie? Nie. Niewątpliwie bowiem istnieje różnica między określeniami „cały (Izrael)” 
a „część” (ano pepouę) w poprzednim wersie: Izrael, naród żydowski, dotknęła ograniczona 
przez Boga do określonego czasu lub określonej części ^zatwardziałość” (wobec Chrystusa i 
Ewangelii). Będzie ona trwać do czasu, „gdy wejdzie (do Kościoła) [określona przez Boga] 
pełnia pogan”. „Reszta” przyjęła już Ewangelię — „wybrana przez łaskę (Boga)” — św. Paweł 
ma na myśli współczesnych sobie Żydów-chrześcijan — „pozostałych (Bóg) pogrążył w 
zatwardziałości” (11,5—8), ale nie na zawsze, lecz tylko do czasu, „gdy wejdzie pełnia 
pogan”. Kogo więc oznacza „cały Izrael” w Rz 11,26? Przydawka „cały”, poprzedzająca „Izrael”, ani 
sama z siebie, ani na podstawie diachronicznego zwyczaju językowego nie pozwala uznać, 
że chodzi tu o zawężenie terminu „Izrael” w rozumieniu Rz 9,6, tzn. o ograniczenie do tego 
Izraela, który przyjął Ewangelię, albo wręcz do Kościoła, jako (rzekomo) prawdziwego 
Izraela. Sądzę raczej, że „cały Izrael” składa się z „Reszty”, która dzięki łasce Bożej przyjęła 
Ewangelię, i tych „innych”, których Bóg pogrążył w zatwardziałości (por. 11,5—7). 
Odniesienie do ogółu Izraela pojawia się już także w 10,16, gdy Apostoł powiada: „Nie 
wszyscy (z Izraela) dali posłuch Ewangelii”. „Nie wszyscy” oznacza część Izraela, mianowicie 
tę, która pozostała „zatwardziała”. Formułę „cały Izrael” trzeba więc określić jako sumę 
dodawania; św. Paweł w tym sensie modyfikuje przekazaną tradycją formułę. 
Na tym tle można teraz wyjaśnić również będące przedmiotem licznych sporów „i tak” (kai 
outwj) na początku 11,26. Słowa te rozumie się często niesłusznie jako wskazanie na „jak” 
(katoj) w wersie 26b, w tym sensie, że cały Izrael będzie zbawiony „tak”, tzn. w taki sposób, 
„jak” to „jest napisane” w Iz 59,20 i n.; „i tak” — „jak” traktuje się jako odpowiedniki. Gdyby 
jednak św. Paweł chciał tu użyć odpowiedników, to „tak” z wersu 26a musiałby postawić na 
innym miejscu w zdaniu, a zdanie zacząć bez partykuły „i” (kai): cały Izrael będzie zbawiony 
tak, tzn. w taki sposób, jak to jest napisane u Izajasza. Św. Paweł oświadcza natomiast, że 
„Resztę” Izraela, która przyjęła Ewangelię, Bóg już zbawił, co — jak wynika z Rz 9,27 — jest 
zgodne z zapowiedzią proroka (Iz 10,20: „Reszta będzie zbawiona”), ale i że „inni”, których 
Bóg z niepojętych przyczyn „pogrążył w zatwardziałości”, zostaną przez Niego zbawieni, 
mianowicie wtedy, gdy „wejdzie pełnia pogan”. „I tak” na końcu — powiada proroczo Apostoł 
— „cały Izrael będzie zbawiony”. Akcent leży przy tym na przydawce „cały” (paj): zostanie 
zbawiony cały Izrael, a nie tylko jego część, ci mianowicie, którzy przyjęli Ewangelię. Św. 
Paweł nie mówi zresztą dopiero w ll,26b, posługując się cytatem z Izajasza, że Bóg zbawi 
„zatwardziałą” część Izraela, która nie dawała posłuchu Ewangelii; zapowiadał to już nader 
wyraźnie w wersie 24: „Albowiem jeżeli ty zostałeś odcięty od naturalnej dla ciebie dziczki 
oliwnej i przeciw naturze wszczepiony zostałeś w oliwkę szlachetną, o ileż łatwiej mogą być 
wszczepieni w swoją własną oliwkę ci, którzy do niej należą z natury”. Jest to wypowiedź 
w trybie oznajmującym i zapowiedź nie związana z żadnymi warunkami: Bóg ich ponownie 
wszczepi”. (Franz Mussner, Traktat o Żydach, Warszawa 1993, s. 60.61). 

Propozycja planu kazania 
Tajemnica zbawienia 

1. Część Izraela nie przyjęła Ewangelii, dlatego została odrzucona. I to się dzieje 
również dzisiaj. 

2. Dlatego Ewangelia jest głoszona poganom. 
3. Ale Bóg nie cofa swoich obietnic danych Izraelowi. 
4. Gdy pełnia pogan przyjmie Ewangelię, Bóg okaże znowu miłosierdzie Izraelowi. 
5. Antyjudaizm jest znakiem nieposzanowania woli i wyroków Boga i jest grzechem.  
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11. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę daje. (1 P 5,5) 

Łk 18,9-14 

9.I powiedział także do tych, którzy pokładali ufność w sobie samych, że są uspra-
wiedliwieni, a innych lekceważyli, to podobieństwo: 10.Dwóch ludzi weszło do 
świątyni, aby się modlić, jeden faryzeusz, a drugi celnik. 11.Faryzeusz stał i tak się 
w duchu modlił: Boże, dziękuję ci, że nie jestem jak inni ludzie, rabusie, oszuści, 
cudzołożnicy albo też jak ten oto celnik. 12.Poszczę dwa razy w tygodniu, daję 
dziesięcinę z całego mego dorobku. 13.A celnik stanął z daleka i nie śmiał nawet 
oczu podnieść ku niebu, lecz bił się w pierś swoją, mówiąc: Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu. 14.Powiadam wam: Ten poszedł usprawiedliwiony do domu 
swego, tamten zaś nie; bo każdy, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się 
poniża, będzie wywyższony.  

Wprowadzenie 
Biblijne słowa, przeznaczone na 11. niedzielę po Świętej Trójcy, w Ewangelii św. Łukasza 
poprzedza przypowieść Pana Jezusa o wdowie i niesprawiedliwym sędzim. Pan Jezus 
zakończył przypowieść pytaniem: „Czy Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy 
przyjdzie?” Po tych słowach ewangelista Łukasz umieścił opowiadanie o błogosławieniu 
dzieci, zakończone słowami Jezusa: „Zaprawdę powiadam wam, kto nie przyjmie Królestwa 
Bożego jak dziecię, nie wejdzie do niego” (Łk 18,17) oraz kilka przypowieści, które – według 
Ewangelisty – odpowiadają na pytanie Jezusa: „Czy Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, 
gdy przyjdzie?”  
 Ważne miejsce po tych przypowieściach, zajmuje przypowieść Jezusa o dwóch 
modlicielach w świątyni, czyli o faryzeuszu i celniku, którą zaczerpnął z własnego zbioru słów 
Pańskich (Nie występuje ona u pozostałych ewangelistów).  

Objaśnienie tekstu biblijnego 
9. 

Właściwą przypowieść otwiera zdanie, informujące czytelników Ewangelii, że skierowana jest 
ona do tych słuchaczy Jezusa, którzy „pokładali ufność w sobie samych, że są 
usprawiedliwieni, a innych lekceważyli”. 
 Według uczonych w Piśmie sprawiedliwość jest warunkiem wejścia i przynależności do 
Królestwa Bożego. Rabbi Szymon ben Jochaj twierdził, że jego sprawiedliwość jest tak 
wielka, że może uwolnić cały świat od kary przez nią (b. Sukka 45b). Apostoł Paweł przed 
swoim spotkaniem z Chrystusem przy bramie do Damaszku, był pewien, że jego 
sprawiedliwość oparta na Prawie, była bez jakiegokolwiek zarzutu (Flp 3,6; również Gal 1,12-
14). Jednak nie wszyscy w czasach Jezusa pochwalali szukania sprawiedliwości w wiernym 
wypełnianiu przykazań Prawa Bożego. Nauczyciel Sprawiedliwości w Qumran wpajał swojej 
wspólnocie, że prawda jest zupełnie inna, niż ta głoszona przez Uczonych w Piśmie. „Moje 
własne usprawiedliwienie należy do Boga i przez Jego sprawiedliwość mój grzech zostanie 
zmazany i że ze źródła Jego sprawiedliwości pochodzi moje usprawiedliwienie” (XI,2,3,5). 
 Zaufanie w swoją sprawiedliwość, pochodzącą z wypełniania przykazań Prawa, u fa-
ryzeuszy powiązana była z pogardą tych, którzy nie byli w stanie wypełnić wszystkich przy-
kazań Bożych. Do nich należeli przede wszystkim celnicy, którymi pogardzali faryzeusze. 
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Faryzeusze gorszyli się, kiedy Jezus przebywał w towarzystwie celników i z nimi siedział przy 
stole. 

10. 

Przypowieść Jezusa o faryzeuszu i celniku, rozpoczyna się od słów: „Dwóch ludzi weszło do 
świątyni, aby się modlić, jeden faryzeusz, a drugi celnik”. Miejscem modlitwy tych dwóch ludzi 
jest więc Jerozolimska świątynia. Obaj modliciele wypełniają nakaz obowiązujący w juda-
izmie. Nakazana była modlitwa poranna o godzinie 9 oraz nocna o godzinie 3. 
Prawdopodobnie Pan Jezus miał na myśli modlitwę poranną, lub inną porę dnia, ponieważ 
modlić się można było o każdej porze. Pora modlitwy nie jest przedmiotem nauczania 
Jezusa.   11.12, 

Faryzeusz modli się na stojąco, prawdopodobnie z wzrokiem wzniesionym ku niebu i rękami 
wyciągniętymi ku górze. Modlitwa faryzeusza, z powodu pewności siebie, która zastępuje 
zawsze zaufanie Boga, była monologiem. Ale była modlitwą dziękczynną. Najpierw dziękował 
Panu Bogu, że nie jestem jak inni ludzie, rabusie, oszuści, cudzołożnicy, albo też jako ten 
celnik. Następnie przypominał Bogu, że pości dwa razy w tygodniu i daje dziesięcinę z całego 
swego dorobku. 
 Jeśli weźmiemy pod uwagę samą warstwę słowną modlitwy faryzeusza, to należy 
powiedzieć, że wszystko czynił lub nie czynił, co nakazywała pisana Tora i co zakazywała, a 
także co nakazywał zbiór zasad życia według ustnego nauczaniu Uczonych w Piśmie 
(tradycja rabiniczna). Nic więc nie można zarzucić faryzeuszowi z przypowieści Jezusa, 
a więc był człowiekiem sprawiedliwym w świetle nauczania rabinów.  
 Poświadczone są modlitwy takie jak ta, którą Jezus przytoczył w przypowieści. 
Przykładem może być modlitwa rabina Nechunja ben Ha-qany (ok. 70 roku po Chrystusie): 
„Dziękuję Ci, Panie, Boże mój i Boże moich ojców, że dałeś mi dział z tymi, którzy siedzą w 
domach nauki i synagogach, a że nie dałeś mi działu z tymi, którzy siedzą w teatrach 
i cyrkach. Bo ja się trudzę i oni się trudzą; ja jestem gorliwy i oni są gorliwi; ja się trudzę, aby 
zdobyć ziemię Eden, a oni trudzą się dla «studni dołu»”. 

13.  

Celnik w przypowieści Jezusa, został pokazany jako przeciwieństwo faryzeusza. Stał daleko 
od faryzeusza; być może na dziedzińcu pogan. Nie podniósł on nawet oczu ku górze, przyjął 
postawę człowieka skruszonego; a bijąc się w piersi, a więc nie w geście modlitwy, ale w 
„wybuchu rozpaczy”, ponieważ jego sytuacja była beznadziejna, modlił się „Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu”. Zgodnie z nauką rabinów, musiałby on zadośćuczynić 
wszystkim, których oszukał. Nie mógł tego uczynić, ponieważ jego zasoby finansowe były 
prawdopodobnie niewystarczające i prawdopodobnie nie znał większości skrzywdzonych. 
Dlatego błagał o miłosierdzie.  

14. 

Faryzeusz, który ufał sobie zamiast Bogu, ponieważ jego własne postępowanie było dla 
niego decydujące i który w związku z tym swoją modlitwę uczynił przypomniem Bogu swoich 
zasług, nie oczekiwał usprawiedliwienia przez Boga, lecz pozostał przy swoim 
samousprawiedliwieniu, podczas gdy celnik zgodnie z obietnicą z Psalmu 51, oczekiwał 
miłosierdzia Bożego. Jaki powinien być wyrok Pana Jezusa? 
 Słuchacze Jezusa, zapewne oczekiwali z ust Jezusa słów pochwały dla faryzeusza, 
a nagany dla celnika. Wyrok Pana Jezusa był inny: „Ten (celnik) poszedł usprawiedliwiony do 
domu swego, tamten zaś nie (faryzeusz); bo każdy, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto 
się poniża, będzie wywyższony”. A więc Jezus w mniemaniu uczonych w Piśmie i świetle ich 
nauki jest burzycielem zasad judaizmu. O tym pamiętali, kiedy oskarżali Jezusa przed 
sanhedrynem i Piłatem.  
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 Przypowieść Jezusa też odpowiada na pytanie przez Niego postawione: „Czy Syn 
Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?”. Wiarę znajdzie przy przyjściu Syna 
Człowieczego u skruszonych i ufających miłosiernemu Bogu. 

Podsumowanie 
Wyraźnie należy powiedzieć słuchaczom jaka była pobożność uczonych w Piśmie i fa-
ryzeuszy, i do czego ona prowadziała, a jaka powinna być pobożność chrześcijan.  

Myśli do kazania 
Modlitwa jest wyrazem stanu duszy modlącego się człowieka. Usta modlącego wypowiadają 
to, co czuje jego serce. Kiedy serce pełne jest radości i wdzięczności za otrzymane dobra, 
wówczas modlitwa jest hymnem pochwalno-dziękczynnym na cześć Stwórcy. Kiedy targa nim 
rozpacz i ból, przekształca się w skargę i ufną prośbę o pomoc, pociechę i ratunek, z którym 
przyjść może jedynie nasz Ojciec niebieski. Gdzie w sercu jest pustka, gdzie wiara umarła, 
tam nie rodzi się żadne modlitewne wołanie.  
 Ale modlitwa jest nie tylko odzwierciedleniem tych najprostszych, łatwo uzewnę-
trzniających się uczuć ludzkiego serca, ale także różnych wewnętrznych, religijno-duchowych 
postaw człowieka. Pan nasz, Jezus Chrystus, aby przedstawić dwie różne formacje duchowe 
współczesnych mu Żydów, posłużył się przypowieścią o faryzeuszu i celniku. 

* * * 
Faryzeusz prowadził przykładne życie. O tym świadczy jego modlitwa. A jednak Pan nasz 
powiedział o nim, że wyszedł ze świątyni nieusprawiedliwiony. 
 Pod niejednym względem faryzeusz nas zawstydza. Wielu z nas daleko jest do gorliwości 
faryzeusza z przypowieści Jezusa. Nie zawsze pamiętamy o ofiarności na dom Boży. Dajemy 
bardzo niski procent z tego, co zarabiamy. Nie wszyscy spośród nas mogą powiedzieć: „Nie 
jestem cudzołożnikiem”; „Nie jestem cudzołożnicą”; „Nie jestem oszustem”; „Nikomu niczego 
nie zabrałem”. „Nie składam fałszywych świadectw”. Nie zawsze też pamiętamy o tym, ażeby 
podziękować Bogu za Jego dobrodziejstwa i pomoc, którą otrzymujemy w życiu.  

* * * 
Pan Jezus naprzeciw modlitwy faryzeusza postawił modlitwę celnika, człowieka 
znienawidzonego w Izraelu. Celników uważano za kolaborantów, za ludzi wysługujących się 
okupantowi. Ponadto wielu z nich postępowało nieuczciwie. Poznajemy to ze słów 
Zacheusza, przełożonego nad celnikami, który po nawróceniu powiedział: „Połowę tego, co 
moje, rozdam ubogim, a jeśli na kimś coś wymusiłem, oddam w czwórnasób” (Łk 19,8b). 
Zapewne wielu celników za czasów Pana Jezusa, zasłużyło sobie na pogardę swoim 
niegodziwym postępowaniem.  
 Celnik z przypowieści Pana Jezusa modlił się: „Boże, okaż miłosierdzie mnie 
grzesznemu”. Ponadto powiedział nasz Zbawiciel, że celnik nie miał odwagi nawet podnieść 
swoich oczu ku niebu i że bił się w piersi.  

* * * 
Co w modlitwie celnika jest godnego uwagi i co w jego postawie jest godne naśladowania? 
Na pewno nie jego grzechy ani też nieuczciwe życie. A przecież wielu ludzi przypomina w tym 
celnika. Wielu, nie bacząc na Boże przykazania, tarza się w błocie grzechów, żyje z krzywdy 
innych ludzi, postępuje niegodnie, szkodzi swojemu bliźniemu, donosi na niego, pragnie jego 
zguby, mówi o nim źle, zamiast – jak naucza nasz Reformator – „wszystko ku dobremu 
zwracać”. 

Propozycja planu kazania 
Boża sprawiedliwość 
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1. Sprawiedliwość nasza jest darem Boga, danym z łaski bez naszej zasługi. 
2. Samousprawiedliwieni (faryzeusz). 
3. Pokornym Bóg okazuje miłosierdzie i obdarza sprawiedliwością Chrystusa (celnik). 
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12. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia    

Trzciny nadłamanej nie dołamie, a lnu tlejącego nie dogasi. (Iz 42,3) 

1 Kor 3,9-17 

9.Albowiem współpracownikami Bożymi jesteśmy; wy rolą Bożą, budowlą Bożą jesteście. 
10.Według łaski Bożej, która mi jest dana, jako mądry budowniczy założyłem fundament, 
a inny na nim buduje. Każdy zaś niechaj uważa, jak na nim buduje. 11.Albowiem 
fundamentu innego nikt nie może założyć oprócz tego, który jest założony, a którym jest 
Jezus Chrystus. 12.A czy ktoś na tym fundamencie wznosi budowę ze złota, srebra, 
drogich kamieni, z drzewa, siana, słomy, 13.to wyjdzie na jaw w jego dziele; dzień sądny 
bowiem to pokaże, gdyż w ogniu się objawi, a jakie jest dzieło każdego, wypróbuje ogień. 
14.Jeśli czyjeś dzieło, zbudowane na tym fundamencie, się ostoi, ten zapłatę odbierze; 
15.jeśli czyjeś dzieło spłonie, ten szkodę poniesie, lecz on sam zbawiony będzie, tak 
jednak, jak przez ogień.  

Wprowadzenie 
Aby dobrze zrozumieć tekst biblijnty na 12. niedzielę po świętej Trójcy, należ przeczytać cały 
3. rozdział 1. listu do Koryntian, w którym apostoł Paweł pisze o założeniu przez siebie 
Kościoła w Koryncie i o rozłamie jaki w nim nastąpił po opuszczeniu Koryntu. Apostoł uznał, 
że jego listowna interwencja jest konieczna, aby wyjaśnić wierzącym w Koryncie, swoją 
i Apollosa rolę, aby zażegnać rozłam i aby dalej w pokoju postępowało budowanie Kościoła 
założonego przez Pawła. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
9. 

Wiersz 9, rozpoczyna się od słów: qeou/ ga,r evsmen sunergoi,,, jest niezbyt klarownie 
sformułowany, przynajmniej trudny do przełożenia na język polski i tym samym różnie jest 
interpretowany. Najczęściej, że „jesteśmy współpracownikami Boga”. Jeśli tak, to apostoł 
Paweł i Apollos współdziałają z Bogiem.  Jeśli jest to właściwa interpretacja, to jest to 
miejsce, gdzie apostoł Paweł pisze, że współdziała z Bogiem. O Tymoteuszu również pisze 
że jest współpracownikiem Boga (1 Tes 3,2). Greckie słowo sunergoi, nie tylko dopuszcza 
taką interpretację, lecz wręcz wymusza. Ale współdziałanie ma miejsce tam, gdzie wszyscy 
są równi. Bóg jest Bogiem suwerennym i wszystko się dzieje według Jego woli.  
 Apostoł Paweł na wielu miejscach pisze o sobie i swoich wspópracownikach, że są 
sługami Bożymi, lub że są szafarzami tajemnic Bożych. W 1. liście do Koryntian pisze: „Tak 
niechaj każdy myśli o nas jako o sługach Chrystusowych i o szafarzach tajemnic Bożych. 
A od szafarzy tego się właśnie wymaga, żeby każdy okazał się wierny” (1 Kor 4,1.2). Pan 
Jezus w przypowieści o człowieku szlachetnego rodu, pisze o jego sługach, którzy otrzymali 
pieniądze, aby nimi obracali (Łk 19,11nn). Mamy więc tu pewne napięcie pomiędzy różnymi 
wypowiedziami na temat jego pracy w Kościele Bożym. 
 Jak więc rozumieć termin sunergoi,,  w 1 Kor 3,9)? 
  E. Fascher pisze w swoim komentarzu do 1. listu do Koryntian, że termin sunergoi,, nie 
odnosi się do relacji Pawła z Bogiem, lecz raczej do relacji między Pawłem a Apollosem (Der 
erste Brief des Paulus an die Koronter, THKNT 7/1, 133). Wskazują na to pozostałe słowa 
wiersza 9. Lepsze jest więc tłumaczenie: „Jesteśmy współpracownikami u Boga; a wy rolą 
Bożą, budowlą Bożą”. Jeśli ktoś chce pozostać przy tradycyjnej interpretacji 9. wiersza musi 
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pamiętać, że Paweł i jego współpracownik jest w pełnym tego słowa znaczeniu współpra-
cownikiem, ale jako współpracownicy Boga są zawsze sługami (ùphre ,thj) (1 Kor 4,1.2). 
 Współpracownicy, rola i budowla są Boży, a więc należą do Boga.  
 Mamy tu dwa obrazy, dwie matafory Kościoła: rola i budowla. 
 Metafora roli i budowli  miała pomóc wyjaśnić Koryntianom rolę Pawła i Apollosa, którzy 
pracowali w Koryncie i głosili Ewangelię. Wielki Apostoł pisze, że on sadził, Apollos zaś 
podlewał (1 Kor 3,6). „Jako mądry budowniczy założyłem fundament, a inny na nim buduje” 
(1 Kor 3,10) – pisze św. Paweł. Lecz to nie znaczy, że ktokolwiek więcej lub mniej znaczy 
w Kościele. Kim jest Paweł, a kim Apollos? Paweł i Apollos oraz wszyscy inni są sługami 
Bożymi. Kościół, którego fundamentem jest Jezus Chrystus, jest rolą i budowlą Bożą. I z łaski 
Boga każdy jest tym, kim jest i nikt nie powinien się wynosić nad drugiego, ale też Koryntianie 
nie powinni nikim pogardzać.  
 Zapewne św. Pawłowi metafora roli nasunęła się w związku z jego misją głoszenia 
Ewangelii. Zasiew Ewangelii budzi wiarę i pobudza serca do wzrostu w wierze, wiara jest 
bowiem ze słuchania. Gdziekolwiek głoszona jest Ewangelia, zakładany jest fundament pod i 
budowany jest Kościół Boży. Kościół jest więc rolą i budowlą Bożą, nie Pawłową ani 
Apollosową, lecz Bożą. Przeto Paweł siebie i innych zwiastunów Ewangelii nazywa sługami i 
szafarzami tajemnic Bożych. Nie oznacza to, że rola człowieka w budowaniu Kościoła jest w 
jakimś stopniu współmierna do roli Boga. Kościół Boży jako qeou/ (gen.) gew,rgion oraz qeou / 
(gen.) oivkodomh, jest zawsze Boży, to znaczy jest własnością Boga. Bóg jest suwerennym 
budowniczym Kościoła. Paweł i inni są tylko sługami (dia,konoi) na roli i Bożym placu budowy. 
 Przypowieść o siewcy z Ewangelii Marka 4,1-20 uczy, że właściwe sadzenie i pielęgnacja 
nie gwarantują wzrostu, dopóki owoc nie dojrzeje. Nawet jeśli Bóg stwarza warunki do 
sensownego siewu, żniwo nie jest w żaden sposób zapewnione, jeśli nie strzeże go Bóg 
swoją ręką aż do żniwa. Człowiek nie posiada tego, czego najpierw nie otrzymał! Apostoł 
podkreśla tę fundamentalną intuicję, aby zapobiec tworzeniu się szkodliwych grup wśród 
Koryntian, grup, w których dominuje kult osób. 

10.11. 

Jeśli apostoł Paweł, zgodnie z łaską daną mu przez Boga, położył fundament, który Bóg 
nakazał mu założyć (zob. Ga 1,15), stał się mądrym budowniczym – to dla „innego 
pracownika na placu budowy”, możliwe jest tylko jedno, dalej budować na założonym 
fundamencie, to znaczy: nie może już zmienić planu i fundamentu tej budowli! Musi jedynie 
zwrócić uwagę na sposób dalszej budowy.  „Każdy zaś niechaj uważa, jak na nim buduje”. 
Fundamentem położonym raz na zawsze, jest Jezus Chrystus, obok którego nie można 
położyć drugiego fundamentu. Fundament i plan nie może być przekształcany, musi leżeć u 
podstaw wszelkich myśli i działań misyjnych. Najważniejszy jest namysł nad pytaniem: Czy 
głosimy Pana Chrystusa, czy też grozi nam głoszenie samych siebie? 
 Fundament jest mocny i solidny. Każdy następca musi po prostu na nim budować. 

12.13. 

W 12. wierszu Apostoł rozwija myśl o budowaniu Kościoła na założonym fundamencie, 
którym jest Chrystus. 
 Materiał budowlany jest opisany za pomocą sześciu materiałów. Trzy szlachetne: złoto, 
srebro i kamienie szlachetne; trzy łatwopalne: drewno, trawa i słoma (trzcina). Budowniczy 
używa materiałów, na które go stać, lub które ma pod ręką. Jeśli żaden materiał nie jest zbyt 
cenny do budowy „domu Bożego”, to należy pamiętać, co Pan Jezus powiedział do swojego 
ucznia, podziwiającego bryłę jerozolimskiej świątyni (Mk 13,1.2). 
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 Apostoł Paweł nie skupia się na budowlanym materiale i budowaniu domu Bożego, Ko-
ścioła, tego, czy innego sługi Bożego, ale na przyszłości, kiedy wyjdzie na jaw jego budowa-
nie, na dzień sądu, bowiem wtedy „w ogniu się objawi, jakie jest dzieło każdego”. 

14.15. 

 „Jeśli czyjeś dzieło, zbudowane na tym fundamencie, się ostoi, ten zapłatę odbierze; jeśli 
czyjeś dzieło spłonie, ten szkodę poniesie, lecz on sam zbawiony będzie, tak jednak, jak 
przez ogień”. 
 Św. Paweł jest pewien, że jeśli czyjeś budowanie przetrwa próbę ognia, nie zabraknie mu 
nagrody w niebie. Co jednak, jeśli dzieło spłonie, a budowniczy nie będzie mógł nic 
przedstawić na swoją obronę? Czy zostanie „spalony” w ogniu wraz ze swoim dziełem? 
 Powróćmy do przypowieści Jezusa o człowieku wysokiego rodu i jego sługach. Ci, którzy 
oddali panu pieniądze z nadwyżką, zostali pochwaleni, ten który oddał panu tyle ile otrzymał, 
usłyszał słowa nagany. Gnuśność, bylejakość, lenistwo nie znajduje w oczach Bożych 
uznania.  
 Aby zrozumieć dumę Pawła ze swoich osiągnięć, należy przeczytać jego słowa z Listu do 
Filipian 2,16, a nawet z jego najstarszego listu, 1. listu do Tesaloniczan 2,19. Staje się 
wówczas jasne, że nie jest mu obojętne, czy stanie z pustymi rękami przed tronem sądu 
Bożego „w owym dniu”, czy też będzie w stanie przedstawić dobrze rozwinięte społeczności 
jako „mądry budowniczy”. Jednak ci, których dzieło budowania nie przetrwa próby czasu i 
ognia, mogą mieć jednak nadzieję na zbawienie. Nadzieja ta, w żadnym wypadku nie może 
być zachętą do ociągania się i do lenistwa w budowaniu Kościoła. 

Podsumowanie 
Jeśli apostoł Paweł pisze: „Jesteśmy współpracownikami Boga, wy zaś jesteście rolą Boga, 
Bożą budowlą”, to ma na myśli sytuację, która wyraża się w personalnym vis à vi, a więc my 
– wy. My – pisze apostoł Paweł – jesteśmy współpracownikami u Boga, wy zaś jesteście rolą 
i budowlą Bożą. Wy jesteście poddani działaniu Słowa Bożego, którego my jesteśmy 
głosicielami Ewangelii, aby wasze życie zaowocowało w Duchu Świętym i aby wasza wiara 
budowała się i umacniała ku zbawieniu wiecznemu. To rozróżnienie: MY – WY, należy mieć 
na uwadze, aby w Kościele nie zatarła się różnica między budowniczymi a budowaną 
społecznością w Koście i nie zatarła się różnica między siewcami Ewangelii a jej 
słuchaczami. Ale każdy sługa Boży jest też słuchaczem. Zanim otworzy usta, sam najpierw 
musi wysłuchać co, mówi Słowo Boże. 

Myśli do kazania 
Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus, powołując swoich uczniów, powiedział do każdego z nich 
„Pójdź za mną!” Ewangeliści piszą, że powołani przez Jezusa, jak Piotr i Andrzej, Jakub i Jan, 
pozostawili wszystko i poszli za Jezusem (Mt 4, 22; Mk 1, 20; Łk 5,11). Podobnie uczynił celnik 
Lewi (Mt 9, 9-13; Mk 2,13-17; Łk 5, 27-32). Z Ewangelii wynika, że Lewi po opuszczeniu 
miejsca swojego urzędowania, już jako uczeń Jezusa, zaprosił do swojego domu 
Nauczyciela z Galilei, Jego uczniów i swoich dawnych współtowarzyszy pracy. Nic nie wiemy 
o tym, czy prosił Pana Jezusa o pozwolenie zorganizowania pożegnalnej uczty. Ale na pewno 
Jezus uznał, że spotkanie z innymi celnikami jest okazją do głoszenia im Ewangelii o 
zbawieniu i nie zganił Lewiego za to, że zaprosił także celników. 

* * * 
Ewangelista Jan zachował słowa Pana Jezusa: „Nie wy mnie wybraliście, ale to Ja was wy-
brałem i przeznaczyłem do tego, abyście szli i przynosili owoc, a owoc wasz był trwały i aby 
Ojciec dał wam to, o cokolwiek byście Go prosili w imieniu moim” (J 15,16). One w szczegól-
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ny sposób uwydatniają pierwszeństwo woli naszego Zbawiciela, Jezusa Chrystusa, nad de-
cyzją ucznia pójścia za Jezusem. 

* * * 
Apostoł Paweł pisząc o roli i budowaniu, miał na myśli Kościoły, które założył. Fundamentem 
ich był Chrystus i na tym fundamencie budował zakładane przez siebie społeczności wie-
rzących w Chrystusa. Po nim inni budowali na tym fundamencie, na chwałę Boga i ku 
zbawieniu ludzi. Na tym fundamencie w Kościele Bożym trwa nieustanne budowanie w 
wierze i w prawdzie. Tego powinien być świadom lud Boży, zgromadzony pod amboną i 
kaznodzieja na niej stojący. W 1. liście św. Piotra czytamy: „Zbliżcie się do żywego kamienia 
[Chrystusa], przez ludzi wprawdzie odrzuconego, ale jednak kosztownego dzięki wybraniu 
Bożemu. I jako żywe kamienie budujcie się w dom duchowy, w święte kapłaństwo, składając 
duchowe ofiary miłe Bogu przez Jezusa Chrystusa” (1 P 2, 4.5). 

* * * 
W słowach apostolskiej lekcji na 12. niedzielę po Świętej Trójcy znajduje się wyraźne 
napomnienie apostoła Pawła, skierowane do wszystkich szafarzy tajemnic Bożych: „Każdy 
niech zważa na to, jak na nim buduje”. Kaznodzieja, pasterz ludu Bożego powinien 
nieustannie pytać się samego siebie: Czym obsiewam serca swoich słuchaczy i jak buduję 
Kościół Boży?  
Propozycja planu kazania 

Bóg, Kościół, słudzy Boży 
1. Bóg suwerennym Panem wszystkich i wszystkiego. 
2. Słudzy Boży w Kościele Bożym. 
3. Odpowiedź wspólnoty kościelnej na zwiatowaną Ewangelię. 
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13. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia    

Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniejszych moich braci, 

mnie uczyniliście.  (Mt 25,40) 

Dz 6,1-7 

1.A w owym czasie, gdy liczba uczniów wzrastała, wszczęło się szemranie 
hellenistów przeciwko Żydom, że zaniedbywano ich wdowy przy codziennym 
usługiwaniu. 2.Wtedy dwunastu, zwoławszy wszystkich uczniów, rzekło: Nie jest 
rzeczą słuszną, żebyśmy zaniedbali słowo Boże, a usługiwali przy stołach. 
3.Upatrzcie tedy, bracia, spośród siebie siedmiu mężów, cieszących się zaufaniem, 
pełnych Ducha Świętego i mądrości, a ustanowimy ich, aby się zajęli tą sprawą; 
4.My zaś pilnować będziemy modlitwy i służby Słowa. 5.I podobał się ten wniosek 
całemu zgromadzeniu, i wybrali Szczepana, męża pełnego wiary i Ducha Świętego, 
i Filipa, i Prochora, i Nikanora, i Tymona, i Parmena, i Mikołaja, prozelitę z Antiochii; 
6.tych stawili przed apostołami, którzy pomodlili się i włożyli na nich ręce. 7.A 
Słowo Boże rosło i poczet uczniów w Jerozolimie bardzo się pomnażał, także 
znaczna liczba kapłanów przyjmowała wiarę. 

Wprowadzenie 
W związku z perykopą o wyborze „siedmiu”, w przeszłości powstało wiele pytań, na które 
próbowano odpowiedzieć. Dlaczego ewangelista Łukasz w pierwszych rozdziałach Dziejów 
apostolskich, poświęconych najwcześniejszej historii – powstałego w dzień wypełnienia 
obietnicy zesłania Ducha Świętego – Kościoła Bożego w Jerozolimie, nie wspomina, że 
w jerozolimskim Kościele funkcjonowały dwie grupy: grupa chrześcijan wywodzących się z 
ortodoksyjnego judaizmu i grupy Żydów, której bliska była kultura hellenistyczna? Z Jakiego 
źródła korzystał autor Dziejów apostolskich przy opisie przyczyny i wyboru tzw. „siedmiu”? 
Jaki cel spełniać miała omawiana perykopa w całym dziele św. Łukasza? Odpowiedzi są 
różne, nie zawsze zgodne z sobą. Pozostawiamy je na uboczu, ponieważ kaznodziei, lub 
katechecie niewiele pomogą przy omawianiu naszego tekstu biblijnego na 13. niedzielę po 
Świętej Trójcy. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
1. 

Nie wiemy dokładnie w jakim czasie historii jerozolimskiego Kościoła, miał miejsce konflikt 
pomiędzy judeochrześcijanami a hellenistami.  
 Jerozolimscy chrześcijanie są nazywani „uczniami”. To ulubiony termin św. Łukasza (55 
razy w Dz). Liczba uczniów w jerozolimskim Kościele wzrastała niezwykle dynamicznie. Po 
raz kolejny Łukasz pisze o wzroście uczniów, jednak tu nie podaje ile było „uczniów” w 
czasie, w którym nastąpił konflikt między chrześcijanami mówiącymi po aramejsku a 
mówiącymi po grecku. Powodem konfliktu było usługiwanie przy stołach w czasie wspólnych 
posiłków. Helleniści wyrazili swoje niezadowolenie z powodu złej obsługi. Łukasz nie podaje 
na czym ona polegała. Pisze jedynie, że wdowy z grupy hellenistów są zaniedbywane .  

2-5. 

Niezadowolenie i szemranie musiało być znaczące, skoro dwunastu apostołów postanowiło 
zażegnać zarzewie konfliktu („Dwunastu” – termin techniczny na odróżnienie między 
historycznymi uczniami Jezusa a uczniami-wyznawcami Jezusa po Dniu Pięćdziesiątnicy). 
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 „Dwunastu” zwołało wszystkich uczniów i zgłosiło rozwiązanie konfliktu: „Upatrzcie tedy, 
bracia, spośród siebie siedmiu mężów, cieszących się zaufaniem, pełnych Ducha Świętego 
i mądrości, a ustanowimy ich, aby się zajęli tą sprawą; My zaś pilnować będziemy modlitwy i 
służby Słowa”. Św. Łukasz nie pisze, kto przemówił w imieniu „Dwunastu”. Można 
przypuszczać, że imieniu „Dwunastu” przemówił św. Piotr. Na pewno nie przemówił Jakub, 
Brat Pański, ponieważ nie należał on do grupy „Dwunastu”.  
 Pomysł „Dwunastu” dotyczył grupy hellenistów. Mieli oni wybrać siedem osób spośród 
siebie, którym powierzona zostanie piecza i usługiwanie wdowom z hellenistów. Grupa 
„siedmiu” nie mogła być przypadkowa. Spełnić mieli warunki określone przez apostołów: mieli 
„cieszyć się zaufaniem, być pełnych Ducha Świętego i mądrości”.  
 Dlaczego miano wybrać siedmiu zaufanych mężów? Prawdopodobnie apostołowie 
kierowali się wzorem, występującym w administracji świeckiej. Liczba siedem nie odnosi się 
tutaj do świętej liczby u Żydów, ale do siedmiu mężów, którzy sprawowali funkcje 
administracyjne w miastach na terenie Palestyny.  

6.7. 

Heleniści wybrali: „Szczepana, męża pełnego wiary i Ducha Świętego, i Filipa, i Prochora, 
i Nikanora, i Tymona, i Parmena, i Mikołaja, prozelitę z Antiochii” i przedstawili ich apostołom. 
Łukasz nie podaje sposobu wyboru. 
 Apostołowie pomodlili się nad nimi (zapewne prosili o ztąpienie na nich Ducha Świętego) 
i nałożyli na nich ręce. Wynika z tego, że zwyczaj powołania sług w Kościele przez modlitwę 
i nałożenie rąk jest bardzo stary. Zachował się on w Kościołach Pawłowych i po-Pawłowych, 
aż do dzisiejszego dnia. Nawiązuje on do pewnych zwyczajów żydowskich, które jednak nie 
pokrywają się ze zwyczajem ordynacji w Kościele. Brak jest w Nowym Testamencie 
teologicznego uzasadnienia zwyczaju powoływania do służby przez modlitwę i nałożenie rąk.  
 Rozwiązanie problemu w Kościele Bożym w Jerozolimie, spowodowało dalszy rozwój 
Kościoła i wzrost liczby „uczniów”.  

Podsumowanie 
– Podsunowaniem są słówa św. Łukasza: „A Słowo Boże rosło i poczet uczniów w Je-
rozolimie bardzo się pomnażał, także znaczna liczba kapłanów przyjmowała wiarę“. 
–  Należy zauważyć, że po prześladowaniu hellenistów przez jerozolimskich Żydów i 
ukamienowaniu Szczepana, grupa „siedmiu” rozproszyła się i również zajęła się misją.  

Myśli do kazania 
Autor Dziejów apostolskich, który opisuje najważniejsze wydarzenia z historii pierwszego 
Kościoła Pańskiego w Jerozolimie, zamieścił w swoim dziele również relację ze zdarzenia, 
które w różnej formie i postaci jakby powiela się poprzez całe dzieje ludu Bożego. Jest nim 
spór i zaproponowane przez apostołów rozwiązanie; spór między dwoma grupami 
występującymi w jerozolimskim Kościele. Pomimo dynamicznego rozwoju Kościoła 
jerozolimskiego, dość wcześnie na budującym się w Duchu Świętym gmachu wierzących w 
Jerozolimie, zarysowało się pęknięcie, grożące rozpadem. Św. Łukasz pisze o tym 
następująco: „A w owym czasie, gdy liczba uczniów wzrastała, wszczęło się szemranie 
hellenistów przeciwko Żydom, że zaniedbywano ich wdowy przy codziennym usługiwaniu”.  
 Żydzi i helleniści – o których pisze Łukasz – to wyznawcy Jezusa Chrystusa, którzy 
mieszkali w Jerozolimie i okolicy. Hellenistami nazywano tych wyznawców Chrystusa, którzy 
– chociaż byli Żydami – znajdowali się pod silnym wpływem kultury greckiej. Antagonizm 
między Żydami, żyjącym według zasad etyki i kultury judaizmu a hellenistami – jak widzimy – 
został przeniesiony na grunt Kościoła Pańskiego. Niechęć judeochrześcijan do hellenistów 
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była przyczyną zaniedbywania posługi wobec wdów w obrębie jerozolimskiego Kościoła, 
którym bliskie były zwyczaje i kultura grecka.  

* * * 
 Porządek powołania należy zachować również w wypadku powołania tych, którym 
powierzona zostaje diakonia. Przypomnijmy jeszcze raz słowa apostołów: „Upatrzcie tedy, 
bracia, spośród siebie siedmiu mężów, cieszących się zaufaniem, pełnych Ducha Świętego i 
mądrości, a ustanowimy ich, aby się zajęli tą sprawą; my zaś pilnować będziemy modlitwy i 
służby Słowa”. Zauważmy, że jest tu mowa najpierw o osobistym, wewnętrznym powołaniu 
przez Ducha Świętego do wiary i życia w społeczności z Bogiem. Po nim może nastąpić 
powołanie przez Kościół do służby w Kościele. „Upatrzcie tedy, bracia, spośród siebie 
siedmiu mężów, cieszących się zaufaniem, pełnych Ducha Świętego i mądrości, a 
ustanowimy ich, aby się zajęli tą sprawą”. Należy rozróżnić między powołaniem przez Ducha 
do wiary i życia w Kościele a powołaniem do służby w Kościele, w którym udział bierze 
Kościół. Po nim następuje ustanowienie tej służby przez Kościół Boży. Czytamy: 
„…a ustanowimy ich, aby się zajęli tą sprawą”.  
 Zawsze byli i są jeszcze ciągle ludzie, którzy sami siebie powołują i polecają. Powinni oni 
się jednak siebie zapytać: Czy to, co czynią jest zgodne z porządkiem, o którym mówi słowo 
Boże? Czy polecając samych siebie, nie są burzycielami jedności Kościoła?  

* * * 
Kościół został zrodzony ze zbawczego czynu Boga w Jezusie Chrystusie, na który składa się 
głoszenie Ewangelii o Królestwie Bożym oraz krzyżowa ofiara Chrystusa. Kościół nieustannie 
rodzi się ze słowa Bożego i przez słowo Ewangelii buduje się we wierze i jedności. Jednak 
także przez służbę miłości dla bliźniego, wznoszony jest gmach Chrystusowego Kościoła. 
Przez miłość także buduje się jedność serc wierzących w Kościele. W myśl słów, że miłość 
zakrywa mnóstwo grzechów, służba dla bliźniego, a więc diakonia, naprawia rozdarcia 
między członkami Chrystusowego Ciała.  
 Kiedy w jerozolimskim Kościele powstało pęknięcie i dało się słyszeć szemranie 
niezadowolenia, natychmiast przez powołanie siedmiu mężów pełnych Ducha Świętego do 
służby przy stołach, wyzwolone zostały nowe, ukryte w sercach zasoby miłości. Przez służbę 
miłości zażegnane zostało niebezpieczeństwo rozdarcia i rozdwojenia.  

* * * 
Jak Kościół powołany jest do głoszenia Ewangelii, tak powołany jest również do służby 
miłości. Przez diakonię wykonywaną w imię Jezusa Chrystusa, który był doskonałym sługą 
Pańskim, buduje się Kościół w Chrystusie, lud Boży powołany do dobrych uczynków.  
 Pan Jezus powiedział do swoich uczniów, że ubogich zawsze mieć będziemy. Zawsze też 
wśród nas będą żyli ludzie chorzy, słabi, potrzebujący pomocy. Potrzebne są więc zawsze 
serca i ręce gotowe do działania. Potrzebne też są pieniądze i domy opieki. W żywym 
Kościele powinna rozwijać się dynamicznie diakonia, wpierana modlitwą i materialnie przez 
wszystkich członków Kościoła. Każdy może przyjść z pomocą i być pożytecznym. Wszystkie 
serca członków Chrystusowego Kościoła powinny się otworzyć i pałać nieobłudną miłością. 
To jest zadanie zlecone nam przez naszego Zbawiciela, który powiedział: „Zaprawdę 
powiadam wam, cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniejszych moich braci, mnie 
uczyniliście” (Mt 25, 40). Słowo Boże też mówi, że kto umie dobrze czynić, a nie czyni, 
grzech ma. Kto zaś okazuje miłość bliźnim, zakryje mnóstwo swoich grzechów. 
 Kto powołany został do głoszenia Słowa Bożego, niechaj go głosi! Kto powołany został do 
służby dla bliźnim w dziele diakonii, niechaj okazuje serce i niesie pomoc!  
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Propozycja planu kazania  
 Różne powołania – jedna misja 

1. Służba Słowa Bożego.  
2. Rola diakonii w Kościele. 
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14. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia   

Błogosław, duszo moja, Panu i nie zapominaj wszystkich dobro-

dziejstw jego!  (Ps 103,2) 

Łk 19,1-10 

1.I wszedłszy do Jerycha, przechodził przez nie. 2.A oto mąż, imieniem Zacheusz, 
przełożony nad celnikami, człowiek bogaty, 3.pragnął widzieć Jezusa, kto to jest, 
lecz nie mógł z powodu tłumu, gdyż był małego wzrostu. 4.Pobiegł więc naprzód 
i wszedł na drzewo sykomory, aby go ujrzeć, bo tamtędy miał przechodzić. 5.A gdy 
Jezus przybył na to miejsce, spojrzał w górę i rzekł do niego: Zacheuszu, zejdź 
śpiesznie, gdyż dziś muszę się zatrzymać w twoim domu. 6.I zszedł śpiesznie, 
i przyjął go z radością. 7.A widząc to, wszyscy szemrali, mówiąc: Do człowieka 
grzesznego przybył w gościnę. 8.Zacheusz zaś stanął i rzekł do Pana: Panie, oto 
połowę majątku mojego daję ubogim, a jeśli na kim co wymusiłem, jestem gotów 
oddać w czwórnasób. 9.A Jezus rzekł do niego: Dziś zbawienie stało się udziałem 
domu tego, ponieważ i on jest synem Abrahamowym. 10.Przyszedł bowiem Syn 
Człowieczy, aby szukać i zbawić to, co zginęło. 

Wprowadzenie 
Opis historii Zacheusza, naczelnika celników w Jerychu, w Ewangelii św. Łukasza następuje 
po uzdrowieniu niewidomego (Łk 18,35-43). Zdanie końcowe (wiersza 10) w narracji o 
Zacheuszu, jest również podsumowaniem uzdrowienia niewidomego na drodze prowadzącej 
do Jerycha. Można je uważać także za podsumowanie przypowieści Jezusa o faryzeuszu i 
celniku. Tym samym wprowadzeniem do tych trzech perykop są słowa Jezusa: „Czy Syn 
człowieczy zastanie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?” (Łk 18,8b).  Można także poczynić dość 
ważną uwagę, że bogaty dostojnik (Łk 18,18-23) nie uczynił tego, co uczynił Zacheusz, 
a więc nie potrafił podzielić się swoim majątkiem.   
 Wiersz 10, stanowiący zakończenie o charakterze kerygmatycznym, tematycznie 
nawiązujący do Księgi Ezechiela (34,16): „Będę szukał zaginionych, rozproszone sprowadzę 
z powrotem, zranione opatrzę, chore wzmocnię, tłustych i mocnych będę strzegł, i będę pasł 
sprawiedliwie”. 
 Nawrócenie grzesznika, jakim był Zacheusz, jest typowym tematem w Ewangelii Łukasza 
(por. przypowieść o synu marnotrawnym, rozdział 15. Ewangelii św. Łukasza). Uczta w domu 
Zacheusza, a więc spotkanie Jezusa z grzesznikami, nawiązuje zaś do perykopy o spotkaniu 
Jezusa z grzesznicą (Łk 7,36-50).  
 Ewangelia św. Łukasza jest więc jak różnobarwna tkanina o uporządkowanym wzorze, 
przedstawiająca działalność Jezusa. Wynika też z powyższego, że Łukaszowe narracje są 
z sobą logicznie i teologicznie powiązane. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
1. 

Po uzdrowieniu niewidomego, Jezus wszedł do Jerycha. Słowa: „eivselqw.n dih,rceto” należy 
rozumieć, że Pan Jezus, będąc w drodze do Jerozolimy, chciał szybko przejść przez Jerycho 
i opuścić miasto. Jego towarzysze podróży nie są w tym miejscu wymienieni, ale można za-
łożyć, że towarzyszył Jezusowoi ten sam tłum, który był świadkiem uzdrowienia niewidomego 
(Łk 18,36). Jezus nie przechodził przez stare Jerycho, pamiętające czasy kananejskiego 
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i izraelskiego osadnictwa w tym mieście, leżało bowiem ono nieco na uboczu drogi, która 
prowadziła do Jerozolimy. Nowa droga do Jerozolimy prowadziła poniżej 250 m od poziomu 
Morza Martwego, przez kwitnącą i pachnącą subtropikalną oazą pośród niegościnnego pu-
stynnego krajobrazu.  
 Ze względu na pobliskie przeprawy przez Jordan, Jerycho, szczególnie droga, o której tu 
mówimy, było ważnym punktem celnym rzymskiej prowincji Judei. 

2  

W Jerychu mieszkał naczelny celnik, przełożony nad celnikami, imieniem Zacheusz. 
Zacheusz był prawdopodobnie prywatnym przedsiębiorcą, który w imieniu cesarstwa 
rzymskiego nadzorował cały system celny w regionie. Jego działalność pozwalała mu 
napełnić własne skrzynie i szybko zgromadzić duże bogactwo. Z powodu samowoli i 
chciwości, poborcy podatkowi stali się najbardziej znienawidzonymi ludźmi. Uważano ich za 
kolaborantów z okupantem. 

3.4.  

Zacheusz był małego wzrostu, a zdumiony entuzjazmem tłumu, towarzyszącemu Jezusowi, 
pragnął zobaczyć Jezusa. Prawdopodobnie kierowała nim zwykła ciekawość. A że był 
małego wzrostu nie mógł zobaczyć idącego Jezusa, dlatego pobiegł naprzód i wszedł na 
drzewo sykomory. Śmieszna i groteskowa sytuacja! Ubiór Zacheusza pozwalał dostrzec, że 
nie jest on biedakiem, nic nie znaczącym człowiekiem.  
 Nic nie wiadomo o motywach postępowania Zacheusza. Prawdopodobnie kierowała nim 
czysta ciekawość. Bogaty urzędnik państwowy ośmieszył się w oczach ludzi. Ale – być może 
– Zacheusz myślał, że tłum nie dostrzeże go w gęstwinie liści sykomory. Jezus dostrzegł 
Zacheusza i powiedział do Niego: „Zacheuszu, zejdź śpiesznie, gdyż dziś muszę się 
zatrzymać w twoim domu”. 

7-10.  

Wszystko działo się na oczach tłumu. Świadkowie byli oburzeni zachowaniem Jezusa (por. 
Łk 5,30; 15,2). Dla żydowskiej opinii publicznej potraktowanie grzesznika, jakim był 
Zacheusz, jest skandaliczne. Greckie słowa, mówiące że poszedł do grzesznika (kai. ivdo,ntej 
pa,ntej diego,gguzon le,gontej o[ti Para. a`martwlw/| avndri. eivsh/lqen katalu/sai) wyraża 
niezwykle mocno i wyraźnie niezadowolenie niektórych Żydów, ale są równoznaczne z 
publicznym oskarżeniem i odrzuceniem Jezusa.  
 Oskarżenie tłumu sprowokowało Zacheusza. Łukasz pisze, że Zacheusz na skutek 
oskarżeń pod adresem jego gościa wstał i powiedział do Jezusa: „Panie, oto połowę majątku 
mojego daję ubogim, a jeśli na kim co wymusiłem, jestem gotów oddać w czwórnasób.  
 Oddanie połowy majątku znacznie przekracza obowiązek wymagany przez żydowską 
doktrynę prawną (20% jako zapłata początkowa, a następnie 20% dochodu rocznie). To 
samo dotyczy zwrotu nielegalnie nabytej własności w wysokości czterokrotności jej wartości 
(prawo nakazuje prostą restytucję plus czterokrotność wartości (3 Mż 5,20-24); 2 Mż 21,37 
natomiast nakazuje pięcio- lub czterokrotność wartości w przypadku kradzieży bydła lub 
owiec). Termin „wymuszenie” dodatkowo uwypukla nieuczciwe praktyki poborcy podatko-
wego.  
 Wynika z tego, że Zacheusz niezwykłe skrupulatnie pragnął naprawienia krzywd, 
wyrządzonych ludziom.  
 Według prawa i etyki żydowskiej, łaska Boża zostaje okazania po wyznaniu grzechów 
i skrusze, dlatego powyższe skłania do postawienia pytania: Czy Boże przebaczenie jest 
przyczyną ludzkiej wdzięczności, czy też jałmużna i akty miłosierdzia skutkują odpuszcze-
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niem grzechów, czyli okazaniem łaski? Jest ono postawione właściwie w świetle dalszych 
wydarzeń.  
 Odpowiedź zawarta jest w słowach Pana Jezusa: „Dziś zbawienie stało się udziałem 
domu tego, ponieważ i on jest synem Abrahamowym”. Łaska Boża okazana została 
Zacheuszowi zanim przyznał się do swoich nieprawości i zapragnął wynagrodzić ludzi, 
których oszukał i okradał, ponieważ do jego domu przyszedł Pan Jezus. Jako „synowi” 
Abrahama to się należało, Bóg bowiem nie cofa swoich obietnic. Przyjście Jezusa do domu 
Zacheusza było znakiem łaski. Potwierdzają to dalsze słowa Pana Jezusa: „Przyszedł 
bowiem Syn Człowieczy, aby szukać i zbawić to, co zginęło”.  
 Jezus burzy więc nauczanie uczonych w Piśmie i pokazuje jaka jest prawda Boża o łasce 
i pokucie.  

Podsumowanie 
– Tekst daje okazję do omówienia kościelnej nauki o pokucie. 
– 10. wiesz wyraża uniwersalną prawdę, a która trafnie interpretuje miłość Jezusa do 
grzeszników. 
– 10. wiersz nawiązuje do Ewangelii Marka 2,10 (Syn Człowieczy ma władzę odpuszczania 
grzechów) i Marka 2,28 (Syn Człowieczy jest Panem szabatu).  
Zob. 
– „Dlatego powiadam ci: Odpuszczono jej liczne grzechy, bo bardzo miłowała. Komu zaś 
mało się odpuszcza, mało miłuje. I rzekł do niej: Odpuszczone są grzechy twoje” (Łk 7, 
47.48). 
– „W tym objawiła się miłość Boga do nas, iż Syna swego jednorodzonego posłał Bóg na 
świat, abyśmy przezeń żyli. Na tym polega miłość, że nie myśmy umiłowali Boga, lecz że On 
nas umiłował i posłał Syna swego jako ubłaganie za grzechy nasze” (1 J 4,9.10). 

Myśli do kazania 
Ewangelie są świadectwami wiary w Jezusa, jako Chrystusa i Syna Bożego, wiary wyrosłej 
na gruncie konkretnych wydarzeń, mających przełomowe znaczenie dla historii ludzkości. 
Centralną postacią ewangelicznych historii jest w każdym wypadku Chrystus, a nie ludzie, 
chociaż ich zachowania są często godne uwagi i wielce pouczające. Chrystus znajduje się 
w centrum dziejów i nadaje im sens. Gdy staje na drodze człowieka, przeobraża myśli, 
wyobrażenia i motywy działania. Tak też nasza dzisiejsza Ewangelia nie jest historią 
człowieka, Zacheusza, celnika z Jerycha, lecz historią o Panu Jezusie. Powiedzieć można, 
że jest historią Zacheusza wpisaną w Jezusa Chrystusa. Dzięki temu zachowana została do 
naszych czasów i budzi zainteresowanie. 

* * * 
Chrystus, nasz Pan i Zbawiciel, także dzisiaj idzie przez świat, przechodzi przez naszą 
spustoszoną i straszliwe zdewastowaną ziemię. Wchodzi w nasze zadymione miasta i pełne 
zgiełku domy. Pan staje przed drzwiami naszych mieszkań, które często szczelnie zamykamy 
przed naszymi bliźnimi. Chrystus przechodzi przez nasze życie i historię.  
 Czy Go zauważamy? Czy słyszymy Jego pukanie do drzwi naszych serc? Czy rozumiemy 
i sercem wyczuwamy, że czyni to dla naszego dobra i zbawienia? 
 Dla wielu, Jego obecność w świecie nie tylko jest niezauważalna, lecz wręcz niepożąda-
na. Często współczesny człowiek, uwikłany w sieci egoizmu, boi się Chrystusa i pragnie o 
Nim zapomnieć. Chrystus bowiem nie tylko jest Zbawicielem, ale także sędzią człowieka. 
Niesie pomoc, lecz również ujawnia myśli i motywy naszego działania. Niewiara może być i 
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jest bardzo często ucieczką i sposobem samoobrony przed Chrystusem, znającym nasze 
myśli, słowa, czyny, całe nasze życie. Ale czy należy bać się Chrystusa?  
 Pragniemy tego, czy nie, Chrystus idzie przez nasze życie i naszą historię.  

* * * 
Zacheusz, o którym pisze ewangelista Łukasz, był jednym z nas, człowiekiem uwikłanym 
w to, co my dzisiaj nazywamy sytuacją ekonomiczno-polityczną. Był celnikiem, poborcą 
podatkowym, a więc w oczach pobożnych Żydów kolaborantem i zdrajcą interesów 
narodowych. Wysługiwał się okupantom. Myślał także jedynie o sobie. Nie bacząc na Boże 
przykazania, gorliwie pomnażał swój majątek.  
 Zacheusz chciał zobaczyć Jezusa idącego przez miasto. Nieważne jakimi kierował się 
przy tym pobudkami, z ciekawości, czy z potrzeby duszy. Ujrzeć chciał Tego, o którym ludzie 
opowiadali dziwne rzeczy. W tym celu podjął pewien trud. Będąc małego wzrostu, aby ujrzeć 
Jezusa wyszedł na drzewo. Naraził się tym samym na drwiny i szyderstwa.  
 Co czynimy, aby zobaczyć Jezusa i być blisko naszego Pana i Zbawiciela?  

* * * 
Jezus nie pyta nikogo z nas: Kim jesteś? Do nikogo nie mówi: Jeśli jesteś dość godny i 
wyróżniasz się wśród innych pozycją, cnotami, to chcę mieć z tobą społeczność. Pan Jezus 
mówi: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście spracowani i obciążeni, a Ja wam dam 
ukojenie” (Mt 11,28). On pragnie zbawienia także każdego człowieka, podobnego do 
Zacheusza, lekceważącego przykazania Boże. Ma dobre słowo również dla ludzi z 
marginesu społecznego, jak dla owego łotra z krzyża. Jeśli człowiek, niezależnie od swojej 
kondycji duchowej, pragnie wyrwać się z duchowego marazmu i myśli o nowym życiu, może 
wtedy liczyć na pomoc Chrystusa i być jej pewien. Chrystus Pan dostrzega nawet 
najmniejszy nasz gest i w mocy swojego Ducha sprawia, że otwieramy się dla Niego. 

 Chrystus przeobraża życie. Wyzwala od grzechu. Dopomaga wyzwolić się od nałogów. 
Napełnia serce duchem miłości, współczucia i zgody. Chrystus bowiem jest naszym pokojem, 
zwycięstwem i zbawieniem.  

Propozycja planu kazania 
Spotkanie z Jezusem 

1. Boża ocena ludzi jest inna aniżeli nasza. 
2. Boża łaska wyprzedza skruchę i pokutę. 
3. Kościelna nauka o pokucie. 
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15. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Wszelką troskę swoją złóżcie na niego, gdyż On ma o was staranie.  

(1 P 5,7) 

1 Mż 2,4b-9.15 

4b.W dniu, kiedy Pan Bóg uczynił ziemię i niebo, 5.jeszcze nie było żadnego 
krzewu polnego na ziemi ani nie wyrosło żadne ziele polne, bo Pan Bóg nie 
spuścił deszczu na ziemię i nie było człowieka, który by uprawiał rolę, 6.a tylko 
mgła wydobywała się z ziemi i zwilżała całą powierzchnię gleby, 7.ukształtował 
Pan Bóg człowieka z prochu ziemi i tchnął w nozdrza jego dech życia. Wtedy stał 
się człowiek istotą żywą. 8.Potem zasadził Pan Bóg ogród w Edenie, na 
wschodzie. Tam umieścił człowieka, którego stworzył. 9.I sprawił Pan Bóg, że 
wyrosło z ziemi wszelkie drzewo przyjemne do oglądania i dobre do jedzenia 
oraz drzewo życia w środku ogrodu i drzewo poznania dobra i zła. 15.I wziął Pan 
Bóg człowieka i osadził go w ogrodzie Eden, aby go uprawiał i strzegł.  

1. Ogólne uwagi 

Często spotyka się stwierdzenie, że dwa pierwsze rozdziały 1. księgi Mojżeszowej, opisują 
stworzenie świata. Biblijny język Starego Testamentu nie posiada terminów, odpowiadających 
naszym, współczesnym terminom: ‘świat’  i ‘kosmos’. Pierwsze słowa 1. rozdziału 1. księgi 
Mojżeszowej mówią, że „Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię”. Niebo i ziemia, w 
pewnym stopniu, odpowiadają naszemu słowu ‘kosmos’, ziemia zaś naszemu słowu „świat”. 
Ale należy pamiętać, starożytny Hebrajczyk ograniczał swoje spojrzenie na świat do miejsca, 
na którym zgodnie z wolą Bożą mieszkał i żył (por. np. Ps 16,16  – „Część moja przypadła 
w miejscach uroczych, także dziedzictwo moje podoba mi się...”). 
 Starsze opracowania, dotyczące dwóch pierwszych rozdziałów 1. księgi Mojżeszowej, opa-
rte są na mitycznych obrazach świata (np. Enuma Elisz), a nawet – i to nie rzadko – są 
mitami. Ne ulega wątpliwości, że w tle biblijnych opisów świata, należy widzieć starożytne 
literackie świadectwa stworzenia i budowy świata (W Polsce pogląd ten podzielał i 
propagował Z. Kosidowski). Ale nawet pobieżne porównanie z wyżej wymienionym 
babilońskim eposem, z biblijnymi opisami stworzenia świata, pokazują, że zasadniczo różnią 
się one od siebie nie tylko formą literacką, ale przede wszystkim merytoryczną treścią.  
 Biblijne opisy stworzenia świata (1 Mż 1,1- 2,4a oraz 2,4b i nn) zdecydowanie różnią się 
od siebie pod względem formy i treści. Pochodzą one z dwóch różnych źródeł. Pierwszy opis 
pochodzi z tzw, źródła kapłańskiego (P), pochodzącego z około 550 roku przed Chr. (niewola 
babilońska i okres poniewolny), drugi zaś z źródła jahwistycznego (J), powstałego około roku 
950 przed Chr. (w czasach króla Salomona). Dzieli więc oba opisy duża różnica czasowa. 
Autor pierwszego opisu miał na celu – w opozycji do mitów babilońskich –  utrwalenie, że 
tylko i wyłącznie stworzycielem nieba i ziemi jest Bóg Izraela oraz uzasadnić konieczność 
obchodzenia dnia siódmego, sabatu, jako dnia świętego. Drugi zaś opis (J) pokazuje miejsce 
człowieka w świecie. Pierwszy opis jest hymnem pochwalnym na cześć Boga, Stworzyciela 
nieba i ziemi, oraz człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boże. Drugi zaś opis, 
starszy o kilka wieków od pierwszego, jest etiologią.   
Czym jest mit, a czym etiologia? 
 Termin ‘mit’ pochodzi z języka greckiego – mu/qoj. To, co święte (miejsce, czas, osoba), 
a więc sacrum przejawia się w przedmiotach, mitach i symbolach (M. Eliade, Traktat o historii 
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religii, 1966, s 30). Mity wyrastają z przeżycia ludzi, doświadczeń, ale także historii. Mówi się 
często, że mity są fikcją, ale nie wolno zapomnieć, że to, co w micie ma wartość, dotyczącej 
egzystencji człowieka, zostało zepchnięte do podświadomości, a ujawniającej się w różnych 
sytuacjach życiowych. Wydobywanie jej przy pomocy psychoanalizy, pokazuje jak mit ujaw-
nia się w życiu konkretnego człowieka w różnych postaciach, np. lęku, agresji, egoizmu, bra-
ku zaufania do kogoś itp. 
   Mity zazwyczaj mówią o życiu bogów, ich sprawach, miłości, zazdrości i jawnych wojnach 
oraz ich wpływu na życie ludzi.  
 W każdej kulturze, w różnych czasach i społecznościach powstawały mity, z których wiele 
można się dowiedzieć o historii zaginionych ludów i kultur.  
 Mity powstają również obecnie, a są to zazwyczaj mity natury politycznej i gospodarczej. 
Są one bezwartościowe i fałszują historię.  
 Czy mity typu babilońskiego, egipskiego, później greckiego spotykamy w Biblii? Raczej 
wykluczyć należy ich wpływ na narracje biblijne. Religia Starego Testamentu odrzuciła 
wielobóstwo, chociaż w jej początkowej fazie dopuszczała istnienie innych bogów obok 
JAHWE. Jednym z podstawowych dogmat religii Starego Testamentu brzmi: JAHWE jest 
bogiem Izraela i bogiem wszystkich narodów.   
 W świetle powyższego powstaje pytanie, czy drugi opis (1 Mż 2,4bnn) jest mitem, historią, 
czy też zgoła czymś innym? Przeważa pogląd, że jest etiologią. Słowo etiologia pochodzi od 
dwóch słów greckich aivvtií,,a i logo,j. Słowo logo,j znaczy ‘słowo’, ‘nauka’. Słowo aivvtií,,a zaś ma 
bardzo dużo znaczeń, między innymi ‘przyczyna’. Słowo etiologia znaczy zaś – nauka 
o przyczynach. Używane jest w wielu naukach, jak np. w medycynie, biologii itp., między 
innymi w religiologii.  
 Drugi opis stworzenia jest niewątpliwie etiologią i jako taki odpowiadana na wiele pytań, 
stawianych przez wiele wieków przez ludzi, dotyczących ich życia. Kim jest człowiek? Komu 
zawdzięcza życie? Jakie jest jego powołanie?  

Wprowadzenie 
Powyżej powiedziane zostało, że drugi opis stworzenia pochodzi z źródła jahwistycznego. 
Autor tego źródła mieszkał najprawdopodobniej w Judei, w kraju wcale nie opływają-
cym „mlekiem i miodem”, w kraju w dużej mierze pustynnym, a taki kraj jest nieprzyjazny dla 
człowieka. 
 Narrator używa imienia Bożego JAHWE. Można wysnuć z tego wniosek, że to Imię Boże 
znane było od zawsze, ale zostało później zapomniane. Na nowo zaś zostało objawione 
Mojżeszowi. To błędny wniosek, z wyjątkiem tego, że zostało objawione Mojżeszowi. Nie 
powinno nas dziwić to, że w drugim opowiadaniu autor, jahwista, używa słowa Imienia Boga 
JAHWE, żył on bowiem wiele wieków po Mojżeszu.  
 Lekcjonarz pozwala na rozważanie całej perykopy o stworzeniu, ale także skróconej 
wersji (tą preferuje), zawiera bowiem mimo skrócenia wiele zagadnień do omówienia, że 
starczy ich nawet na kilka kazań.  

Omówienie tekstu biblijnego 
4b- 6 

„W dniu, kiedy Pan Bóg uczynił ziemię i niebo, 5.jeszcze nie było żadnego krzewu polnego 
na ziemi ani nie wyrosło żadne ziele polne, bo Pan Bóg nie spuścił deszczu na ziemię i nie 
było człowieka, który by uprawiał rolę, 6.a tylko mgła wydobywała się z ziemi i zwilżała całą 
powierzchnię gleby”.  
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W drugiej części wiersza 4. mowa jest o dniu stworzenia nieba i ziemi. Hebrajskie słowo  <oy 
jest ekwiwalentem słowa ‘dzień’ i nie może być rozumiane jako wiek, epoka itp. Powinno być 
rozumiane tak, jak w 1 Mż 1,1. Jest jednak różnica między 1 Mż 1,1 a 1 Mż 2, 4,b. W 
dokumencie (źródle) kapłańskim czytamy, że Bóg stworzył (arb) niebo i ziemię, zaś w 
jahwistycznym, że JAHWE uczynił (hcu) niebo i ziemię. Różnica ta jest różnie interpretowana.  

 Pewną trudność w wierszu 5 sprawia hebrajski przyimek ~r,j,, który może znaczyć 
‘zanim’, lub ‘jeszcze nie’. Kontekst przemawia za drugim znaczeniem, ponieważ celem 
narratora jest opisanie miejscae człowieka na ziemi. Ziemia była pusta, nie rosły na niej 
żadne krzewy ani trawa. Nie było warunków do życia na ziemi. Potrzebna była interwencja 
Boga. Jahwista komunikuje więc, że bez interwencji Boga życie na ziemi było niemożliwe.   

 7. 

„…ukształtował Pan Bóg człowieka z prochu ziemi i tchnął w nozdrza jego dech życia. 
Wtedy stał się człowiek istotą żywą”.  

Nie ma tu mowy o jakimś konkretnym człowieku, lecz o rodzaju ludzkim. Powstał on dzięki 
interwencji Boga. Narrator posługuje się pięknym opisem stworzenia człowieka. Bóg 
przedstawiony jest jako Boski garncarz, który z ziemi lepi ludzkie ciało, a następnie je ożywia. 
Jak dalece zależny jest ten opis od opisów powołania do życia człowieka, pochodzących z 
Egiptu i Bliskiego Wschodu, należy pozostawić na boku, ponieważ narratorowi chodzi jedynie 
o przekazanie prawdy o Boskim pochodzeniu człowieka.   
 Już Augustyn, biskup Hippony, zwrócił uwagę, że nie należy tego opisu tłumaczyć 
dosłownie, ale przenośnie, gdyż Bóg nie ma rąk do lepienia ani ust do wdychania w nozdrza 
człowieka czegokolwiek. Ten etiologiczny opis wyrósł z obserwacji, że gdy człowiek umiera, 
przestaje oddychać, a jego ciało obraca się w ziemię. Wprawdzie także zwierzęta mają dech 
życia, zwany również tchnieniem życia (1 Mż 6,17; 7,15.22), to jednak cel powołania człowieka, 
stawia go nad zwierzętami, którym człowiek nadaje nazwy. 
 Opis stworzenia człowieka ma na celu przekazanie prawdy, że obecność człowieka na 
ziemi nie jest rzeczą przypadku, ale ucieleśnieniem woli Boga i że w tej woli zawarty jest cel, 
o którym narrator pisze w następnych wierszach.   

8. 

„Potem zasadził Pan Bóg ogród w Edenie, na wschodzie. Tam umieścił człowieka, którego 
stworzył. I sprawił Pan Bóg, że wyrosło z ziemi wszelkie drzewo przyjemne do oglądania 
i dobre do jedzenia oraz drzewo życia w środku ogrodu i drzewo poznania dobra i zła. 
I wziął Pan Bóg człowieka i osadził go w ogrodzie Eden, aby go uprawiał i strzegł”.  

Opis powyższy także ma swoje odpowiedniki w bliskowschodniej, starożytnej literaturze. Ale 
narrator konsekwentnie kontynuuje swoje teologiczne założenia. Bóg stwarza dla człowieka 
środowisko do szczęśliwego życia. Posługuje się tu przeciwieństwem pustyni i jakim dla 
człowieka jest ogród, pełen drzew i owoców. Ale osadzenie człowieka w ogrodzie – z woli 
Boga – zobowiązuje człowieka do uprawiania, pielęgnowania drzewostanu, lecz ma go 
strzec. I tu zawarta jest w tej rajskiej opowieści głęboka ekologiczna treść.  
 Bóg „posadził drzewo poznania dobra i zła”. Inaczej mówiąc dał złowiekowi „narzędzie”, 
dzięki któremu rozpoznać możemy, co dobre, a co złe. Ono jest na wyciągnięcie ręki. Nie jest 
ono w nas, ale poza nami. Wskazuje na nie Chrystus, kiedy mówi o sobie: Ja jestem prawdą, 
ja jestem drogą, ja jestem światłością. Tylko w Chrystusie, z Chrystusem i przez Chrystusa 
możemy dokonywać właściwych wyborów. Chodzi więc w biblijnej etiologii o uświadomienie 
prawdy, że poznanie tego, co dobre, a co złe, jest darem Bożym. I należy korzystać z danej 
możliwości. Ale nigdy nie wolno zło nazywać dobrem, a dobro złem. „[20] Biada tym, którzy 
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zło nazywają dobrem, a dobro złem, którzy zamieniają ciemność w światłość, a światłość 
w ciemność, zamieniają gorycz w słodycz, a słodycz w gorycz” (Iz 5,20). 
 Cały zaś opis zawarty w perykopie przeznaczonej na 15. niedzielę po Świętej Trójcy, 
mieści w sobie głęboką prawdę, że człowiek we wszystkim jest zależny od Boga i że jest 
odpowiedzialny za przyszłość swojego wielkiego „domu” – ziemi. 

Podsumowanie 
– Bóg jest stworzycielem nieba i ziemi, a więc kosmosu oraz stworzycielem człowieka. 
Zwróćmy uwagę, że w naszej historii człowiek pojawia się na ziemi przed pojawieniem się na 
ziemi zielonych roślin. Czy tak być mogło? Autorowi biblijnemu nie chodziło o opisanie 
początku jakichkolwiek rzeczy, a więc genezy świata, lecz zamiarem jego było pokazanie 
hierarchii w stworzonym przez Boga świecie. 
– Bóg jest początkiem wszystkiego. W wieczności niczego nie było poza Bogiem. To Pan 
Bóg zadecydował, że powstał kosmos, a więc otaczający nas świat. Nie wyłonił się on z Boga 
ani nie posiada on Boskiej natury. Bóg stworzył niebo i ziemię poza swoją Istotą. Stworzenie 
jest całkowicie różne od Boga. Nie ma w tym nic niezwykłego, ponieważ dziś wiemy, że świat 
ma swój początek. Cudowne jest jednak to, że Bóg postanowił stworzyć świat i wszystko, co 
w nim istnieje. Cały wszechświat zbudowany jest z jednej i tej samej materii. 
– W hierarchii stworzenia, człowiek po Bogu zajmuje drugie miejsce. Nie pojawił się on na 
ziemi bez suwerennej woli Bożej. Kiedy autor biblijny pisze, że Bóg stworzył człowieka z 
prochu ziemi i tchnął w jego nozdrza oddech życia, to nie opisuje procesu stworzenia, lecz 
pisze kim jest człowiek. Pojawił się na ziemi i jest ziemianinem. Nie jest ani istotą 
pozaziemską, ani boską. Stworzony jest z tej samej materii, co cały świat i cała ożywiona 
przyroda. Podlega przemianie, jak przemianie podlega całe stworzenie. Dlatego autor biblijny 
pisze, że człowiek w proch się obróci. A jednak człowiek różni się od reszty stworzenia. 
Wyrażone jest to w słowach: „…tchnął w jego nozdrza oddech życia. Wtedy stał się człowiek 
istotą żywą”. 
Myśli do kazania 
Bóg nie stworzył człowieka, aby sobie wygodnie żył w ogrodzie Eden i korzystał z tego, co 
drzewa, krzewy i inne rośliny dają jako pokarm dla człowieka. Pamiętając, że mamy przed 
sobą pewien obraz, który jest symbolem stworzenia, musimy powiedzieć, że stworzony świat 
jest darem Boga dla człowieka, z którego człowiek może korzystać, ale Bóg też oczekuje, 
aby człowiek czynnie włączył się w proces przetwarzania świata, był dla niego pomocą, aby 
ziemia wydawała plony i pokarm dla ludzi i zwierząt. I właśnie ta myśl zawarta jest w słowach 
naszego biblijnego tekstu: „I wziął Pan, Bóg człowieka i osadził go w ogrodzie Eden, aby go 
uprawiał i strzegł”. W słowach „uprawiał i strzegł”, zawarty jest dla nas przekaz. Mamy żyć z 
pracy naszych rąk, naszego wysiłku myślowego, dzięki któremu powstają wspaniałe dzieła i 
wynalazki. To dzięki nim ciężka praca staje się lżejsza, efektywniejsza i żyje się nam lżej. Ale 
z tych słów płynie także przesłanie, że z woli Bożej jesteśmy na tym świecie sługami. Mamy 
ziemię uprawiać i strzec jej. A to oznacza, że nie wolno nam jej niszczyć, że musimy ją 
kochać. Rabunkowa gospodarka jest wykluczona. Niestety, człowiek często jest największym 
szkodnikiem na świecie. Człowiek, wielkie korporacje przemysłowe i handlowe, dla pieniędzy 
i szybkiego wzbogacenia się, dewastują ziemię. Dzisiaj w zastraszającym tempie maleją 
amazońskie lasy, płuca naszej matki ziemi. Świat więc może stać się pustynią. Już teraz staje 
się wielkim śmietniskiem. Zatruwane są rzeki i morza. Nagromadzono broń, która może w 
oka mgnieniu zniszczyć życie na ziemi.  

* * * 
„I sprawił Pan, Bóg, że wyrosły z ziemi piękne drzewa, wydające dobre owoce do jedzenia 
oraz w środku ogrodu drzewo życia oraz drzewo poznania dobra i zła”.  
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 Ludzie od niepamiętnych czasów zastanawiali się, co te słowa oznaczają. Prób 
interpretacji jest wiele. Ale jeśli pamiętać będziemy, że mamy w wypadku naszej etiologicznej 
historii do czynienia z obrazem, który ma nam uzmysłowić nasze pochodzenie i 
przeznaczenie, to w drzewie życia i w drzewie poznania dobra i zła, powinniśmy widzieć 
pewne symbole, które także mówią nam o naszej egzystencji i powołaniu. 
 Symboliczne drzewo poznania dobra i zła, zdaje się nam mówić i otwierać przed nami 
pewne perspektywy. Człowiekowi dane są zdolności poznawcze, z których – jak dotąd – 
korzystamy. Dzięki tym zdolnościom poznajemy świat i przeobrażamy go. Ale czy nasze 
działania idą we właściwym kierunku? Powinniśmy badać, co jest dobre, a co złe, co jest 
sprawiedliwe, a co jest niesprawiedliwe, co służy rzeczywistemu rozwojowi, a co prowadzi do 
degeneracji i upadku. I tak powinno być w naszym codziennym życiu na każdym szczeblu 
hierarchii społecznej. 

Propozycja planu kazania 
    Bóg i człowiek 

1. Bóg – sworzyciel świata i człowieka. 
2. Człowiek – stworzenie Boże i jego powołanie. 
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16. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia   

Jezus Chrystus śmierć zniszczył, a życie i nieśmiertelność ukazał 

w świetle ewangelii. (2 Tm 1,10) 

2 Tm  1,7-10 

7.Albowiem nie dał nam Bóg ducha bojaźni, lecz mocy i miłości, i powściągliwości. 
8.Nie wstydź się więc świadectwa o Panu naszym, ani mnie, więźnia jego, ale cierp 
wespół ze mną dla ewangelii, wsparty mocą Boga, 9.który nas wybawił i powołał 
powołaniem świętym, nie na podstawie uczynków naszych, lecz według 
postanowienia swojego i łaski, danej nam w Chrystusie Jezusie przed dawnymi 
wiekami, 10.A teraz objawionej przez przyjście Zbawiciela naszego, Chrystusa 
Jezusa, który śmierć zniszczył, a żywot i nieśmiertelność na światłość wywiodłeś 
przez ewangelię. 

Wprowadzenie 
Fragment 2, listu do Tymoteusza, przeznaczony na 16. niedzielę po Świętej Trójcy, ma 
charakter bardzo osobisty i w jego tle należy widzieć wręcz ojcowski stosunek apostoła 
Pawła do Tymoteusza. Poucza więc jaka powinna panować atmosfera pomiędzy 
współpracownikami w Kościele, ale też zawiera słowa, które określają treść chrześcijańskiej 
wiary. 
Objaśnienie tekstu biblijnego 
7.  

Autor przypomina, że chrześcijanie otrzymali od Boga „ducha”. Termin pneu/ma jest tutaj 
wyraźnie paralelny do ca,risma z wiersza poprzedniego (w. 6). Duch został dany sługom 
Bożym, aby skutecznie głosili Ewangelię. Dany jest on (jako zadatek) również wszystkim 
wyznawcom Chrystusa w sakramencie chrztu. 
 Duch, jako charyzmat jest darem Bożej łaski (zob. Rz 8,15). Nie jest to duch bojaźni   
(deili,aj). Wprost przeciwnie, zapewnia moc, pobudza do miłości i powściągliwości, a więc 
gwarantuje trzeźwe myślenie i sądy (zob. 1 Tm 2,15). 
 Wymienione przez apostoła Pawła dary, związane są z darem ducha, jako charyzmatu. 
Moc powinna objawiać się w odwadze, miłość zaś powinna skłaniać do podejmowania 
działań, których celem jest dobro bliźnich, powściągliwość zaś powinna kontrolować wszelkie 
działania. 
 Duch, którego Bóg udzielił sługom Bożym, a więc także Tymoteuszowi, nie pozostawia 
miejsca na jakikolwiek wstyd z powodu głoszenia Ewangelii i cierpienia Pawła w więzieniu. 
Niektórzy uważali głoszenie krzyża za głupstwo (zob, 1 Kor 1,18.21.23). Ewangelia o krzyżu 
Chrystusa jest zbawienną mądrością Bożą, a cierpienia z powodu jej głoszenia chlubą. 
 Zwiastowanie Ewangelii wspiera Bóg, który „który nas wybawił i powołał powołaniem 
świętym, nie na podstawie uczynków naszych, lecz według postanowienia swojego i łaski, 
danej nam w Chrystusie Jezusie przed dawnymi wiekami”. 

9.10. 

Słowa apostoła Pawła: „[Bóg], który nas wybawił i powołał powołaniem świętym, nie na pod-
stawie uczynków naszych, lecz według postanowienia swojego i łaski, danej nam w Chrystu-
sie Jezusie przed dawnymi wiekami, a teraz objawionej przez przyjście Zbawiciela naszego, 
Chrystusa Jezusa, który śmierć zniszczył, a żywot i nieśmiertelność na światłość wywiodłeś 
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przez ewangelię” – być może – pochodzą z jakiegoś starochrześcijańskiego wyznania wiary, 
lub schematu katechezy głoszonej w Kościołach Bożych. Słownictwo jest Pawłowe, co wska-
zuje na Pawłowe opracowanie wyznania.  
 Jeśli mamy do czynienia z wyznaniem wiary apostolskiego Kościoła, to składa się ono 
z następujących elementów: 

1. chrześcijanie są wybawieni i powołani przez Boga; 
2. jest to powołanie święte; 
3. nie na podstawie uczynków; 
4. ale według Bożego postanowienia, z łaski; według obietnicy danej przed wiekami 
5. a teraz objawionej w Chrystusie przez przyjście naszego Zbawiciela, 
6. który prze swoją śmierć zniszczył śmierć, 
7. a życie i nieśmiertelność wywiódł na światłość (uczynił jawnym) przez Ewangelię.  

Od 1 do 4 jest mowa o postanowieniu i woli Bożej; od 5 do 7 o przyjściu Chrystusa i Jego 
dziele zbawienia.  

Podsumowanie 
Wierzymy, że Bóg postanowił nas zbawić i powołał nas do społeczności z Nim, przez święte 
powołanie, nie dzięki naszym uczynkom, lecz z łaski, według obietnicy danej przed wiekami. 
Wierzymy, że zgodnie z obietnicą przyszedł na świat Chrystus, Syn Boży, Zbawiciel, który 
przez swoją śmierć krzyżową zniszczył śmierć i obdarzył życiem wiecznym i nieśmiertelno-
ścią. 
Wierzymy, że to wszystko jest nam objawione i dane w Ewangelii, dzięki działaniu Ducha 
Świętego. 

Propozycja planu kazania 
Proponuję kazanie zbudować na treści powyżej sformułowanego wyznania wiary. 
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17. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia  

Zwycięstwo, które zwyciężyło świat, to wiara nasza.  (1 J 5,4c) 

Mt 15,21-28 

21.I wyszedłszy stamtąd, udał się Jezus w okolice Tyru i Sydonu. 22.I oto niewiasta 
kananejska, wyszedłszy z tamtych stron, wołała, mówiąc: Zmiłuj się nade mną, 
Panie, Synu Dawida! Córka moja jest okrutnie dręczona przez demona. 23.On zaś 
nie odpowiedział jej ani słowa. I przystąpiwszy uczniowie jego, prosili go, mówiąc: 
Odpraw ją, gdyż woła za nami. 24.A On, odpowiadając, rzekł: Jestem posłany tylko 
do owiec zaginionych z domu Izraela. 25.Lecz ona przyszła, złożyła mu pokłon i 
rzekła: Panie, pomóż mi! 26.A On, odpowiadając, rzekł: Niedobrze jest brać chleb 
dzieci i rzucać szczeniętom. 27.Ona zaś rzekła: Tak, Panie, ale i szczenięta jedzą 
okruchy, które spadają ze stołu panów ich. 28.Wtedy Jezus, odpowiadając, rzekł do 
niej: Niewiasto, wielka jest wiara twoja; niechaj ci się stanie, jak chcesz. I uleczona 
została jej córka od tej godziny.  

Wprowadzenie 
Perykopa o kananejskiej kobiecie, proszącej Jezua o uzdrowienie chorej córki, znajduje się 
także w Ewangelii św. Marka (Mk 7,24-30). Różnią się one pewnymi szczególami, które 
świadczą o tym, że ewangelista Mateusz perykopę o Kananejce opracował zgodnie z przy-
jętymi przez siebie założeniami, mającymi na celu uczynić swoją Ewangelię pewnego rodzaju 
podstawę katechezy w Kościele. 

Objaśnienie tekstu biblijnego  
21. 

Wiersz 21. jest notatką lokacyjną. Z Mt 14,34 dowiadujemy się, że Jezus zanim udał się 
w okolice Tyru i Sydonu był w Genezaret nad Jeżiorem Galilejskim, gdzie uzdrawiał chorych, 
głosił Ewangelię i rozmawiał z jerozolimskimi faryzeuszami. Konflikt między Panem Jezusem 
a faryzeuszami był powodem opuszczenia Genezaret u udania się na północny zachód od 
Jeziora Galilejskiego, w okolice Tyru i Sydonu, gdzie mieszkali głównie Kananejczycy. Ale nie 
chodziło Jezusowi o głoszenia Dobrej Nowiny pogańskim Kananejczykom. Przy podziale 
ziemi za czasów Jozuego, tereny Tyru i Sydomu przypadły pokoleniu Asera, Dana i Nafta-
lego. Z wiersza 24. wynika, że tereny te zamieszkiwali jeszcze potomkowie Asera, Dana 
i Naftalego. 

22. 

Gdy Jezus wkroczył na ziemię zamieszkałą przez Kananejczyków, na przeciw wyszła mu 
Kananejka, której córka była chora. Zwróciła się do Jezusa z prośbą u uzdrowienie jej córki. 
Owa Kananejka prwdopodobnie była wdową, w przeciwnym bowiem wypadku o uzdrowienie 
dziwewczynki prosiłby jej mąż. Być może był on Żydem, skoro wiedziała ona, że do Żydów 
ma przyjść Mesjasz, potomek króla Dawida. Kananejka bowiem wołała: „Zmiłuj się nade 
mną, Panie, Synu Dawida! Córka moja jest okrutnie dręczona przez demona”. 
 Słowo ‘Panie’ jest tu tytułem grzecznościowym, zaś słowa „Synu Dawida” tytułem me-
sjańskim.  

23. 

 Jezus idąc w otoczeniu uczniów, nie zwracał uwagi na prośbę Kananejki, która nie tylko 
miała pewną wiedzę, dotyczącą mesjanizmu izraelskiego, ale też w jej sercu migotał płomyk 
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wiary, że Jezus jest Mesjaszem i że On może uzdrowić jej córkę, dręczoną przez demona. 
W czasach Jezusa wierzono, że pewne choroby są wynikiem władzy demonów nad czło-
wiekiem. Chociaż prośba Kananejki była głośna, można powiedzieć wykrzyczana, Pan Jezus 
nie reagował na jej wołanie o pomoc. Zaregowali natomiast uczniowe Jezusa. Zwrócili się oni 
do Jezusa słowami: „Odpraw ją, gdyż woła za nami“. 
 Słowa uczniów można rozumieć dwojako: Odpraw ją, każ jej milczeć, nie idź za nami, lub: 
wysłuchaj jej wołania, uzdrów jej córkę. Problem rozwiązuje wiersz 24, przede wszystkim 
greckie słowa „avvpo,luson auvth,n“, które nie mają znaczenia perojatywnego (Zob. Łk 2,29 – 
„Teraz puszczasz [avpolu,eij] sługę swego, Panie, według słowa swego w pokoju“). 

24. 

Na prośbę uczniów zareagował słowami: „Jestem posłany tylko do owiec zaginionych z do-
mu Izraela“. Znaczą one, że Jezus idzie do potomków Asera, Dana i Naftalego. Jego obo-
wiązkiem jest uzdrowić ich wiarę, zapewne przenikniętą pogańskimi wierzeniami i prakty-
kami.  
 Odpowiedź dana uczniom, nie świadczy o braku znajomości Jezusa głoszonej przez 
proroków prawdy, że Bóg nie tylko jest Bogiem Izraela, ale także wszystkich narodów, które 
w przyszłości pielgrzymować będą także na jerozolimski Syjon (np. Iz 2,2-4). Jezus musi 
działać zgodnie z planem zbawienia (o nim mówi apostoł Paweł w Liście do Rzymian – patrz. 
na tekst biblijny, przeznaczony na 10. niedzielę po Świętej Trójcy).    

 25. 

Kananejka słyszała słowa uczniów Pańskich oraz odpowiedź Jezusa, dana uczniom, a po-
mimo tego podeszła bliżej do Jezusa, „złożyła mu pokłon i powiedziała: Panie, pomóż mi!” 
 Słowa uczniów rozbudziły u kobiety chorej córki nadzieją i dlatego nie przestała walczyć 
o  zdrowie córki.  

26.27. 

Po ponownej prośbie, wywiązał się dialog pomiędzy Jezusem a Kananejką. Jezus do 
proszącej Kananejki powiedział: „Niedobrze jest brać chleb dzieci i rzucać szczeniętom”. ‘Dzieci’ 
to dzieci Izraela, ‘szczenięta’ to poganie. Właściwie w tekście greckim występuje słowo kunari,oij 
diminutiwum (zdrobniale) od kuno,n (pies), a więc mowa tu o pieskach, często żyjących także 
w domach żydowskich. Prawowierni Żydzi nazywali pogan psami. Jezus nieco złagodził obraźliwe 
słowa Żydów, dotyczące pogan. Kananejka nie zrezygnowała z walki o zdrowie córki. nie obraziła 
się, lecz spostrzegła w słowach Pana Jezusa pewną szansę na osiągnięcie celu. Odpowiedziała 
więc na słowa Jezusa: „Tak, Panie, ale i szczenięta jedzą okruchy, które spadają ze stołu ich 
panów”. Nie polemizuje z Jezusem, nawet przyznaje Mu rację: „Tak Panie”, ale argumentu: 
„ale i szczenięta jedzą okruchy, które spadają ze stołu ich panów”. Jeśli pieski otrzymują 
okruchy ze stołów pańskich, to ona też prosi o ‘okruchy’. 

28. 

Mateusz kończy historię o Kananejce słowami: „Wtedy Jezus, odpowiadając, rzekł do niej: 
Niewiasto, wielka jest wiara twoja; niechaj ci się stanie, jak chcesz. I uleczona została jej córka 
od tej godziny”.  
 Kananejka otrzymała to, o co prosiła.  

Podsumowanie 
Dlaczego Pan Jezus nie od razu uzdrowił córkę Kananejki? Przecież wiedział jako Syn 
Dawida, Syn Boży jaka jest wiara Kananejki. Dlaczego doświadczał wiarę matki chorej córki? 
Jezus wiedział też jaki będzie epilog doświadczenia. A więc dlaczego?  
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 Pan Jezus chciał unaocznić wiarę Kananejki. Pokazać uczniom i nam jaka powinna być 
wiara. 

Myśli do kazania 
Człowiek wierzący ma odwagę prosić o pomoc. Kto nie wierzy, ten nie otwiera swoich ust i 
serca i nie prosi Boga o ratunek, wsparcie i błogosławieństwo. W relacji człowiek – Bóg, 
człowiek niewierzący jest niemy. Swojej choroby nie przezwycięży, jeśli przynajmniej nie zatli 
się w jego sercu poznanie, że w Chrystusie jest pomoc dla człowieka, jeśli nie zapali się 
chociażby płomyk wiary w Boga objawionego w naszym Panu i Zbawicielu, Jezusie 
Chrystusie. * * * 
 Ile mamy wiary, tyle się modlimy, ile się modlimy, tyle mamy wiary. Przemyślmy tę 
zależność! Modlitwa wyrasta z wiary, wiara zaś otwiera człowieka na Boga, dlatego modli się, 
błaga o pomoc, szuka społeczności z Bogiem. Modlitwa żywi się wiarą, wiara zaś wypowiada 
się w modlitwie. Od mocy wiary zależy moc modlitwy. 
 Słaba wiara łatwo przygasa. Milknie wtedy modlitwa i więdnie życie religijne. Św. Jakub 
napominał: „A jeśli komu z was brakuje mądrości, niech prosi Boga, który chętnie wszystkich 
obdarza i to bez wypominania, a będzie mu ona dana. Ale niech prosi z wiarą, bez 
powątpiewania, kto bowiem wątpi, podobny jest do morskiej fali, przez wiatr miotanej. Niechaj 
nie sądzi taki człowiek, że cośkolwiek otrzyma od Pana, bo to człowiek rozdarty w swojej 
duszy i niestały w swoim postępowaniu” (Jk 1,5-8). 

* * * 
Często Bóg doświadcza także naszą wiarę, chociaż nie jesteśmy tego świadomi. Pomyśl, 
siostro i bracie, czy twoje niepowodzenia, choroby, które dotykają ciebie lub twoich bliskich, 
nie są dotknięciem ręki Bożej, doświadczeniem twojej wiary? Walcz wtedy o swoją wiarę, nie 
upadaj! Bóg nie chce twojego upadku, lecz pragnie cię umocnić w wierze i podźwignąć 
z niedoli. 

Propozycja planu kazania  
Doświadczenie wiary 

1. Czym jest wiara. 
2. Związek wiary i modlitwy. 
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18. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia    

A to przykazanie mamy od niego, aby ten, kto miłuje Boga, miłował 

i brata swego. (1 J 4,21) 

5 Mż 30,11-14 

11.To przykazanie bowiem, które ja ci dziś nadaję, nie jest dla ciebie ani za trudne, 
ani za dalekie. 12.Nie jest ono na niebie, aby trzeba było mówić: Któż nam wstąpi do 
nieba i do nas je sprowadzi, i nam je oznajmi, abyśmy je spełniali? 13.Nie jest też 
ono za morzem, aby trzeba było mówić: Któż nam się przeprawi za morze i do nas je 
sprowadzi, i nam je oznajmi, abyśmy je spełniali? 14.Lecz bardzo blisko ciebie jest 
słowo, w twoich ustach i w twoim sercu, abyś je czynił. 

 Wprowadzenie 
Prawo, o którym mowa w 2, 3 oraz 4. księdze Mojżeszowej, dane było Izraelowi przez Boga 
bezpośrednio (np. Dekalog), jednak głównie za pośrednictwem Mojżesza. W 5. księdze Moj-
żeszowej, Mojżesz u kresu swoich dni, uczy potomków Jakuba, jak rozumieć dane wcześniej 
Prawo Boże (Zob. 5 Mż 1,1). Ale 5. księga Mojżeszowa nie pochodzi bezpośrednio od Moj-
żesza, powstała ona kilka wieków po Mojżeszu i wyszła spod pióra tzw. Deuteronomisty, 
autora obszernego dzieła historycznego (Joz, Sdz, 1. i 2 Krl). Jeśli chodzi o Prawo Boże 
w 5. księdze Mojżeszowej, to poddane zostało ono reinterpretacji i dostosowane do warun-
ków życia Izraela w czasach Deuteronomisty. Wynika z tego, a także z innych części Starego 
Testamentu, że Słowo Boże musi być i jest reinterpretowane, aby było zrozumiałe i dosto-
sowane do zmieniających się warunków życia, w każdym „tu i teraz” (Zob. J 14,26)1.  

Objaśnienie tekstu Biblijnego  
11. 

Mojżesz w swojej pożegnalej mowie, w imieniu JAHWE, Boga Izraela, mówi, że Prawo dane 
Izraelowi „nie jest ani za trudne, ani za dalekie“. Prawo powinno regulować codzienne życie, 
uczy jak postępować, co jest dobre a co żle, co jest moralne a co nie moralne. Nie znajduje 
się w nim, czego człowiek nie jest w stanie wypełnić. Nie jest ono za ciężkie, ani też za 
daleko.  
 Pan Bóg jest w Starym Testamencie nazwany Bogiem ukrytym (rTeT;s.mi lae), co znaczy, że 
jest On niepoznawalny, nieosiągalny dla rozumu człowieka (Zob. Iz 45,15). 

12-14. 

Wiersz 12. i 13. przygotowuje wiersz 14, w którym znajduje się zasadnicza myśl perykopy na 
18. niedzielę po Świtętej Trójcy. 
 Boże Prawo, Boże Słowo nie pozostało w niebie u Boga, lecz zostało ogłoszone i obja-
wione Izraelowi. Boże Słowo nie jest też na ziemi zbyt daleko, za morzem, „lecz bardzo bli-
sko ciebie jest słowo, w twoich ustach i w twoim sercu, abyś je czynił.“ Słowo Boże jest 
w ustach Izraelitów i w ich sercach. Ono musi być głoszone i ziarnem Słowa Bożego powinny 
być „obsiane“ serca.  
 W Słowie Bożym tkwi moc Boża i zmusza ona do przestrzegania Prawa i wypełniania 
Bożych przykazań.  

                                                      
1 Ks. Manfred Uglorz, Duch Święty według Ewangelii św. Jana, [w:] Z Duchem Świętym w trzecie 

tysiąclecie, Cieszyn 2001, s. 27-39 
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Myśli do kazania 
„Wiara jest ze słuchania, a słuchanie przez Słowo Chrystusowe“. (Rz 10,17) 

* * * 
„Najważniejszym zmysłem chrześcijanina jest słuch“  

Ks. Marcin Luter 
* * * 

Mówimy, że Bóg jest daleki i bliski. Wyrażając się w ten sposób o Bogu, zwracamy uwagę na 
Bożą transcendencję i immanencję, a więc na świętość i wszechobecność Boga, na to, że 
Bóg jest ponad światem, ale też wszystko przenika, dlatego też może być blisko nas. Apostoł 
Paweł powiedział do Greków w Atenach, że Bóg „z jednego pnia wywiódł też wszystkie naro-
dy ludzkie, aby mieszkały na całym obszarze ziemi, ustanowiwszy dla nich wyznaczone 
okresy czasu i granice ich zamieszkania, żeby szukały Boga, czy go może nie wyczują i nie 
znajdą, bo przecież nie jest On daleko od każdego z nas. Albowiem w nim żyjemy i po-
ruszamy się, i jesteśmy, jak to i niektórzy z waszych poetów powiedzieli: Z jego bowiem rodu 
jesteśmy” (Dz 15,26-28). Te słowa apostoła Pawła, może brzmią nieco podejrzanie, bliskie 
panteistycznych filozofii niektórych Greków. Św. Pawłowi jednak chodziło o to, aby uzmysło-
wić swoim słuchaczom w Atenach, że Bóg jest blisko każdego w Jezusie Chrystusie.  

* * * 
„To przykazanie bowiem, które ja ci dziś nadaję, nie jest dla ciebie ani za trudne, ani za 
dalekie. Nie jest ono na niebie, aby trzeba było mówić: Któż nam wstąpi do nieba i do nas je 
sprowadzi, i nam je oznajmi, abyśmy je spełniali? Nie jest też ono za morzem, aby trzeba 
było mówić: Któż nam się przeprawi za morze i do nas je sprowadzi, i nam je oznajmi, 
abyśmy je spełniali?”. Te piękne słowa Boże, każą nam sobie uzmysłowić, że nie musimy 
biegać i szukać słowa Bożego. Nie jest ono na niebie, to znaczy dane tylko tym, którzy stoją 
przed tronem Bożym; nie trzeba płynąć lub lecieć za morza i tam dopiero je znajdować. Ono 
jest dane nam, w każdym „tu” i w każdym „teraz”. Spotykamy się z nim na naszych 
nabożeństwach i wspólnych, religijnych spotkaniach. Bóg przez nie do nas mówi w czasie 
chrztu dzieci, zaślubin i pogrzebów. Możemy się wsłuchiwać w słowo Boże i stawiać  sobie 
przed oczy Boże przykazania, ilekroć sięgamy po Biblię, lub jakąkolwiek wartościową litera-
turę religijną.   

* * * 
Słowo Boże i Boże przykazania powinny nam towarzyszyć każdego dnia, kiedy jesteśmy 
w domu i w drodze, w pracy i odpoczynku. I tu warto i należy sobie przypomnieć słowa: „Słu-
chaj, Izraelu! Pan jest Bogiem naszym, Pan jedynie! Będziesz tedy miłował Pana, Boga swe-
go, z całego serca swego i z całej duszy swojej, i z całej siły swojej. Niechaj słowa te, które 
Ja ci dziś nakazuję, będą w twoim sercu. Będziesz je wpajał w twoich synów i będziesz o 
nich mówił, przebywając w swoim domu, idąc drogą, kładąc się i wstając. Przywiążesz je jako 
znak do swojej ręki i będą jako przepaska między twoimi oczyma. Wypiszesz je też na 
odrzwiach twojego domu i na twoich bramach” (5 Mż 6,4-9). Należy też przypomnieć słowa 
napomnienia z Nowego Testamentu: „Słowo Chrystusowe niech mieszka w was obficie; we 
wszelkiej mądrości nauczajcie i napominajcie jedni drugich przez psalmy, hymny, pieśni du-
chowne, wdzięcznie śpiewając Bogu w sercach waszych” (Kol 3,16).  

* * * 
Maria z Betanii siedziała u stóp Pana Jezusa i słuchała Go. Pan Jezus o niej powiedział, że 
ona dobrą cząstkę wybrała. 
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Propozycja planu kazania 
Słowo Boże jest blisko nas 

1. Czy jesteśmy wiernymi słuchaczami Słowa Bożego? 
2. Czy Słowo Boże jest w sercach naszych? 
3. Czy przestrzegamy Bożych przykazań? 
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19. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia  

Uzdrów mnie, Panie, a będę uzdrowiony, wybaw mnie, a będę wyba-

wiony. (Jr 17,14) 

Ef  4,22-32 

22.Zewleczcie z siebie starego człowieka wraz z jego poprzednim postępowaniem, które-
go gubią zwodnicze żądze, 23.i odnówcie się w duchu umysłu waszego, 24.a obleczcie 
się w nowego człowieka, który jest stworzony według Boga w sprawiedliwości i świętości 
prawdy. 25.Przeto, odrzuciwszy kłamstwo, mówcie prawdę, każdy z bliźnim swoim, bo je-
steśmy członkami jedni drugich. 26.Gniewajcie się, lecz nie grzeszcie; niech słońce nie 
zachodzi nad gniewem waszym, 27.nie dawajcie diabłu przystępu. 28.Kto kradnie, niech 
kraść przestanie, a niech raczej żmudną pracą własnych rąk zdobywa dobra, aby miał z 
czego udzielać potrzebującemu. 29.Niech żadne nieprzyzwoite słowo nie wychodzi z ust 
waszych, ale tylko dobre, które może budować, gdy zajdzie potrzeba, aby przyniosło bło-
gosławieństwo tym, którzy go słuchają. 30.A nie zasmucajcie Bożego Ducha Świętego, 
którym jesteście zapieczętowani na dzień odkupienia. 31.Wszelka gorycz i zapalczywość, i 
gniew, i krzyk, i złorzeczenie niech będą usunięte spośród was wraz z wszelką złością. 
32.Bądźcie jedni dla drugich uprzejmi, serdeczni, odpuszczając sobie wzajemnie, jak i 
wam Bóg odpuścił w Chrystusie.  
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20. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia   

Oznajmiono ci, człowiecze, co jest dobre i czego Pan żąda od ciebie: 

tylko, abyś wypełniał prawo, okazywał miłość bratnią i w pokorze 

obcował ze swoim Bogiem.  (Mi 6,8) 

II ‒ Mk 2,23-28 

 23.I stało się, że Jezus szedł w sabat przez zboża, a uczniowie jego w drodze zaczęli rwać 
kłosy. 24.Wtedy rzekli do niego faryzeusze: Patrz! Czemu czynią w sabat to, czego czynić nie 
wolno? 25.A On im rzekł: Czy nigdy nie czytaliście, co uczynił Dawid, kiedy był w potrzebie i 
był głodny, on i ci, którzy z nim byli? 26.Jak wszedł do domu Bożego za Abiatara, arcykapła-
na, i jadł chleby pokładne, które wolno spożywać tylko kapłanom, a które dał również tym, 
którzy z nim byli? 27.Ponadto rzekł im: Sabat jest ustanowiony dla człowieka, a nie człowiek 
dla sabatu. 28.Tak więc Syn Człowieczy jest Panem również i sabatu.  
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21. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrym zwyciężaj. (Rz 12,21) 

II ‒ Jr 29,1.4-7[8.9]10-14  

1.To są słowa listu, który wysłał prorok Jeremiasz z Jeruzalemu do pozostałej starszyzny 
wygnańców, do kapłanów, proroków i do całego ludu, których Nebukadnesar uprowadził z Jeru-
zalemu do Babilonu. 4.Tak mówi Pan Zastępów, Bóg Izraela, do wszystkich wygnańców, któ-
rych skazałem na wygnanie z Jeruzalemu do Babilonu: 5.Budujcie domy i zamieszkujcie je; 
zakładajcie ogrody i spożywajcie ich owoc! 6.Pojmujcie żony i płodźcie synów i córki; wybie-
rajcie też żony dla waszych synów, a wasze córki wydawajcie za mąż, aby rodziły synów i 
córki, by was tam przybywało, a nie ubywało. 7.A starajcie się o pomyślność miasta, do któ-
rego skazałem was na wygnanie, i módlcie się za nie do Pana, bo od jego pomyślności zale-
ży wasza pomyślność! [8.Gdyż tak mówi Pan Zastępów, Bóg Izraela: Niechaj was nie zwodzą 
wasi prorocy, którzy są wśród was, ani wasi wróżbici, i nie słuchajcie waszych snów, które się 
wam śnią. 9.Albowiem oni kłamliwie wam prorokują w moim imieniu, nie posłałem ich – mówi 
Pan]. 10.Bo tak mówi Pan: Gdy upłynie dla Babilonu siedemdziesiąt lat, nawiedzę was 
i spełnię na was swoją obietnicę, że sprowadzę was z powrotem na to miejsce. 11.Albowiem 
Ja wiem, jakie myśli mam o was – mówi Pan – myśli o pokoju, a nie o niedoli, aby zgotować 
wam przyszłość i natchnąć nadzieją. 12.Gdy będziecie mnie wzywać i zanosić do mnie modły, 
wysłucham was. 13.A gdy mnie będziecie szukać, znajdziecie mnie. Gdy mnie będziecie szu-
kać całym swoim sercem, 14.objawię się wam – mówi Pan – odmienię wasz los i zgromadzę was 
ze wszystkich narodów i ze wszystkich miejsc, do których was rozproszyłem – mówi Pan – i 
sprowadzę was z powrotem do miejsca, skąd skazałem was na wygnanie.  
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22. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

U ciebie jest odpuszczenie, aby się ciebie bano.  (Ps 130,4) 

II ‒ Rz 7,14-25a 

 14.Wiemy bowiem, że zakon jest duchowy, ja zaś jestem cielesny, zaprzedany grzechowi. 
15.Albowiem nie rozeznaję się w tym, co czynię; gdyż nie to czynię, co chcę, ale czego nie-
nawidzę, to czynię. 16.A jeśli to czynię, czego nie chcę, zgadzam się z tym, że zakon jest 
dobry. 17.Ale wtedy czynię to już nie ja, lecz grzech, który mieszka we mnie. 18.Wiem tedy, że 
nie mieszka we mnie, to jest w ciele moim, dobro; mam bowiem zawsze dobrą wolę, ale wy-
konania tego, co dobre, brak; 19.albowiem nie czynię dobrego, które chcę, tylko złe, którego 
nie chcę, to czynię. 20.A jeśli czynię to, czego nie chcę, już nie ja to czynię, ale grzech, który 
mieszka we mnie. 21.Znajduję tedy w sobie zakon, że gdy chcę czynić dobrze, trzyma się 
mnie złe; 22.bo według człowieka wewnętrznego mam upodobanie w zakonie Bożym. 23.A w 
członkach swoich dostrzegam inny zakon, który walczy przeciwko zakonowi, uznanemu 
przez mój rozum i bierze mnie w niewolę zakonu grzechu, który jest w członkach moich. 
24.Nędzny ja człowiek! Któż mnie wybawi z tego ciała śmierci? 25a.Bogu niech będą dzięki 
przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego! 
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23. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia 

Król królów, Pan panów, Jedyny nieśmiertelny, jemu niech będzie 

cześć i moc wieczna. (1 Tm 6,15.16) 

II ‒ Mt 22,15-22  

15.Wtedy faryzeusze, odszedłszy, naradzali się, jakby go usidlić słowem. 16.I wysłali do niego 
uczniów swoich wraz z Herodianami, którzy powiedzieli: Nauczycielu, wiemy, że jesteś szcze-
ry i drogi Bożej w prawdzie uczysz, i na nikim ci nie zależy, albowiem nie oglądasz się na 
osobę ludzką. 17.Powiedz nam przeto: Jak ci się zdaje? Czy należy płacić podatek cesarzo-
wi, czy nie? 18. A Jezus, poznawszy ich złośliwość, rzekł: Czemu mnie kusicie, obłudnicy? 
19.Pokażcie mi monetę podatkową; a oni przynieśli mu denar. 20.I rzecze im: Czyja to podo-
bizna i czyj napis? 21.Powiadają: Cesarza. Wtedy mówi do nich: Oddawajcie więc, co jest 
cesarskiego, cesarzowi, a co Bożego, Bogu. 22.A gdy to usłyszeli, zdziwili się, po czym opuścili 
go i odeszli.  
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24. NIEDZIELA PO ŚWIĘTEJ TRÓJCY 
Hasło tygodnia  

Dziękujcie Ojcu, który was zdolnymi uczynił do uczestnictwa w 

dziedzictwie świętych w światłości. (Kol 1,12) 

II ‒ Iz 51,9-16  

9.Obudź się, obudź się, oblecz się w siłę, tyś, ramię Pana! Obudź się jak za dni dawnych, jak 
w czasach odległych! Czy to nie tyś rozłupało potwora, przeszyło smoka morskiego? 10.Czy 
nie tyś osuszyło morze, wody wielkiej toni, uczyniło drogę poprzez głębiny morskie, aby prze-
szli odkupieni? 11.I wrócą odkupieni przez Pana, i przybędą na Syjon z okrzykiem radości, a 
wieczna radość będzie nad ich głowami, dostąpią radości i wesela, zniknie zmartwienie i 
wzdychanie. 12.Ja, Ja jestem tym, który was pociesza. Kim jesteś ty, że się boisz człowieka 
śmiertelnego, syna człowieczego, który ginie jak trawa? 13.A zapomniałeś Pana, swojego 
Stworzyciela, który rozciągnął niebiosa i założył ziemię? Ustawicznie, dzień po dniu, drżysz 
przed zawziętością gnębiciela, ilekroć zamierza niszczyć. A gdzie się podziała zawziętość 
gnębiciela? 14.Spętani będą szybko rozpętani i nie umrą w dole, i nie braknie im chleba. 
15.Ja, Pan, jestem twoim Bogiem, Ja wzburzam morze tak, że szumią jego fale: Pan Zastę-
pów, to jest jego imię. 16.I włożyłem moje słowa w twoje usta i ukryłem cię w cieniu mojej ręki, 
aby rozciągnąć niebiosa i założyć ziemię, i powiedzieć do Syjonu: Ty jesteś moim ludem!  
 



TRZECIA NIEDZIELA PRZED KOŃCEM ROKU KO-
ŚCIELNEGO 

 79 

TRZECIA NIEDZIELA PRZED KOŃCEM ROKU KOŚCIELNEGO 
Hasło tygodnia   

Błogosławieni pokój czyniący, albowiem oni synami Bożymi będą 

nazwani. (Mt 5,9)  

1 Tes 5,1-11] 

1.A o czasach i porach, bracia, nie ma potrzeby do was pisać. 2.Sami bowiem dokładnie 
wiecie, iż dzień Pański przyjdzie jak złodziej w nocy. 3.Gdy mówić będą: Pokój 
i bezpieczeństwo, wtedy przyjdzie na nich nagła zagłada, jak bóle na kobietę brzemienną, 
i nie umkną. 4.Wy zaś, bracia, nie jesteście w ciemności, aby was dzień ten jak złodziej 
zaskoczył. 5.Wy wszyscy bowiem synami światłości jesteście i synami dnia. Nie należy-
my do nocy ani do ciemności. 6.Przeto nie śpijmy jak inni, lecz czuwajmy i bądźmy trzeźwi. 
7.Albowiem ci, którzy śpią, w nocy śpią, a ci, którzy się upijają, w nocy się upijają. 8.My zaś, 
którzy należymy do dnia, bądźmy trzeźwi, przywdziawszy pancerz wiary i miłości oraz przy-
łbicę nadziei zbawienia. 9.Gdyż Bóg nie przeznaczył nas na gniew, lecz na osiągnięcie 
zbawienia przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, 10.który umarł za nas, abyśmy, czy czu-
wamy, czy śpimy, razem z nim żyli. 11.Dlatego napominajcie się nawzajem i budujcie jeden 
drugiego, co też czynicie.  
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PRZEDOSTATNIA NIEDZIELA ROKU KOŚCIELNEGO 
Hasło tygodnia 

My wszyscy musimy stanąć przed sądem Chrystusowym. (2 Kor 5,10) 

Łk 16,1-8[9] 

1.Potem powiedział jeszcze do uczniów: Był pewien bogaty człowiek, który miał zarząd-
cę, a tego oskarżono przed nim, że trwoni jego majętność. 2.I przywoławszy go, rzekł mu: 
Cóż to słyszę o tobie? Zdaj sprawę z twego szafarstwa, albowiem już nie będziesz mógł 
nadal zarządzać. 3.I rzekł zarządca do siebie samego: Cóż pocznę, skoro pan mój odbie-
ra mi szafarstwo? Nie mam sił, aby kopać, a żebrać się wstydzę. 4.Wiem, co uczynię, aby 
mnie przyjęli do domów swoich, gdy zostanę usunięty z szafarstwa. 5.I wezwał dłużników 
swego pana, każdego z osobna, i rzekł do pierwszego: Ile winieneś panu memu? 6.A ten 
odrzekł: Sto baryłek oliwy. Rzekł mu więc: Weź zapis swój, siądź i szybko napisz pięć-
dziesiąt. 7.Potem rzekł do drugiego: A ty ile winieneś? A ten odrzekł: Sto korców pszenicy. 
Rzekł mu: Weź zapis swój i napisz osiemdziesiąt. 8.I pochwalił pan nieuczciwego zarząd-
cę, że przebiegle postąpił, bo synowie tego świata są przebieglejsi w rodzaju swoim od 
synów światłości. [9.I Ja wam powiadam: Zyskujcie sobie przyjaciół mamoną niesprawie-
dliwości, aby, gdy się skończy, przyjęli was do wiecznych przybytków].  
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OSTATNIA NIEDZIELA ROKU KOŚCIELNEGO ‒                   
NIEDZIELA WIECZNOŚCI 
Hasło tygodnia 

Niech biodra wasze będą przepasane.  (Łk 12,35) 

Obj 21,1-7  

1.I widziałem nowe niebo i nową ziemię; albowiem pierwsze niebo i pierwsza ziemia 
przeminęły, i morza już nie ma. 2.I widziałem miasto święte, nowe Jeruzalem, zstępujące 
z nieba od Boga, przygotowane jak przyozdobiona oblubienica dla męża swego. 3.I usły-
szałem donośny głos z tronu mówiący: Oto przybytek Boga między ludźmi! I będzie 
mieszkał z nimi, a oni będą ludem jego, a sam Bóg będzie z nimi. 4.I otrze wszelką łzę 
z oczu ich, i śmierci już nie będzie; ani smutku, ani krzyku, ani mozołu już nie będzie; al-
bowiem pierwsze rzeczy przeminęły. 5.I rzekł Ten, który siedział na tronie: Oto wszystko 
nowym czynię. I mówi: Napisz to, gdyż słowa te są pewne i prawdziwe.6.I rzekł do mnie: 
Stało się. Jam jest alfa i omega, początek i koniec. Ja pragnącemu dam darmo ze źródła 
wody żywota. 7.Zwycięzca odziedziczy to wszystko, i będę mu Bogiem, a on będzie mi sy-
nem.  
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ŚWIĘTO ŻNIW 
(Niedziela po archaniele Michale)  
Hasło dnia 

Oczy wszystkich w tobie nadzieję mają, a ty im dajesz pokarm ich we 

właściwym czasie. (Ps 145,15)    

Mk 8,1-9 

1.W one dni, gdy znowu było wielkie mnóstwo ludu, a nie mieli co jeść, przywołał 
uczniów i rzekł do nich: 2.Żal mi tego ludu, bo już trzy dni są ze mną, a nie mają co 
jeść. 3.A jeśli rozpuszczę ich głodnych do domów, ustaną w drodze; a przecież nie-
którzy z nich przybyli z daleka. 4.I odpowiedzieli mu uczniowie jego: Skądże ktoś po-
trafi ich nakarmić chlebem, tutaj, na pustyni? 5.I zapytał ich: Ile macie chlebów? Oni 
zaś rzekli: Siedem. 6I polecił ludowi usiąść na ziemi. I wziąwszy te siedem chlebów, 
i podziękowawszy, łamał i dawał uczniom swoim, by kładli przed nimi. I kładli przed 
ludem. 7.Mieli też kilka rybek. I pobłogosławiwszy je, kazał i te kłaść przed nimi. 8.A je-
dli i nasycili się, i zebrali siedem koszów resztek chleba, które zbywały. 9.Było ich zaś 
około czterech tysięcy. I rozpuścił ich. 

Wprowadzenie 
Święto żniw, jeśli nie najstarsze, to na pewno jest jednym z najstarszych świąt obchodzonym 
na całym świecie, począwszy od porzucenia życia koczowniczego i osiedlenia się ludzi na 
stałe i zajęcie się przez nich rolnictwem. Jest więc to święto rolników. 
 Izraelici po egipskiej niewoli i podzieleniu Kanaanu pomiędzy potomków Jakuba za 
czasów Jozuego, z nomadów stali się rolnikami, uprawiającymi jęczmień i pszenicę. Zakładali 
także winnice, naśladując w tym ludność kananejską. Przejęli również pewne zwyczaje zwią-
zane z rolnictwem, a więc świętowanie po zebraniu plonów. Do kalendarza izraelskiego, obok 
święcenia sabatu, weszło więc święto dziękczynienia za owoce ziemi. Ale izraelskie Święto 
żniw pod wieloma względami różniło się od kananejskiego. Nie było to święto dziękczynienia 
za plony, składane bóstwom chtonicznym, jak Baalowi i Asztarte, lecz święto dziękczynienia 
za owoce ziemi, zanoszone Panu i Stworzycielowi ziemi, jakim był JAHWE. Zgodnie z izra-
elskim Prawem, w czasie Święta żniw, najpierw w różnych izraelskich sanktuariach, a pożniej 
w jerozolimskiej świątyni, składano przed obliczem JAHWE w ofierze całopalnej pierwsze 
snopy zboża, zebranego z pola. Owoce ziemi, jako dar Boga dla ludu izraelskiego, uważano 
za znak Bożego  zbawienia.  
 Święto rolników kananejskich, przez dokument kapłański nazwane zostało świętem Pana 
i otrzymało nowe znaczenie. Czytamy w nim: „I przemówił Pan do Mojżesza tymi słowy: Po-
wiedz synom izraelskim tak: Piętnastego dnia tego samego siódmego miesiąca będzie przez 
siedem dni Święto Szałasów dla Pana. Pierwszego dnia będzie święte zgromadzenie. Żadnej 
ciężkiej pracy wykonywać nie będziecie, przez siedem dni będziecie składać Panu ofiarę 
ogniową. Ósmego dnia będziecie mieli święte zgromadzenie i złożycie Panu ofiarę ogniową. 
Jest to uroczyste zgromadzenie, żadnej ciężkiej pracy wykonywać nie będziecie. Lecz pięt-
nastego dnia siódmego miesiąca, gdy zbierzecie plony ziemi, obchodzić będziecie święto 
Pana przez siedem dni. W pierwszym dniu będzie całkowity odpoczynek i w ósmym dniu 
będzie całkowity odpoczynek. W pierwszym dniu weźmiecie sobie owocu ze szlachetnych 
drzew, gałązki palmowe, gałązki z drzew rozłożystych i z wierzby znad potoku i będziecie się 
weselić przed Panem, Bogiem waszym, przez siedem dni. Będziecie je uroczyście obchodzić 
jako święto Pana przez siedem dni co rok. Jest to wieczna ustawa dla waszych pokoleń. 
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W siódmym miesiącu będziecie je obchodzić, będziecie mieszkać w szałasach przez siedem 
dni. Wszyscy krajowcy w Izraelu mieszkać będą w szałasach” (3 Mż 23, 33-36.39-42).  
 Święto żniw w Izraelu obchodzono w ramach Święta szałasów, a obchodzono je po psze-
nicznych żniwach i zebraniu winogron. W Izraelu data tego święta początkowo nie była usta-
lona. Wszystko zależało od dojrzałości pszenicy i winogron. Święto szałasów obchodzono 
zazwyczaj w połowie miesiąca Tiszri (tj. na przełomie września i października). 
 Kościoły luterańskie na półkuli północnej obchodzą Święto dziękczynienia za plony 
w 1. niedzielę po Dniu archanioła Michała, a więc po 29 września. 

Objaśnienie tekstu biblijnego 
Kontekst Mk 8,1-9 
W Ewangelii św. Marka znajdują się dwa opisy cudownego plony ludzi przez Pana Jezusa 
(Mk 6,35-44; 8,1-9). 
 W drugiej relacji w Ewangelii św. Marka o nakarmieniu 4 tysięcy ludzi, brak podania miej-
sca wydarzenia. Po uzdrowieniu chorej córki Kananejki – według Mk 7,31 – Jezus podążał 
w kierunku wschodniego brzegu Jeziora Galilejskiego. I to właśnie tam należy widzieć miej-
sce nakarmienia 4 tysięcy ludzi. Relacja nakarmienia 4 tysięcy ludzi, różni się od pierwszej 
Markowej relacji tym, że w drugiej relacji inicjatywa nakarmienia 4 tysięcy ludzi pochodziła nie 
od uczniów, jak jest w pierwszej relacjI (Mk 6,35-39), lecz od Jezusa. Uczniowie w drugiej 
relacji są tylko pomocnikami Pana Jezusa, a więc spełniają rolę służebną. 
 W drugiej relacji spotykamy się ze słowami i formami rzadko używanymi przez ewangeli-
stę Marka, np. eixan, h=casi, dunh,etai, co wskazuje, że pochodzi ona z bardziej zaawanso-
wanego źródła tradycji ewangelicznej. Potwierdza to narracja o cudzie nakarmienia słucha-
czy Jezusa w Ewangelii św. Jana (J 6,1-13). 
 Różnica relacji pierwszej w porównaniu z drugą, widoczna jest również w ilości nakarmio-
nych ludzi (5 tysięcy ludzi – 4 tysiące ludzi) oraz ilości chlebów i ryb (5 chlebów i dwie ryby – 
7 chlebów i kilka rybek [ivcqu,dia]).  
 Pierwsze nakarmienie ludzi nastąpiło po rozesłaniu uczniów do miast i wiosek w Galilei, 
aby zwiastowali Ewangelię i stanowi ono zakończenie galilejskiej posługi Jezusa wśród Ży-
dów. 
 Drugie nakarmienie ma miejsce po podróży przez ziemie pogańskie i dotyczy ono głównie 
pogan, którzy szli za Jezusem, a nad którymi Jezus zlitował się, tak jak litował się nad Gali-
lejczykami.  
 Po nakarmieniu dzieci Izraela nastąpiło nakarmienie piesków, (czyli pogan); bo i one mu-
szą być nakarmione. Druga narracja o nakarmieniu 4 tysięcy ludzi ma więc wymiar uniwer-
salny. 

1-3. 

„W owych dniach” odnosi się do dni, o których jest mowa w Mk 7,24-37, zatem za miejsce 
nakarmienia tłumu ludzi, liczących około 4 tysięcy ludzi, należy przyjąć ostatnie podane miej-
sce, o którym mowa w 31. wierszu. Ten wielki tłum, którzy podążał za Jezusem, nie miał nic 
do jedzenia. To, co miał spożył, a nie było możliwości kupna pożywienia. Jezus współczuł 
wygłodniałym ludziom, którzy pozostali z Nim przez trzy dni. Jezus obawiał się, że jeśli głodni 
ludzie zostaną odesłani do domu, a niektórzy z nich przyszli z daleka, dlatego mogą umrzeć 
z głodu w drodze do domu. Jezus o tym wiedział i dlatego przywołał do siebie swoich 
uczniów i powiedział do nich: „Żal mi tego ludu, bo już trzy dni są ze mną, a nie mają co jeść. 
A jeśli rozpuszczę ich głodnych do domów, ustaną w drodze; a przecież niektórzy z nich przy-
byli z daleka”. 
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4.5. 

Na słowa Jezusa, uczniowie odpowiedzieli: „Skądże ktoś potrafi ich nakarmić chlebem, tutaj, 
na pustyni?”  
 Relacja rozmowy Jezusa z uczniami jest oszczędna. Jednak ze słów uczniów można wy-
wnioskować, że uczniowie są bezradni wobec troski i litości Jezusa nad zgromadzonym lu-
dem. Po pytaniu uczniów, Jezus zwrócił się do nich i na ich pytanie odpowiada pytaniem: „Ile 
macie chlebów?” Krótka, bez zbędnych słów była wymiana pytań. Uczniowie odpowiedzieli 
jednym słowem: „Siedem”. 

6  

Pan Jezus nie zwlekał. Sytuacja była krytyczna. Jezus nakazał więc usiąść ludziom, na gołej 
ziemi, nie porośniętej trawą. Wziął siedem chlebów i jak w opisie Ostatniej Wieczerzy, zmówił 
podziękowania, łamiąc chleby i dając je uczniom do rozdania.  

7.8.  

Uczniowie mieli też kilka małych rybek, które Jezus wziął od nich, a pobłogosławiwszy je, 
polecił rozdzielić je ludowi.   
 Używane w Markowej relacji słowa ‘podziękowanie’ I ‘pobłogosławienie’ (euvcaristh,saj 
oraz euvlogh,saj), wskazują na głęboką treść zawartą w tekście, mówiącym o nakarmieniu 
4 tysięcy ludzi. Jezus działał, dokonuje cudu rozmnożenia chleba i rybek w imieniu Boga. To 
Bóg karmił zgromadzony lud.  
 Psalmista Pański wyznawał: „Zastawiasz przede mną stół wobec nieprzyjaciół moich, 
dobroć i łaska towarzyszyć mi będą przez wszystkie dni życia mego” (Ps 23,5a.6). 
 W kazaniu na górze Pan Jezus powiedział: „Nie troszczcie się o życie swoje, co będziecie 
jedli albo o będziecie pili, ani o ciało swoje, czym się przyodziewać będziecie. Czyż życie nie 
jest czymś więcej niż pokarm, a ciało niż odzienie? Spójrzcie na ptaki niebieskie, że nie sieją 
ani żną, ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz niebieski żywi je; czyż wy nie jesteście daleko 
zacniejsi niż one? A któż z was, troszcząc się, może dodać do swego wzrostu jeden łokieć? 
A co do odzienia, czemu się troszczycie? Przypatrzcie się liliom polnym, jak rosną; nie pracu-
ją ani przędą. A powiadam wam: Nawet Salomon w całej chwale swojej nie był tak przyodzia-
ny, jak jedna z nich. Jeśli więc Bóg tak przyodziewa trawę polną, która dziś jest, a jutro bę-
dzie w piec wrzucona, czyż nie o wiele więcej was, o małowierni? Nie troszczcie się więc i nie 
mówcie: Co będziemy jeść? albo: Co będziemy pić? albo: Czym się będziemy przyodziewać? 
Bo tego wszystkiego poganie szukają; albowiem Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszyst-
kiego potrzebujecie” (Mt 6,25-32).  
 Po nakarmieniu zgromadzonego ludu, uczniowie zebrali niezjedzone resztki i napełnili 
nimi siedem koszy. Wspomina o tym ewangelista Marek, ponieważ żaden pokarm nie może 
się zmarnować. 

Podsumowanie 
– W Święto żniw kluczowe są przede wszystkim następujące wiersze: 7-9. 
– Pokarm otrzymujemy z ręki Boga, chociaż naszymi pracujemy. 
– Żadnego pokarmu nie wolno zmarnować. 

Myśli do kazania 
W ewangeliach znajduje się kilka opisów cudownego nakarmienia ludzi, słuchających na-
uczania Jezusa. Widocznie taka sytuacja, jak ta, którą opisuje ewangelista Marek, zdarzała 
się częściej. Dzisiaj nie trudno byłoby na wielu miejscach, przynajmniej w naszej szerokości 
geograficznej, nakarmić tak wielką rzeszę ludzi, jak ta, o której pisze ewangelista. Mamy su-
permarkety, pełne towarów, ale w czasach Pana Jezusa takich nie było. Trudno więc było, 
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szczególnie na pustkowiu, nakarmić około czterech tysięcy ludzi. Dlatego wydaje się, że 
uczniowie Pana Jezusa byli zakłopotani, gdy Pan użalił się nad zgromadzonym ludem 
z powodu braku chleba dla tak wielkiej rzeszy ludzi. „Żal mi tego ludu, bo już trzy dni są ze 
mną, a nie mają co jeść. A jeśli rozpuszczę ich głodnych do domów, ustaną w drodze; a prze-
cież niektórzy z nich przybyli z daleka”. Uczniowie swoje zakłopotanie wyrazili w słowach: 
„Skądże ktoś potrafi ich nakarmić chlebem, tutaj, na pustyni?”. Sądzić należy, że my byliby-
śmy także zakłopotani w takiej sytuacji. Czy nie jest zaskoczona nieprzygotowana gospodyni, 
kiedy nagle do domu przyjdą niezapowiedziani goście?  
 Zwróćmy uwagę, że bardzo charakterystyczna jest rozmowa Pana Jezusa z uczniami, 
dotycząca nakarmienia zgromadzonego ludu. „Skądże ktoś potrafi ich nakarmić chlebem, 
tutaj, na pustyni?” – zwrócili uwagę Nauczycielowi Jego uczniowie. Dla ludzi to było niemoż-
liwe, ale nie dla Pana Jezusa. Dlatego zapytał uczniów: „Ile macie chlebów?” Oni zaś odpo-
wiedzieli: „siedem”.   
 Pan Jezus nakazał, aby wszyscy usiedli. Wziął z ręki uczniów owe siedem chlebów i po-
czął je błogosławić i łamać. Uczniowie rozdawali połamany przez Jezusa chleb, ale chleba 
nie ubywało. Jakkolwiek byśmy rozumieli to, co działo się w rękach naszego Zbawiciela, to 
musimy przyznać, że czynił to, co Bóg czyni każdego roku, kiedy rolnik obsieje swoje pole 
zbożem. Zasiane zostanie ziarno, ale dzięki błogosławieństwu Bożemu i życiodajnej mocy 
Boga, rodzi się wielokroć pomnożony plon. Pan Jezus kiedyś Królestwo Boże przyrównał do 
cudu życia na roli – „Tak jest z Królestwem Bożym, jak z nasieniem, które człowiek rzuca 
w ziemię.  A czy on śpi, czy wstaje w nocy i we dnie, nasienie kiełkuje i wzrasta; on zaś nie 
wie jak. Bo ziemia sama z siebie owoc wydaje, najpierw trawę, potem kłos, potem pełne zbo-
że w kłosie. A gdy owoc dojrzeje, wnet się zapuszcza sierp, bo nadeszło żniwo” (Mk 4,26-29). 
Także powiedział: „Mój Ojciec aż dotąd działa i Ja działam” (J 5,17).   

* * * 
Wyobraźmy sobie, że spotkaliśmy Jezusa na drodze, pomni tego, co uczynił dawniej, powie-
dzielibyśmy do Niego: Czy nie dbasz o to, że na ziemi głodują miliony ludzi? Co odpowie-
działby nasz Pan? Czy nie zapytałby: Przecież macie w nadmiarze żywności, czy nie umiecie 
zaradzić biedzie?   
 Przed takimi pytaniami poprzez dzisiejszą ewangelię stawia nas Duch Boży?   
 Czy nie mamy dosyć żywności, aby się nią podzielić z głodującymi. Nieważne w jaki spo-
sób to uczynimy, ale powinniśmy to uczynić. Mamy jej w nadmiarze. Jemy zbyt dużo. Kupu-
jemy ponad miarę żywności i nie potrafimy jej spożyć. Wyrzucamy więc to, czego nie zjedli-
śmy.  
 Czy nie ma głodujących ludzi na świecie? Czy tysiące ludzi uciekających z Afryki i miejsc 
zagrożonych wojnami, wędruje do „sytej Europy”, tylko dlatego, aby ją zwiedzić i przypatrzeć 
się pełnym marketom. To głód i widmo głodowej śmierci gna tych ludzi, aby nasycić się – 
mówiąc obrazowo – przy naszych stołach.  
 Pan Jezus pyta nas dziś: Czy nie macie pod dostatkiem chleba, aby nasycić głodnych? 
Czy nie macie sposobów, aby pomóc tym ludziom tam, skąd pochodzą? 
 Czy nie ma wśród nas głodujących dzieci z powodu niedbalstwa ich rodziców? Czy nie 
dostrzegamy ich smutnych oczu, z pewną zazdrością patrzących na sytych rówieśników?  
 Dzisiejsze święto dziękczynienia za żniwa, pragnie nas uczulić na los innych ludzi, na ich 
biedę, niepokój i lęk o jutro. Nie tylko wzywa nas do dziękczynienia za plony otrzymane z ręki 
Bożej. A czym więcej otrzymujemy i mamy, tym więcej chwalmy Boga, ale przede wszystkim 
więcej dawajmy tym, którzy naszej pomocy potrzebują.  
 Poprzez słowa dzisiejszej ewangelii, Duch Boży pragnie nam jeszcze jedno powiedzieć. 
Czytamy w niej: „A jedli i nasycili się, i zebrali siedem koszów resztek chleba, które zbywały”. 
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Nic nie mogło się wtedy zmarnować i nie powinno się również dzisiaj zmarnować. Każda 
okruszyna pożywienia powinna być w jakiś sposób wykorzystana. Wszystko, co zmarnujemy 
nas oskarża przed świętym Bogiem, dawcą życia i naszym żywicielem.  

 Propozycja planu kazania 
Święto źniw, świętem dziękczynienia 

1. Bóg karmi nas i wszelkie żywe stworzenie (Ps 36,7). 
2. Dziękczynienie i dzielenie się z bliźnimi. Bóg nam daje, abyśmy i my mogli dawać. 
3. Dary Boże nie mogą się zmarnować. Marnotrawstwo jest grzechem wobec Boga i bli-

źnich.  
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ŚWIĘTO REFORMACJI (31 października) 
Hasło dnia 

Fundamentu innego nikt nie może założyć oprócz tego, który jest 

założony, a którym jest Jezus Chrystus. (1 Kor 3,11) 

Mt 10,26b-33 

26b. Nie ma nic ukrytego, co by nie miało być ujawnione, ani nic tajnego, o czym by się dowie-
dzieć nie miano. 27.Co mówię wam w ciemności, opowiadajcie w świetle dnia; a co słyszycie na 
ucho, głoście na dachach. 28.I nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, ale duszy zabić nie mogą; 
bójcie się raczej tego, który może i duszę i ciało zniszczyć w piekle. 29.Czyż nie sprzedają za 
grosz dwu wróbli? A jednak ani jeden z nich nie spadnie na ziemię bez woli Ojca waszego. 
30.Nawet wasze włosy na głowie wszystkie są policzone. 31.Nie bójcie się; jesteście więcej warci 
niż wiele wróbli. 32.Każdego więc, który mię wyzna przed ludźmi, i Ja wyznam przed Ojcem mo-
im, który jest w niebie; 33.ale tego, kto by się mnie zaparł przed ludźmi, i Ja się zaprę przed Ojcem 
moim, który jest w niebie.  
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ŚWIĘTO ZMARŁYCH (1 LISTOPADA) 
Hasło dnia  

Naucz nas liczyć dni nasze, abyśmy posiedli mądre serca. (Ps 90,12) 

1 Kor 15,35-38.42-44a 

35.Ale powie ktoś: Jak bywają wzbudzeni umarli? I w jakim ciele przychodzą? 36.Niemądry! To, 
co siejesz, nie ożywa, jeśli nie umrze. 37.A to, co siejesz, nie jest przecież tym ciałem, które ma 
powstać, lecz gołym ziarnem, może pszenicznym, a może jakimś innym; 38.ale Bóg daje mu 
ciało, jakie chce, a każdemu z nasion właściwe jemu ciało. 42.Tak też jest ze zmartwychwsta-
niem. Co się sieje jako skażone, bywa wzbudzone nieskażone; 43.sieje się w niesławie, bywa 
wzbudzone w chwale; sieje się w słabości, bywa wzbudzone w mocy; 44a.sieje się ciało ciele-
sne, bywa wzbudzone ciało duchowe. 


